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U  T T  A G  A  T Ł U M A C Z A .

Woyna olbrzymia, i ale a się dziś to­
czy między ogromnemi Mocarstwy, 
połączone wielu Narodów siły po so­
bie maiącemi, wzbudza powszechną 
‘cgtłey ludzkości uwagę i interes, bo 
się toczy o dawno zyczony pokóy po­
wszechny i ustalenie dobra Świata, 
tSzczególniey ta ogromna walka musi 
obchodzić Polaków,których zatracone, 
iestestwo w tych wzruszeniach polity­
cznych, iakie ieybyły powodem, z gro­
bu swego poruszać się zaczęło szczęśli­
wie i zupełnego iest bliskie odrodze­
nia. Tp zadney Epoce byt Aarodu 
Polskiego przez niechętnych mu Są­
siadów zaprzeczony i zniszczony, nie 
zwrócił na się troskliwszey innych 
Ludów baczności, ictk w tey woynie, 
a wszystkie Rządy i Firaie, pomne 
szczęśliwych skutków, iakie im ie-
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dnała równo'waga, zasadą zgwałconego 
dziś Prawa \a>odów będąca, i przed- 
murzie, iakie mieli w Polszczę, przeciw 
nacieraniu wzrosłego w siły holos- 
salne Pul nocnego olbrzyma; —  oglą- 
daiąsię dziś pilnie na sku t ki tey Jf < y -  
ny, którdma i toz przedmurze i le do-
7  °  / c

ora czyn n ą ró wn o wagę pffsy wróci ć.
Autor tego pisma wziął na s'ę  

rozwiązanie wielu k-wesfyi, będących 
■w stosunku z dzisieyśzemi okoliczne- 
ściumi i połozenie/ń Europy.—  Mi-r<,.c 
zaś rzecz swą od samego zrzódia, 
przebiegł h'os kii wie-.wuznieysze Epo­
ki i zdarzenia, lakierni się wzbiło 
%i> moc i- potęgę ogromne Państwa 
Moskiewskie, przeciw któremu są 
dziś wymierzone usiłowania, wszy­
stkich prawie Narodów Europey- 
skich. ;

Sięgnąwszy pierwiastków, które 
dały wstęp do, wzrostu temu Mocar­
stwu, zaczął od rozbioru zdarzeń, za­
szłych na początku wieku t8go, kiedy 
zbyt pory u cza natarczywość Parcia, 
lX.lj.po wielu pomyślnych z Moskala­
mi, zapasach, pozwoliła rozbić się gó- 
ruiącey p d ów czas potędze Szwe­
dzkiej' w b itwi e pod Putiawą, a rozwi­
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nąć tyośhiews&iey; z czego umiał zrę­
cznie korzystać Piotf wielki. Rózwiia 
daley, lakierni poślępy dążyła Mo­
skwa nayprzód ku nabraniu sil mi 
puk nocy, dwey ku zabór ni na wscho­
dź'e i zachodzie Europy; a w końcu 
ku zagruntowaniu dla steb/e uniwer­
salnego w Europie panowania. — Iey 
zamiary względem Państwa Oltoman- 
sn ego po części tylko uiszezone, iey, 
postępowanie ku zupełnemu Pól?ki 
poniżeniu i rozszarpaniu) iey obcho-% 
dzenie. się w koalioyach i wojnie, t e wo­
lący i ney Era n cu zkiey, z a ulentycznycfk 
■wy laśmone pism izrzódeĄsą dokładna 
i porządnie zebrane i iey nakcnieo 
sposób trak t( wania swych sprzym.,i 
rżeńców, w ostatnich czasach,m iano* 
wicie: A u stry i7 Prus i JFrąncyi, kić** 
re Autor również ze slutków i dy*

Morpespondencyi wy-*
iuszt\za, daicc do poznania: czeąo si®
spoaziewaę^ należy każdem u, po i 
p rzy ią zn i i  nieprzy lazm ; i., iakie wy- 
paciki eżekaią E u ro p ę, gdyby F ułn co  
w ziąę nnaia kiedyzkolw iek przewagę 
nad f f  schodem, i  Zachodem  tey czę­
ści Świata. N areszcie A utor stawia* 
zc£c ohok\ siebie siły w@{vnę£rzfie jlSor
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skwy i Francy i , tudzież iey sprzy-  
jnierzeńców, zastanawia się nad oso-  
bliwszemi tych obu sit oddzielnie u- 
wazanych własnościami; i roztrząsa 
■ważne w dzisieyszych chwilach za­
gadnienie: czyli Napoleon zwalczy 
w  tey woynie M oskw ę?

To pismo ma wiele w sobie dat 
wybornych, lecz nie mniey za nadto 
ogulnych, a częstokroć błędnych,zwła­
szcza, co do interesów Polskich, 
wiadomości; czasem zaś duch stron­
niczy i ciasny {którego tendencyi tru­
dno nie doyrzeć,, ani nie poznać, od 
kogo został natchmony') przebiia się 
przez niektóre i ego zdania i uwagi. 
Z  resztą w każdym względzie pismo 
to może zwrócić się nasię powszechny 
interes, a nikt zaprzeczyć nie może 
Autorowi gruntowności -w niektórych 
myślach, nad ninieyszem rzeczy poło­
żeniem i dokładnego rozbioru wielu 
zdań politycznych; co wszystko nie 
może nie bydz przyientne Polakom, ile 
ze tey prawdy dowodzić iuz nie potrze-

JL i /  7 • * y •

ba:ze sprawy publiczne, iezeli zawsze, 
dziś naywięcey są w ścisłym związku 
z indywidualnem każdego Obywatela 
tzczególnego losem i położeniem.
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Pośpiech, z iakini to pismo w cią-Ą 
gu dni kilkunastu, zostało wydane- 
i wydrukowane, nie dozwolił mi ani 
czasu ani sposobności, zwłaszcza 
przy tylu innych licznych obowią­
zkach , domieścić niektórych wa­
żniejszych sprostowań Autora N ie­
mieckiego, którego nie wszystkie zda­
nia podobać się mogą Polskiey Pu­
bliczności. ; tych zaś, które więcey ra­
ziły swą trywialnością lub krzywem 
rzeczy widzeniejfi, na prędce domie- 
ściłem krótkie wyłuszczenie, zosta- 
wuiąc Sądowi Czytelnika resztę p o- 
strzezeń, lakieby ieszcze w spokoy- 
nieyszey chwili można nad niem 
uczynić.

\

w Warszawie dnia 20. Grudnia 1812.
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XYJ_oskwa? ieszcze przed stu laty  żale* 

dwie zdolna opierać się napaściom Szwe- 

c y i r lub śmiałym sw y ch  boiarów  b u n ­

to w n iczych  przedsięwzięcio;m r stawia się 

dziś w  postacią iak g d y b y  dw óm  częściom 

świata p raw a dyktow ać chciała. U w a g a  

ie y  na zdobycze tylko z w r ó c o n a ; od osta­

tnich granic zach od u , aż do naydalszych  

południa i w schodu państwa swego brze­

gów  ? chciw a łu p ó w  > tam ku  E u r o p ie , tu 

zaś ku  A z y i  9 nieustannie swe ramiona ku  

n o w y m  zdobyczom  w yciąga.

Co tu inaią do czynienia ci północni 

b a rb a rzyń cy  na Eurojpeyskich n iw a c h ?  

T o  zapytanie częstokroć wrzucane^ długo 

zostawało bez odpowiedzi.

Niespodziane w yp a d k i zm ieniły postać 

E u r o p y .  Teraz moment r w  którym  w s z y ­

scy ś n ie d z i ,  w s z y s c y  uczestnicy E u r o p e j ­

skiego p rzy m ie rza , zebrali się pod tarczy



N a p o l e o n a ,  prz e ci w  dumnym R u ryk a  

potomkom. O b y  im udało się w y tk n ą ć  dla 

n ich  g ran ice , o b y  n igd y nie w ra ca ły  sro­

gie ich  p rz y w ła s z c z e n ia !

M o żn a  m ó w i ć , ze M o sk w a  w  ci§gu 

całego w ie k u  żadnego nie miała pokoiu. 

N ie przestała ci|giem łat stu w ylud n iać  

ubogiego w  ludność państwa swego , spu­

stoszyła Europę i A z y ą ; poświęciła mili­

o n y  lu d z i ,  całe p ro w in ć y e  i kraie po­

ch ło n ęła , za p o m n ia w szy : że w ła s n y  iey 

k ra y  w y s ta w ił  dla n iey  do zdobycia nie- 

policzone skarby ; nie uznała w ięc  tey 

W ielkiey p r a w d y ,  że powiększenie kraiu 1 

nie iest ieszcze pomnożeniem mocy i potęgi 

Państw a , zwłaszcza od lu dów  b a rb a rzy ń ­

skich i  dzikich hord zamieszkałego.!

Zapomniała M o s k w a , co polecał sw ym  

następcom Piotr w ie lk i,  z d o b y w s z y  prow in- 

cye nad morzem W schodniem  położone: 

dosyć tego , m ó w i ł , pracuycie teraz w domu ! 

Nie szli ^a t|  m .̂dr  ̂ rad§ M o sk a le , a tak 

spełni się t o ,  co ieden z n ich  w ieszczym  

duchem przepow iedzia ł:  tak wiele połknie­



my, ze w końcu przy idzie nam umrzeć na 

niestrawność. ,

M o sk w a  od iednego w ie k u  P a ń stw o  

swe iuź i tak n iezm iern e, rozszerzyła  

kosztem s w y c h  są s ia d ó w , w iocey  niż o 

5o,ooo. mil k w a d ra to w ych  , p o m n o ży w szy  

massę sw e y  ludności przeszło o 10. m ilio­

nów ludzi.

W z ię ła  Szwedom  w  latach 1721. i  1745. 

Inflanty 1000 m il k w a d ra to w y ch  z 527,000 

m ieszkańców ;

Estonią 4oo —  200,000 —

Ingryą 45o —  607,000 —

Karelią z  W i-

burgiem . 990 —  187,000 —ę

w ydarła  panow aniu  

Tureckiem u w  la ­

tach 1774. 1783.

1784. 1792. i 179J.

A zó w , Puertcz, Kin* 

burnę i Jen ikale , 

tudzież w szystek 

kray m iedzy Bohem
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(*) a Dnieprem 1 ,0 17 . 171,000—

Srzednie i małe h o r­

dy Kozaków Kirgi­

skich poddai| się 

i uznaią panowanie 

Moskiewskie za­

mieszkałe w kraiu

od 51,681 niewiadoma ilość.

Krym, wyspy Ru- 

banu, część Tarta-

ryiKubańskiey i 464. niewiadoma ilość. 

Oczaków i kraie 

między Rohem (a) 4 

a Dnieprem - 437. 150,000'

Mingreli§, Imirettę

i Guriel . . . 200,000-

Prowincyf Gruzy-
nią S74. niewiadomo.

Wzięła Moskwa 

Polszczę przy pier-

[*] Autor Niemiecki mylną kładzie datę: między B ug i e m a 
D n i e p r e m ,  powinno bydz , iakesmy położyli między 
B oVem a Dnieprem, Uwaga Tłumacza.

Znowu hydz powinno między Boli cm, nie między Bugiem 
iak kladzi© autor Niemiecki.
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wszym podziale r.

1772. kawał kraiu

wynoszący - 1,662. 2,800,000—

Przy podziale roku ,

1793  ̂ - - - 4 i 56. 5,011,688—

Przy rozbiorze roku

1795. - - - 1959. 1,176,590—

K.urlandy| r. 1795. 355 5oo,ooo—

Część Pruss P ołu­

dniowych (b) T y l­
życkim traktatem

sobie ust|pion§. r.

1807. 160. 180,000—

Od Austryi oder­

wane Wiedeńskim

traktatem r. 1809.

Cyrkuły Gallicyi

wschodniey 170. 4oo,ooo—
Szwecyi wzięła cał|

Fpilandyi r. 1809. 4,688. 898,160—

Ogółem 51,263, mil kwadr: g‘6fii,74i.
mieszkańców.

[b] I tu mylną datę kładzie autor Niemiecki , nie od P r u s s
p o lu  (1 n i o w y c  h , które składały się z uay z# ac zni eysz ey
części "wielkiej Polski i Mazowsza, po lewym brzegu
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M ożna ocenić całkow itość tey massy 

kraió w  i lu d ó w , które M o sk w a  w y d a rła  

sw ym  sąsiadom , przyiaciołom  i sprzym ie­

rzeń co m , lub  które (ia k  śię w y ra ża  ięzy k  

d yp lom atyczn y M o sk a łó w ) data sobie od­

stąpić uroczyście, nad 62,000 m il kw ad rato­

w y c h  i 12^000,000. dusz.

Częstokroć przypadek ć^yli tra f ślep y 

w zn o si i obala kraie. G d y b y  P iotr nie Wy­

szedł b y ł z p o d P u łta w y  z w y c ię z c a , n ig d y- 

b y  może nie b y ło  m o w y , o tak w zniesib- 

nem  M o sk w icin ó w  państw ie. G d y b y  b y ł 

Szw ed  z w y c ię ż y ł, b y łb y  w targnął aż do 

M o s k w y , i na Piotra w  samem sercu iego 

m onarchii uderzył. G d y b y  K atarzyna II. 

nie b y ła  w  posiadaniu In g r y i, E sto n ii, 

Tnflant; któżby r ę c z y ł,  i :  III . G ustaw  na 

tronie S zw ed zkim , nie p o w tó rzy  ro li K a­

rola X II. z szczęśliw szym  od tamtego skut­

kiem ? C hociażby zaś ten w ie lk i Car (Piotr) 

m iał b y ł rów nież uta len tow an ych , rów nież

Wisty położonego , lecz od tak zwanych P ru s s  N owo*
w sc h o di ui ic h  - na prawym brzegu Wisły lezących oder­
wany został Cyrkuł Białostocki do Moskwy w. roku 1807* 
przez T^łiycki Traktat. Nota Tiumacm •



czy n n y ch  i d eterm in o w an ych  następców, 

w szelako ż . M o sk w a  w  tak krótkim  prze­

ciągu czasu , nie m ogłaby się b y ła  w n ieść  

do tego stopnia w y so k o ś c i, g d y b y  nie sła- 

bość ostatnich B u rb o n ó w , nierozsądek 

'gabinetu A n g ie lsk iego , u ległość A u s try i, 

przym uszone Pruss i in n y c h  m ocarstw  

p ó łn o cn y ch  sto su n ki, nie b y ły  się nay- 

w ię c e y  do tego p rz y ło ż y ły . O każem y to 

iaśnie'y w  następnym  w y w o d zie .

7

U czynię na m oment p rz e rw ę , dla przy­

pom nienia E p o k i, która p rzed  stu la ty  los 

pó łn o cy ro zstrzyg ła , —  m ów ię o w a lce  

m iędzy obu osobliw szem i m onarcham i, 

iak ich  k ied y żk p lw ie k  w id z ia ł ogromny 

teatr Św iata.

Karol dwunasty w s ła w io n y  nieustanne- 

m i p rzez lat dziew ięć ź w y c ię z tw y , Piotr 

Ąlexiewicz pośw ięconem i ciągiem lat dzie­

w ięciu  trudam i, którym  się p o d d a ł, dla 

uform ow ania w o y s k , m aięcych zró w n ać 

Szw edzkim  ryce rzo m .!



P ie rw szy  ch lu b n y  z te g o , że rozdaw ał 

k ra ie , d ru g i, że sw oie upraw iał. Karól, 

m iłośnik n iebezpieczeń stw a, a ty lk o  dla 

staw y waf'ti3Ż£fcy; Alexiewicz n ieu n ikai|cy  

n ieb ezp ieczeń stw , a p ro w a d zą cy  w o y n ę  

ty lk o  dla sw y ch  k o rzy ści; szczo d ro b liw y  

m onarcha Szw ed zki przez w ie lko ść  duszy# 

M oskal ro zd a w n y ty lko  dla pew nego so­

b ie  użytecznego zam iaru.

Tam ten um iarkow ania i p o w ścią g liw o ­

ści bez p rzyk ład u  pełen,^wspaniałego um y­

słu i odważnego m on archa, a raz ty lk o  

w  św em  życiu  okru tn y ; ten ieszcze w  d zi­

kości sw ego w y ch o w a n ia  i k ra iu , ró w n ie  

dla sw ych  pod d anych  stra szn y, iak dla 

o b cych  po d ziw ien ia  g o d zien , a za nadto 

oddany ro zp u śc ie , która dni iego skró­

ciła.

Karól m iał tytu ł n iezw yciężo n ego , któ­

r y  mu moment ieden m ógł w y d rze ć . Piotr 

nie mógł przez iednt; klęskę w o ie n n ą , utra­

cić  nazw iska : W ielkiego, które mu dał na­

r ó d , gdyż ie nie samym tylko  zw ycięz- 

tw om  b y ł w in ien .



Po w ie lu  p o p rzed n iczych  p rzyiaźn i za­

p ew n ien iach , zerw ał ią. P io tr ze S z w e c y ą , 

i .  W rześn ia  1700. a to ( iak w yraża  m ię­

dzy innem i w  sw ym  m anifeście) z przyczy­

ny , i i  mu w  R y d z e , gd y przeieżdzat ro ­

ku 1697 incognito zsw em  poselstw em , nie 

dosyćj uczyniono h o n o ru , i że iego p o sło w i 

iy w n o ś ć  za drogo h y ła  przedaw an |.

tJderzył P iotr na N arw ę w  80,000 lu^ 

d zi. L ecz niew iadom ość M oskali w  sztuce 

oblegania tw ierd z, b y ła  tak w ielkay iż. z tak 

in a c z n |  siłą-, na próżno prż«*'.dw a m ie­

siące trzym ali w  oblężeniu m ieysce, przez 

ó,ooo ty lk o  ludzi bronione. i

K aról z częścią w o ysk a  j p rzeciw  A u ł 

gustow i II. k ró lo w i Polskiem u przezn a­

czon ego, po śp ieszy ł p rzeciw  M o skało m , 

a w y lą d o w a w szy  6 Października 1700 r. 

p rzy  Pernaw ie z 16,000 in faliteryi i 4,000 

k a w a le r y i, udał się z tamtą d w  spiesznych 

m arszach do R e w ia , a w ziętem i z sobą 

4ooo iazd y i około 4,000 p ie c h o ty , ud erzył 

dnia 3o Listopada na M oskali z o d w a g ą , 

którą skutek iedynie mógł uspraw iedliw ić*

9
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W n e t zaięte b y ły  szańce M oskiew skie. 

W szelakoż w y p ęd zen i z n ich  M oskale 

staw ili zn o w u  kro k  K aro lo w i , lecz po 

dzielnym  odporze poddali się dnia nastę­

pnego. Strata ich  w y n o siła  38,000 lu d z i, 

Szw ed zi zaś utracili 2,000.
P o p ełn ił błĘfd K a ró l, ie  puścił na w o l­

ność w szystk ich  p raw ie  ieńców  M o skie­

w sk ich , podaiąc przez to sam ow olnie sw e­

mu p rze ciw n ik o w i śrzodki , dalszego w o y - 

n y  prow adzenia. D rugim  i ego błędem  b y ­

ło ,  iż po otrzym anem  zw y eię ztw ie , n ie  k o : 

rzystai§c z p ierw szego n iep rzy iació ł ątłu- 

m ien ia , nie p o cięg n fł zaijaz p rze ciw  P io ­

tr o w i, k tó ry  się nie zn ayd o w ał w  b itw ie , 

lecz k ilk u  dniam i w p rzó d  p o rzu cił obóz , 

dla sprow adzenia ieszcze od  P ieskow a ai:- 

m ii 3o,ooo ludzi'; p rzeciw n ie  K aról ści|- 

gn ąw szy odebrane z S zw e c y i p osiłk i w  

w o y s k u , p rzeciw  Sasom do In flan t po- 

ciagti^i.

Prowinćye S zw e d zk ie , In flan ty  i In- 

grya zostaw szy z w o ysk a  o goło co n e, udało 

‘ się przez to P io tro w i w  n ich  si§’ usadow ić



zd o b yw a iąc  M a rien b u rg , S ch lu sselb u fg , 

D orpat i N arw ę.

N a d niu  i. M aia r. 1709. K aról u d erzy ł 

na P u lla w ę , tw ierdzę kozacką śrzedniego 

rzę d u , chcąc w  nie'y za ło żyć  skład sw ego 

oręża. Szczupłość iego w o ysk a  i nieu­

ch ron n ych  potrzeb niedostatek sp raw iły  , 

że obleźenie szło bardzo oporem . T ym  

czasem w o y sk o  M oskiew skie w y r u s z y ­

w szy. w  60,000 lu d zi i ty leż  praw ie  le k ­

k ich  p u łk ó w , pospieszyło  na u w oln ien ie  

P u łta w y , i ©szańcowało się w  bliskości 

tego m ieyśca. O becność n iep rzyiacie la  1 

niedostatek żywności p rz y w io d ły  K arolą 

do w yd a n ia  b itw y . M ożna sobie stan rze­

czy ty 1 sposobem  w y sta w ić : P ułtaw a ku  

p ó łn o cy; obóz K róla Szw edzkiego w  stroi 

nie p ołu d n iow o W seh od n iey, iego bagaże

o milę w  ty le , rzeka Pułtaw a na południe 

miasta. Car przeszedłszy rzekę o m ilę od 

P u łta w y , zaczął form ow ać sw ó y  oboz. 

R ów n o ze św item  dali się w id zie ć  S zw e ­

dzi, w y szed łszy  z sw y ch  szańców  z 4ma że­

la znemi arm atam i, w  m ieysce w szelkiejr



a rty le ry i; reszta zostaw ion a’ w- obozie  b li­

sko z 3ooo lu d z i, 4 ooo zostało p rz y  baga­

żach. T ak  w ystąp iła  p rze ciw  n ie p rzy ia ' 

c ie ło w i armia S zw e d zk a ,’ b lisko  21,000 

lu d z i, m iedzy którem i około 16,000 S zw e ­

dów . Jenerałow ie Reńnschlld y R oss, Lopea- 

haupt, Schlippenbach, Ilorn, Szparre .Hamilton, 

X ią ie  W itt mberski i in n i, k tó rych  n a y w ię ­

ksza  część b y li  pod N a rw ę , przyp om in ali 

w o y sk u  to św ietne zw y cię ztw o .

łiró l ran n y n iesion y w  lektyce  p r z y ­

w o d ził w o y s k u , na czele sw e y  in fan teryi 

łu u y a lery a  Szw edzka w y ru s z y w s z y  na­

p rz ó d , u d erzyła  na n iep rzyjaciela . Z  tym 

a Itakiem za fg fła  się b itw a  9 L ip ca  1709. o 

godzinie w  pół do p ifte y  z rana. Hawale- 

ry a  .nieprayiaeielsiia Stała ku zach odow i 

po praw e'y ręce ' obozu M oskiew skiego. 

Xi§żt} Męzykó iv i hrabia Golowkin staw ali 

na przem ian m iędzy redutam i. Jenerał 

Schlippenbach na czele Szw edów  , rzu cił się 

na kaw aleryą  nieprzyjacielską. Zaiadłość 

attaku S zw e d ó w , b y ła , iak  z a z w y c z a y , ..tak. 

gw a łto w n §, iż oprzeć się ie y  b y io  niepo-
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tlfibna. S zw ad ro n y M oskiew skie  zostały 

przełam ane. P ośpieszył Car dla -zebrania 

ich zn o w u  i połączenia. Hula karalbinow a 

p rzeszyła  mu kapelusz. X ią ie  M ężyk ó w  

trz y  konie pod sobą utracił. S zw ed zi sw ym  

k rzyk iem  odgłosy zw y cię ztw a  w y d a w a li. 

T a k  w ię c  K arol nie w ątp ił iuż o w y g ra ­

n e j .  W śrzó d  n o cy  w y sła w sz y  Jenerała 

R reuz z 5,ooo ia z d y , dla oskrzydlenia n ie­

p rz y ja c ie la , tym  czasem zaczął attak na 

fro n cie; chciało atoli nieszczęście, że Kreuz 

zb łą k a n y , n ie  okazał się i nie staw ił 

tam , gdzie m u .należało.

D opad łszy Car czasu ku zebraniu  sw ey 

ia z d y , rzu cił się na nieprzyjacielską i  z ła ­

mał ią. Schlippenbach dostał się w  n iew olą. 

Xiążę M ę żyk ó w  stanąw szy m iędzy Pułta- 

w ą  a Szw ed am i, odciął przez to w oyska 

w  obozie p o zo sta łe , a korpus re ze rw o w y 

w  sztuki porąbał.

Porzuciła  w ięc infant ery ą Piossyiska sw e 

lin ie , i w  porządku do b itw y  na rów ninę 

postępow ała. O ćw ierć m ili zlam tąd ze­

brała się iazda Szw edzka, K arol od sw ego

. ' • ■ ’ ' ■' V ' '



Feldm arszałka Rennschild w sp ieran y , urzą­

dzał p o w szech n y attak, in fa n te ry i w  środ­

k u , .kawaleryą po skrzyd łach .

Car rów n ież do b itw y  u s z y k o w a n y , „ 

m iał W yższość w  m nogości w o y sk a  sw ego 

i ya. arm at, g d y  S zw ed zi cztery tylko  

n aprzeciw  niem u w y s ta w ili , cierpiąc iuź 

niedostatek prochu. Sam zn ayd o w ał się 

w  śrzo d k u , sam osobiście sw y ch  żo łn ie­

rz y  zap ala ł, n agrody im  p rzyrze k a n e .

0  godzinie 9tey zrana zaczęła się na 

n ow o b itw a. Piei’w sz y  ogień artyleryi 

M o sk iew sk iey  u b ił oba k o n ie , niosące 

lektykę królew ską. Założono d w a inne. 

Następne w y strza ły  ro ztrą ciły  lektykę i  

p o w a liły  króla. Z  dw udziestu  czterech T r a ­

b a n tó w , na przemiany^ d od aw anych  dla 

niesienia g o , dw adzieścia i ieden zostali 

u b ici. Ogarnęła S zw ed ó w  trw oga i ustę- 

i pow ac zaczęli. P ierw sza lin ia  zw ró ciła  się 

ku drtigie'y, a druga w zię ła  się do ucieczki. 

Jedna ty lko  łim ia  od dziesięciu tysięcy in ­

fanteryi M o skiew skiey  , zrąbała iuż teraz 

korpus Sw adzki.
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M oskale k ilk a  ty s ięcy  n iew o ln ik ó w  za' 

b r a w s z y , zd o b y li cala a: ty Jery a w o ien .

n | ? kassg i  kancellary-| Szw edzką. P o b ici 

Szw eda! cofiijli-śięr: k u  D n iep row i- Ściga­

n y  -od M u sk a ló w , zbiegł K aról z M azepą 

i k ilkuset ludźm i na grunt T u reck i do 

B endera. Reszta iego w o yska ppd spraw ą 

Ł o yen h a u p ta , w  k ilka  dni potem  m usiała 

się poddać M ężyk o w i. *

P rz y c z y n y  tey  całkow itey porażki tak 

d aw n iey zw y cię k ich  S zw ed ó w , m iały bydź: 

n ierów nie słabsza ich  licz  b a ; ( m iało ich  

b yd ź w  potyczce  ty lko  n o o o  lu d z i)  niedo­

statek p ro ch u  dla a rty lle ry i; b łęd y nie- 

'k tórych  Jenerałów S zw ed zk ich „ k tó rzy  w  

nien ależytym  porządku i nie p rz y  zobo- 

polnem  w spieran iu  się szli do attaku; na- 

koniec rana , którą K ró l odniósł k ilka  

w p rzó d  dniam i, a k to ra  mu przeszkodziła, 

byd/.,iak z w y c z a y , wszędzie, w  sw e y  osobie 

obecnym .
--- — iwŵfrWIWWiiiiwyi''' . --- i—

M o skw a w  sw em  działaniu  zew nątrz 

swego k ra iu , m iała dawnie'y dwie lim ie , a a



któ rych  w ed łu g w iększego łu b  m nieyszegd 

sił swych, ro zw in ię c ia r w id zia ła  się albo 

w  sw y c h  przedsięw zięciach śc ieśn io n y,lu b  

mogła z d rugiey stron y sw e pretensye p o ­

pierać. —

Na p ierw szey l in i i , stały -.Szwecya, Pol­

ska i państwo Ossmanów. N ie bez sław y 

S zw ecya  m ierzyła d aw n iey  sw e s i ły ,  z si­

łam i M o s k w y ; le tz  zapędzona S zw ecya  do 

sw y ch  g ra n ic , w  iakich dziś zó sta ie , n i e ' 

mogła długo n ic przedsięwziąć mocnego 

p rzeciw  sw em u nadętemu, sąsiadow i. R o z­

szarpanie b yło  losem P o lsk i, tak niegdyś 

potęźn ey; a co M o skw a nad ro zw a lm y tego 

kraiu  miała za p la n y  w  sw e y  m y ś li, iuź to 

nie iest dla św iata taiem nica. Vvrstrz;iśnio­

na iest tak niegdyś groźna Ossm anów potę­

ga; stoi iesczcze to państw o chw ieiące się, 

lecz coraz n o w y c h  sw ego okręgu w ygląd a  

u szczu p leń , leżeli nie całkow itego swego 

roztrącenia.

Na d rugłey lin ii zn a yd o w a ły  się da­

w n ie y , Daniia , Prussy i Austrya. D aniia  

niegdyś mocne przedm urze S z w e c y i, o iak-



|e dziś nie iest osłab io n e, i  iakźe to zasta­

naw iać nie p o w in n o  , źe ta ostatnia, w. sper, 

sób nader n ie p o lity czn y , do tego się p rz y ­

łożyła , a b y  ie'y tw ierdza b y ła  tak w$(% ! 

D la Pruss i A ustryi P olska b y ła  r ó w n ie j  

w ażn§ zapory. p rzeciw  w z m a g a j e ty  się 

M oskw ie. Dach. K a tarzy n y  um iał rzecz 

skierow ać do te g ó ,ż e  takow a ściana prze- 

dzielnego kraiu  zniszczony zośtała, '

Już daw no te lin iie  z m ieysca sw ego 

fa usunięte , a  iuź żadn ych  nie masz gran ic , 

którychby zaw sze g ro źn y o lb rzym  p ółn o­

cny nie m ógł przestąpić*

R zućm yż nadew szystko p rz e lo tn i u w ą.

€? na
Zamiary Moshwy i Państwo Otto- 

mańskie.
Jeszcze P iotr p ie rw szy  pozn ał wa»

iność i  konieczność p a n o w a n ia , tudzież 

handlu na m orzu C zarnem , ieźeli Chciał 

W sposób iak n a yk o rzyśtn ieyszy  u żyć  b o ­

gactwa sw y ch  p ro d u k tó w , i takim ie spo* 

lobem sprow adzać zagraniczne p otrzeb y, 

Pod K atarzyny drug pierwsza została u trzy* 

#»,an|j do drugiego położona zasada.



Hic nie pochlebiało tak dalece ambicyl 

Katarzyny drugiey, iak ta myśl pyszna, 

że swóy tron Cesarski z ostrey strefy puł- 

nocney przeniesie do Konstantynopola, 

pod piękne dawney Grecyi niebo, a 

% gruzów dzikiego Ossmanów państwa, no* 

we cesarstwo Greckie po dźwignie. Tego 

planu ulubionego dowodzą wszystkie ie'y 

proiekta, któremi się zatrudniał duch iey 

chciwy panowania: daley urodzeni iey 

aienci Tureccy, których miała w Bisku» 

pach Greckich, Xitrach i Mnichach, na- 

koniec tak wiele małych i wielkich, po- 

części z iey życia prywatnego czerpanych 

znamion; z których nawet nie iest iednem 

% naywięcey raż,§cych wiadomy dumny 

mapis, przez iey pochlebców, na iedney 

bramie Chersonupołożony: Tu idzie droga 

do Konstantynopola!

Niemniey nadęty zakróy dał urodzone­

mu roku 1779 xigżęciu, na sześć miesięcy 

W p rzó d , znaczĘice nazwisko: Konstantyna. 

Monarchini nie posiadała się z radości, 

•przy iego urodzeniu, a długi czas młodego
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W. Xifcia zwano: gwiazdą Wschodu (PEtoile 

de 1’ Orient) ,* wybito medal na iego ure* 

dzenie, na którym dostrzedz można sła­

wny kościół S. Zofii, dziś główny meczet 

w  Konstantynopolu, z Którego szczytu 

xięźyc na doi opada.

Czyn takowy zostaie w  zwifzku zpe. 

wnem proroctwem Woltera. R az, gdy mu 

Katarzyna doniosła o pierwszym połogu 

owoczesney W . Xięźney i narodzeniu dzi- 

sieyszego Cesarza Alexandra, pisał do Mo- 

marchini, w inszuje iey szczęścia: £e jvdu­

chu wieszczym przewiduie\ iż W .Xiężna wkrót~ 

ce iednego Jeszcze urodzi Xiązecia.

Miarku%c Wolter z odpowiedzi Caro* 

wey iey radość i życzenie; aby przez zna- 

czn| koley wnuków wielkie swe dzieła 

mogła przywieśźdź do skutkuj nie przestał 

w swych listach prorockiego tonu, utrzy* 

mui|c:

,, Ze Carowa przybydź maiącemu zięcia  

równie iako i  W . xieciu rfIexandrowii tron 

zostawi. Jkxander iest przeznaczony zostać 

samo władza} Rossy i ; następny zaś maiącyj

a*
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20
przyiśdz na światy na to wybranym: aby p o i  

mądrćm północney Semiramidy przewództwem 

odebrał Turkom ich nieprawne posiadłości, i  

Greckie przywrócił Cesarstwo

Zdaie się, źe na ów czas nie zrozumia- 

no subtelney myśli, iaką złośliwy Wolter 

przywiązał do nazwiska Semiramidy• ina- 

czey trudno, aby można byio wziąć ią 

za pochwałę.

Długo ta Monarchini z Jozefem dru­

gim pracowała nad planem podziału, lec» 

gdy prawie na nic zgodzić się nie mogli; 

obie strony przyszły w końcu na myśl li­

beralny , uformować z Turcy i , niepodległe 

państwo federacyine. Lecz owoczesny stan 

polityczny Europy, nie sprzyial temu 

przedsięwzięciu. Wielkie przymierze po­

czwórne między Moskwą, Austryą i Hi­

szpanii, ieszcze przed swym zawiązkiem, 

a przeto za nadto wcześnie rozniesione, 

j&rodziło związek przeciwny, na którego 

czele stały: Prussy i A n g lia , a których 

członkami b y ły : Hollandya, Szwecya, Po/- 

$ka i Portą Ottomańska. Ocalił ten związek



przeciwny Turcy§, w woynie Austryacko 

Moskiewski ey z Turkami w  lat kilka iwy- 

bucMey.

■ Tymczasem Moskwa wzięciem w swe 

posiadanie Krymu, i przez pokóy w lassach 

zawarty, coraz blizey ku swemu p os tępo- 

Wała celowi. Wynikła woyna rewolueyina 

francuzka , w którey się zawikławszy 

wszystkie mocarstwa Europeyskie, siły 

swe osłabiały, podawała znów nienasyco- 

ney drugiey Katarzyny dumie naypię- 

knieysze widoki. d

5,jP ań stw a, (p isała  K atarzyn a do P , 

Zimmerman, sw ego lekarza n ad w orn ego) 

Sńiel s§ to ro w y  , które się’ pow iększają 

w m ie r z e , w  iak iey  -się z n ich  ziem ia do­

b y w a  ! ”

u, Nie mogła zaiste prościey wyrazić swey 

ż|dzy zdobywania kraiów. >* ; /

Zniszczeniem: Polski uczynić sobie po­

dległym Ws-chód Europy ; był to iey wiel­

ki plan, pierwsze istotnie nastąpiło; drugi 

. zamiar śmiercią iey tylko' mógł bydź za­

wiedzionym. ;
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D o podziału FolsM.
Już dawno był poczęty zaród we­

wnątrz tego państwa. Polska roku 1572. 

po wygasłey linii Jagiełłów, z dziedzi­

cznego królestwa, zamieniła się w  elekcyi. 

n e, a do tego w  Rzeczpospolitą Ary­

stokratów z Królem, przez go Król był 

bezsilnym. Wic on nie mógł przedsięwziąć 

Łez woli wybieraiących go stanów; nie 

mógł dawać praw, zawierać pokoiu. D e  

tego nayznacznieyszey części swych do­

chodów był pozbawiony.

Szlachta i Duchowieństwo, z wyłącze­

niem mieszczan i włościan, składali iedy- 

nieStany państwa; przez nie iedynie Król 

b ył prowadzony. Na seymach nieustanna 

panowała nieiedność. Każden dobry pro- 

iekt, W szelkie postanowienie, zniszczone 

bywały duchem partyi, i dezpotyzmem 

szlachty. Każda nowa elekcya dawała ob- 

cym mocarstwom pochop do uymowania 

możni py szych, do wstrząśnienia w  pań­

stwie. Szczególniey fanatyzm rełigiyny, 

zaciekłość partyi podniecał. Już dawniej
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a S

reformacya rozeszła się z Niemiec do Pol­
ski. Protestanci i Grecy dyzunici (a) po­
siadali wielkie wolności; zwłaszcza pier­

wsi przyszli w kraiu do nayznakomitszych 

dostoienstw. W  traktacie O liwskim roku 

ł66o wolność ich religiyna uroczyście 

hyła potwierdzony. Lecz pod Augustami 

prześladowanie ich zaczęło się z  powodu 

Jezuitów. Odszczepieńcy wyruszeni zo­
stali z urzędów koronnych, i innych kra- 

iowych godności; a ich wolność religiyna 

była nadwerężony. Stało się to szczegół- 

nie'y na seymie roku i j 35 . w  roku 1706, 

wzięli nazwisko Dyssydentow.

Szlachta przez swy natarczywy żydzę 

Wolności, coraz stawała się wyuzdańszy, 

a Państwo coraz głębiey zapadało w  ary­

stokratyczny anarchię. Uiywszy się Dys- 

sydentów, korzystała Moskwa z wewnętrz­

nego zlakłócenia, osobliwie na seymie r. 
*768. na którym ci odzyskali swe religiyne

i obywatelskie prawa.

Cal  G recy  Uuici przyznalą, Papieża za duchowną głowf icfe 
ko id o la  j Dyziitticy aa* ataprzecialą mu t tg a  tucłeluictW8»
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C o k o lw ie k  c z y n iła  M o s k w a , b y ło  ty lk o  

* tżyt| do in n y c h  ce ló w  m a sz y n e ry |. Juź: 

d a w n ie y  g o d z iła  na sp o so b n o ść  o p a n o w a ­

n ia  k ilk u  p rz y n a y m n ie y  P r o w in c y i  P o l­

sk ich* S zc z e g e ln ie y  s p rz y ja ła  ie y  p o  zey *  

śc iu  A u gu sta  I I I .  za c ie k ło ść  ro zm a ity ch  

p a r t y i ,o  tro n  P o ls k i u b ie g a ją cy ch  s i n i a k a  

do tych ;czas n ig d y  n a  ziem i K z p lte y  z  taką 

n ie  w y b u c h ła  iw a w o ś c i f .  R o zm aite  dom y: 

C z a r to r y s k ic h  , R a d z iw iłó w , : L u b  orni er- 

$ k ic h ,  B r a n ic k ic h , ż y c z y ły  w z n ie ś ć  n a  

ir o n  ied n ego  z ic h  ro d u . (/;) W ie le  seym i- 

k ó w c ze rw a n o  r 'inne p o -d w a k r o ć  o d p ra w i­

ł y  s i ę , i n a  n ic h  p o d w ó y n i w y b r a n i p o ­

s ło w ie . P o d n ie sio n e  zo sta ły  k o n fe d e ra cy e *  

W zięto się do b r o n i,  za s z ły  n a w e t p o ty ­

c z k i f m ię d zy  n iek tó rem i w o y s k a  k r a jo w e ­

go od d ziałam i.
ł̂tr-nw-t - ,r~ i • f H ] .' •>

Ja] Jak błędne autor w wielu poniiszfęh . pimktaeh z tegocżê  
sirfcłi dKeiow Polski ćzjnii ẑytbcżńtila, raczy czytelnik, 
ónycta sWiaddinśży osądzićnadto u ani są wiadomeldbo 
iu£ od lat kiłkudziesjąt zaszłe wypadki kraiowe •, aby zbi— 
ianie łych mylnych do me sień Niemieckiego autora było tu. 
potrzebne; w niektórych iednak razach uzyię te'y wolności; 
w innych zostawię go własney iego narracyigdyż, długiem̂  
glossy dzieło to naprędce wydawane, znacznieby urosło,

P r z y p i s e k 11 u m a c z a»



T en  duch p a r ty i,  te dzikie zd arzen ia , 

o tw orzyły M oskie obszerne pole do kabał 

p o lityczn ych , W  tym  samym m om encie , 

gdy m ów iono o w o ln ości w y b o ru  K ró la , 

i za p ew n ia n o , ze się u żyie  w szystkiego 

dla zabezpieczenia R z p lte y  p rz e c iw  upad­

k o w i iey  ko n stytu cyi i zasadnych iey  

p r a w , obrażono ie w  sposób n aybard ziey 

rażący .

K atarzyn a potrafiła zw i|za ć  się p r z y ­

mierzem  z Frederykiem  II. a  przez sw a 

ró w n ie  chytry iak możną p o lity k ę , doka- 

■ikłą: iż d w o ry  W ied eń ski i W e rs a ls k i, nie 

w d a w a ły  się iuż do p o lity czn y ch  P o lsk i 

interesów .

Pod pozorem  w ię c  p rzyw ró cen ia  po* 

rzą d k u , w k ro c z y ły  w o ysk a  C aro w ey na 

grunt R ze czy p o sp o lite y , nakazui|c iey  p rz y  

z b ro y n y c h  g ro źb a ch , aby osobistego iey  

p rzyia cie la , Stanisław a P oniatow skiego, na 

K róla w y b ra ła . O drzucili ten w n iosek  m a­

gnaci P o lscy , m ów iąc:,, Poniatowski iesł zai­

ste szlachetnego rodu, lecz ubogi; nie chcemy 

także na tronie Króla , którego dziad był za-



loiadowcą w dobrach Xiecia Lubomierskiego ** 

Chociaaby Poniatowski byt nawet takim, od­

powie zagniewana Katarzyna, musi by da 

Królem, ia chcę tego.

Tak więc Poniatowski wst§pił na tron 

Polski 7. Września 1764 r; a krzyk, który 

się wzniósł przeciw temu wyborowi, wnet 

broń Moskiewska stłumiła.

Był bez wątpienia Poniatowski Królem 

przez umiejętności wykształconym, iakie- 

go tylko mogła mieć Polska na tronie; 

wielki mówca, obrotny i subtelny poli­

tyką lecz— nie żołnierz. Byt on tylko Kró­

lem dla pozoru; Poseł Moskiewski wWar^ 

szawie, właściwie w kraiu panował. Dwa 

woyska moskiewskie osadziwszy Polskę i 

Ttitwę, niesłychanych dopuszczały? się 

tam gwałtowności. Znakomitsi Polacy, 

którzy głośno obiawiali swe patry o tyczne 

uczucia, poymani, zaprowadzeni zostali 

na Syberyi; między niemi był Biskup 

Krakowski, i dziewięciu szlachty , którym 

do tego prawe ręce poobcinano-
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To wszystko musiało oburzyć Naród, 

lecz ten był bezsilnym. Chciał wystawić 

na przeciw Moskwie konfederacyą; dzieło, 

którego pieniędzmi ani. przyiaciołmi we­

sprzeć nie był w stanie.

Tym czasem Xi$ie Henryk Pruski byl 

zaproszony do Petersburga. W  taynych 

z tym ;Xieciem rozmowach, rzekła Kata­

rzyna :

Postrachem działać ia będę na Portę, 

>5a pochlebiać Anglii; weź móy Xi|że na 

,j się, ziednać Austry^, aby ta Francy| 

„uśpiła. ”

W tych nie wielu wyrazach, obiawia 

się bardzo.znacznie duch ówczesny gabi­

netów Europeyskich.

W  Polszczę wrzajta woyna wewnętrzna, 

którą zapaliła tak nazwana konfederacya 

Barska, z dzikiego przeciw Protestantom 

aapału Religiynego, Uznała roku 1770. 

tron za wahi.ua c y ; wroku 1771. napadłszy 

I Króla w  iego powozie, uwieśdź i zabrać 

go kazała; wszelakoz Król zbiegiem nay- 

dziwnieyszych okoliczności został ocalo­
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n y , u w o ln io n y , i  zaraz następnego poran ­

k u  w p ro w a d zo n y  zn ow u  do W a rsza w y .

T y m  czasem data znak A u stry a , z któ­

rego M o sk w a  k o rzysta ła , na przyśpieszę^ 

jiie  p lan u  swego.

W z rfta  A ustrya w  sw § possessyi H ra b ­

stw o Spiskie ieszcze od roku  i4x2. przez 

W ę g ró w  Polakom  zostaw ione. T o  dało 

p o w ó d  M oskw ie w ystąpienia z sw ym  p la ­

nem  p o d z ia łu , a poseł M o skiew ski h rab ią  

S tackelb erg , podał notę w  dniu i .  W r z e ­

śn ia  i  772, w  którey duch p o lity k i M oskier 

W skiey obw ieszcza się w  osobliw szym  spo­

sobie. Priassy i A ustrya p rzystą p iły  w ię c  

do pod ziału  P olski. F ry d e ry k  ,IIv m nie­

m ał rzeczy dogodnieyszą zaspokoić % dae 

pow iększenia się; G arow ey M © skiewskiey 

:raczey kaw ałkiem  P o ls k i, niż G recy§ . Z y ­

sk a ły  takie  przez to P m ssy  znakom ite ko- 

.r z y ś c i ; zieunaiy sw ym  p ro w in c jo m  za©- 

Jar§gleiiie f jakiego d aw n iey nie m iały ; w e ­

sz ły  w  posiadanie uyścia  W^isły* przez co 

h an d el su ro w y ch  P olsk i p ro d u k tó w , zu­

pełnie im dostał się w  ćęcei ;

28



Nadto F ry d e ry k  I ł .  w id zia ł śię do tego 

k ro ku  zm uszonym , przez groźne o k o li­

czności czasu i n iep olityczn e A n g lii po­

stępow anie ; gd yż ta w łaśn ie  w  miarę sw o- 

ie y  potęgi, sw y c h  b o g actw  i w łasnego in- 

teressu, b y ła  w  stanie przeszkodzić gra­

bieżom  M o s k w y ; lecz skutek co innego 

okazał.

G d y  T u r c y  poznai^c bardzo dobrze 

n iebezpieczne dla siebie skutki z całkow ite­

go, p rz y  tłum ieni a P olsk i , u d erzyli na M o ­

sk w ę; officerow ie A n g ie lscy  zn ayd o w ali 

się na M o skiew skich  okrętach. Szczegól­

n i ey zaś k iero w ali atLakiem, gdy £lotta 

T u recka b y ła  spalona p rz y  Ćzeźwie ,  a zo ­

stanie to w ieczn ym  dla A n g lii w yrzu tem : 

iż w  zaw artym  w  Kuczuk i Kaynardzy roku  

1774. traktacie, b y ła  na stronie M oskie­

w s k ie j .

N a tę gw ałto w n o ść o b u rzyła  się cała 

-Polska; pow ołui^ c się na sw e p rzyw ileie^  

na traktat O liw ski i na w szelk ie  całość iey  

kraiów  zaręczai|ce p rzy rze c ze n ia ; lecz nie- 

■chęć tego N arodu b yła  w n et stłum iona obe-
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5 o

cnościę. woysk Moskiewskich, a otoczony 

armatami i bagnetami Moskałów seym, 

z głębokim smutkiem musiał podpisać akt, 

stwierdzai§cy rozszarpanie Oyczyzny.

Wzięła Moskwa od Litw y Woiewódz- 

twa: Witebskie, Mścisławskie, Polskie In­

flanty, niemnie'y część woiewodztwa Po­

tockiego i Mińskiego, mianowicie: wszy­

stek kray miedzy Dźwiną, Dnieprem i 

Dziesn§. Wzięła zaś te kraie w sw§ posia­

dłość nie z przyczyny dawnieyszyćh do 

nich pretensyi, lecz iako wynagrodzenie 

dawnieyszyćh i  nowszych od Polaków ponie­

sionych iakoby pokrzywdzeń i  szkód; słowem: 

zaięła 1662 mil kwadratowych, i 1,800,000. 

mieszkańców*

Austrya oderwała odMałey Polski Wo* 

iewodztwa: Rusi Czerwone'y, i Bełskie, 

wraz z ziemię. H a lick ą , niemnie'y znaczne 

części innych woiewodztw; bioręc ie w sw| 

posiadłość, z przyczyny: iż  te prowincye, 

należały dawniey do królestwa Węgierskiego. 

Były to prowincye, które dziś zowi§. Gali*



eyą i Lodomeryą, mai§c około i 3Sg mil 

Kwadratowych i 2,500,000 mieszkańców.

Król Pruski zai|ł całe Prussy Polskie 

(dziś Prusśami Zachodniemi zwane) z w y­

łączeniem Gdańska i Torunia, niemnie'y 

dystrykt od Wielkiey Polski oderwany, aż 

do rzeki Noteci, wraz z brzegami teyźte 

rzeki, to iest: płaski kawałek kraiu, na 

którym taż rzeka podczas swych powodzi 

rozlewać się zwykła, Dystryktem Noteckim 

nazwany. Pretensye te'y monarchii do 

Części Prus Polskich, Pomeranią zwanych 

zasadzały się na te'm, i i  tenkray był dawną 

własnością Xiąząt Pomeranii 5 w których prawo, 

weszli Elektorowie Brandeburscy, i  £e im ta 

własnosc przez Polaków nieprawnie odiętą 

została. Jnna część Pruss Polskich zaiętj 

została, iakó nagroda za tak długo zatrzy­

mani posesy| Pomeranii. Zreszt| kray 

ten, iak się iuź wyraziło, w  posesy| za­

brany, leżał zamknięty kraiami Pruskiemi,

i Węzeł między Brandeburgi| a Prussami 

stanowił; pierwsze więc doszły nad Wisłg 

*wych naturalnych granic.
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Straciła Polska ogólnie około 45ob mil 

kwadratowych, i 5,000,000 mieszkańców.

Poznała terazPolska: że zaród iey śmier­

ci pólityczney znaydował się w iey We­

wnętrznym nierządzie. Chciała przeto .na* 

dadź sobie lepszą konstytucyą, a wprowa­

dziwszy dziedzictwo tronu, wystawić no­

wą siłę zbroyną narodową. Postanowiono 

znieść okrzyczane liberum vetoy w  moc 

którego byteź naymnieyszego znaczenia 

szlachcic, mógł się powszechnej woli 

Sprzeciwiać, m ógł rozpędzić cały ziazd 

seymowy. M ó w io n o  o te'm wszystkiem na 

seymie roku 3. 775. lecz rzecz do skutku 

nie przyszła. Było to albowiem przeciw ce­

low i, do którego dążyła Carowa, pragnąc 

podniecać nieład, i pomnażać niespo- 

koyność w Polszczę, a uwiecznić anar­

chią seymów; nie dopuszczaiąc, aby ko­

rona Polska stała się dziedziczną. Nato­

miast zaś narzuciła sama Polszczę konsty­

tucyą , w którey wszelkie dawnieyszych 

ustaw wady troskliwie zachowano, i li­

berum veto znowu do swe'y mocy zostało-

vrzr-



pwjyW rócone. W  im ieniu K róla i Senatu 

M in istrow ie Rossyiscy? w  k ta iu  pan pw ali.

W  następnym, czasie P ru ssy  uięły. si§ 

za losem  Polski. M argrabia  L u k ie zy n i miał 

rozkaż przedstaw ić se jm o w i nagląca, le-
“  ' ' • 1 ' '  ' ’ . • H  ' ' ( \ ; . f  9  *" . ; :

psze'y ko n stytu ćyi konieczność- R ząd P ru ­

ski na 'd niu  18 L istopada 1788. o św iad czyc 

kazat z szlachetną otwartością: ],'że gw aran- 

„  cya M oskiew ska' d o tych czaso w ey kort- 

sty tu cyi P o lsk ie y  iest żad n ą, i"'-nie mo^ 

, ,ż e  b yd ź szko d liw ą  w olnem u u żyw an iu

, , p r a w , iakie służą m epoalfegłem u Naro*
, ■ ry*; S r  ■

„  CLOWl.
v. ■ •'*_ - • : " :jJ!: ::f)

ftpąktacie, aliansu z Polską na dniu,-a.-.jo . ■ . Jui: „? r '• . KjT
sji;.M arca 1790 ro^iu ząw ąrtęgO j -d od ały  

P ra scy  p rzy rze c ze n ie : ■ v  ,

„ Z e  w  p rz y p a d k u , g d y b y  Polska dla 

za m ie rzo n ej sw e y  ko n stytu cyi pópra* 

5>w y, doznać m iała napaści, Prussy dadz§ 

,, iey c/;\ nną póiiióć. 3 . ;,;

L ecz  P o lsk a , iako R zeczp osp o lita , bez 

■siły w o ien n e 'y , a w  p o ło w ie  za p r o w in c y j

9



M oskiew ską uw ażana, b y ła  ladaiakim Prusa 

spraym ierzeńcem  (*). '

W sze lą k o z  w  P o lszczę  postępow ano 

n iezw ło czn ie  w  pi;zyw iedzeniu do skutku 

tego w ielk iego  dzielą. P atryo ci P o lscy  

łu d zili sig, ia k b y  s ije iiip rzy ie m n y m , b li­

ską nadziei^ w y z w o le n ia , siebie zupełnie 

od iarzina M oskiew skiego. Sam K r ó l, ie» 

go p ostępow an ie, ie§P zasad y, i te , iakie 

c zy n ił p rzysp o so b ien ia , w, inne'm teraz 

okazały  si§ św ietle i P o la cy  zaczęli bydź 

WZgłędem niego spraw iedliw szem i.

Ciągnął się seym  w ' podw óynym . skła­

dzie c z ło n k ó w , w  liczb ie  600. P o s łó w , 

pod  pow szechny koiifeftferacyy: postępiiiąc 

k u  w ielkieiń u  c e lo w i, ^ ópraw ie ustaw  kra-
; . . ,  ■. * (T

io w y c b . dniu 3 MAia 179 1. p rzyn te- ' 

siony, został do iz b y  Poselskie'y w  W a r- 

szawier ;plan n o w ey k o n s ty lu c y i, po nie- 

k tó ry c h  sporach przy iytv , i zaprzysiężony 

przez K róla. Całe zgrom adzenie,seynjow e,

1 ■ , ...i ., |

[»] Tę mysi autora tesiniiemiego /  która «■ PokCB tylko fcay- 
lepu:y może bydź uctfiuona, śamey sobić zostawiliśmy. . ' • -
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% W yłączeniem  m atey o p p o z y c y i, pośpie­

szyło  do Ś w iątyn i P a ń sk ie y , dla popray- 

siężenia. przyięte'y k b n stytu cy i, w raz z o-, 

b ecn ym  ludem ; ‘p rzyięto  i§ i ogłoszono 

z  p ow szech nym  N arodu oklaskiem .

W ed łu g  ni ey panui|eg w  P olszczę R e. 

lig iia  m iała b y d ź  K a to lic k a , w szeiakoź 

p r z y  zap ew n ien ia  innem  w yzn an iom  re- 

lig iy n e y  w o ln ości. K oron a miała się do­

stać dziedzictw em  dom ow i Saskiem u: Szla­

chcie p rz y  sw ych  p raw ach  u trzym a n ćy , 

upew n iono zupełny w  ich  godnościach 

rów n ość. P rzygotow an o w o ln ość lud ow i 

pospolitem u. O byw atele miast, zostali p r z y ­

p uszczen i do w szelk ich  c y w iln y c h  i w oy* 

skoW ych śto p n ió w , dotych czas zawsz# 

W yłącznie przez Szlachtę posiadanych.

W ład za  p raw o d aw cza sey m o w i, K ró lo ­

w i w y k o n a w cza  b y ła  polecony. M in i­

strow ie za Spraw ow anie sw ey  w ła d z y  od- 

pow iedzialnem i u zn an i, a dla o b ro n y kra­

iu , i zasłon y p rzeciw  iego j n ieprzyiacio- 

łom , m iała b y d ź  w ystaw ione), dostateczna 

siŁa zb ro yn a  narodowa*

$*



Prfcez tę n o w | ko n stytu cyij, b y ło b y  

się zaradziło w szelkiem ' n ieszczęściom , 

które dotychczas Polskę c z y n iły  tak:.bez- 

s iln |,. m ianow icie u cisko w i w ło śc ia n , ście­

śnieniem  stanu m ieysk iego, w adom  w y ­

bierania k ró ló w , przew ażnem u o b cych  

m ocarstw w p ły w o w i, nakoniec niedostat­

k o w i cyw iln ego  bezpieczeństw a, ustaw  

■policyjnych i są d o w y ch , a natomiast b y ­

ła b y  taż ustaw a stw orzyła- śro d k i, ie- 

dnaiące lu d o w i sposób w y ży w ie n ia  się- 

drog£przem ysiu, ku nsztów  i h an d lu , przez: 

co bilans b iern y  handlu  Polskiego m usiałby 

b y d ź  zm n ieyszo n y, którey skutkiem  b yła- - 

b y  sposobność utrzym ania i  odziania z w e ­

w n ętrzn y ch  zrzódei kraiow ego w o ysk a ;, 

c o b y  odieło Stanowi szlacheckiem u ciężary  

iaki. na niego spadał z tego w zględ u, ku 

zupełnem u iego w ycień czen iu . .!

P oseł Pruski Ł u k ie z y n i ośw iad czył gło* 

śn o , iak się iuź w y r a z iło , w  im ieniu sw e­

go m o n arch y, że się zupełnie sp rzeciw ia  

w szelkim  zam ysłom  now ego Polski podzia­

łu, zapew niając: „ i ż  iest zamiarem F ry-



„ d e r y k a  W ilh e lm a , pom ódz P olszczę do 

5, ie y  d aw n ey św ietności i w o ln ości.

D a l poznać p rzy  fem : i i  teraz iest m o­

m en t, podczas, gd y M oskale są zaięci 

w o yn ą  z T u rkam i, i zagrożeni od S zw e­

d ó w , w y m ó w ić  się z ofiarowanego P o l­

szczę przez Carową K atarzynę p rzym ierza ,

i  w y rw a ć  z pod przew ażnego panow ania 

M oskałów .

P ru ssy  i w ie lu  in n ych  M on arch ów  w in ­

szo w ały  szczęścia R ze czy p o sp o lite y , z p o ­

w o d u  now ego w nxe'y rzeczy  porządku. 

F ry d e ry k  W ilh e lm  sam pisał do K ró la , 

chw aląc w y b ó r  w  X iężniczce Saskiey do 

następstwa tronu u czyn io n y. M o skw a ty l­

ko w yłą cza ła  się od pow szechnego z, tych  

.w yd arzeń  w  P o lszczę  ukontentow ania, lu ­

bo przed ukończeniem  w o y n y  T u reck ie y , 

niechciała się głośno z sw em i uczuciam i 

w y d a w a ć .,

T ym czasem  nie została w  bezczyn n ości 

szczupła oppozycya seyrn u; .b y ła  to n ie­

znaczna liczb a  szla ch ty , która nie chcąc 

2rze'c się sw ych  p rz y w ile ió w j b y ła  zara-



%em u ięt| od M o sk w y , N a ie y  czele 

Stali: Szczęsny Potocki i Rzewuski.

U d aw szy się osobiście drogg negocya- 

c y i do W iea m a  i  P etersburga, za sw ym  

pow rotem  zaw iązali konfederacy§ w  T a r­

g o w ic y , maiacći w  zam iarze obalić  n ow o 

W  P olszczę zaprow adzone ustaw y.

N ie m iała w ięc K atarzyna n ic  nagley- 

szego w  sw y ch  p rzed sięw zięciach , iak  za­

w rze ć  pokóy z T urkam i (18  M aia 1792 (*)), 

O św iadczyła! więc,  ie  nie p o ch w ala  n o w e y  

k o n stytu eyi, i że- iey  w o ysk a  dla w sp arcia  

k o n f e deracy i T a rg o w ick iey , maią rozkaz ru- 

szyć do Polski. 'W yruszenie on ych  nastąpiło 

zaraz po tako w ęy deklaracyi.

N ie b y ła  p rzyszła  ieszcze do skutku 

n ó w o  uchw alona siła w oienna narodu Pol-, 

sk iego, a o p ó r, iaki w y sta w ia ł M o skw ie  

ukszLałcony w  w o y n ie  A m e ryk a ń sk ie j Je-

38

I*] Mylna tu kładzie an tO T  Niemiecki datę zawarcia' pohojw Mo-i 
skwy z lu rkam i, który leszcze w Lipcu roku 17^1 w Szy— 
Stówy był zaw arty , raczey tego dnia, t, i 18 Mai,a 1792. ;bjła 
podaną seymowi przez P. Bułhakow posła Moskiewskiego 
deklaracya Carowey, naganiającą Polakom, ich postępowani# 
} donosząca o weyseju woysk Moskiewskich do Polski.



merał K ościuszko w  stoczon ych  z Moska? 

lam i k rw a w y c h  u tarczk ach , nie mógł trw ać 

. d łu g o , zw ła szcza , iź słabego um ysłu  Sta­

n is ła w , zamiast: w spólnie działać z gorli- 

werni patryotam i, zamiast obud zić m agna­

tów  P olsk ich  g o rliw o ść , i s iły  narodu ro z­

w in ą ć , zamiast dzielnie w esp rzeć cn o tliw e 

dobrze m yślących  u siło w an ia , a przeto 

słabość sw e y  k o ro n y  i niepodległość .naro­

dow y o ca lić , na p ierw szy p ro p o zycyy  M o ­

sk iew ską, do zaw ieszenia b ro n i, działania 

w oienne zatrzym ał, a tak i sobie i naro­

d o w i zrząd ził utratę k o rz y ś c i, iakie b y ły ­

b y  im  zied naiy talenta K ościuszki i p o w o ­

dzenie orgża.

Juz b y li  p o d  m uram i W a rsza w y  M o ­

sk ale , g d y  K ró l odebrał list od C a ro w e y , 

W którym  mu ośw iad czyła:

, , iź  mu* w y b a c z y  zaw iedzione n ad zieie , 

„ ia k ie  w  nim  p o ło ży ła , w szelakoż pod 

„ w aru n k iem , ie ie li natychm iast przystąpi 

„  do kon fed eracyi T argow ickie'y , p rzyb y - 

5,łęy na czele M o sk a łó w , dla obalen ia  kon-



sty tu c y i, a p rzyw ró cen ia  d a w n ćy  prze® 

j,  u i *.1 zagw arantow anej'.

Nie w a h ał się Stanisław  p rzystąpić do 

tego zw iązk u  , na w o ln ość i exystencyą na-ę 

rodoW ą sprzysiężonego. Pod zasłoną ar­

mat M o skiew skich  i bagnetów ., zagaiony, 

Łostał na dniu 29. W rześn ia  1792 seym 

W G ro d n ie , na' którym  n o w a  k o n sty tu c ja  

zniszczona , a d aw n y rząd w  P o lszc zę , iak 

go m ięć chciała M o sk w a , m usiał byd^

p rzy w ró co n y  (*). ••
W id zia ły  w i§c  P ru sśy  zawiedzionem i,

swe n a d zie je , iakię w Królu i narodzie.

Polsk im  p o ło ż y ły , i b y ły  w s ta n ie  ocalić.

od tjpadku dynasty a , która odpychała oct
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£*] Tu ziipwii' myli się znacznie w swych wiadomościah autoiv 
Niemiecki, gdy "datę otwarcia seymu Grodzieńskiego kładzie 
na dzień 29 Września 1792, gdy lego dnia nie seym, al© 
raczry obrady zawiązanego w Targowicy związku konfe- 
derackiego , rozpoczęty się w Grodnie. Bydź mo^e, ze' 
autor niedokładną pośiadaiąc rzeczy IPolskiey znaiouiosc , 
n.atywa to rseyincm, co iedynie było węzłem zawiązatieąo , 
przeciw woli powszechnej narodowcy rokoszu. Tymczasem 
wiadomo, z© seyni GrodźTeński w skutek końfederacyi- Tar-* 
go wieki ey i dla uwieńczenia iey działań*, za wyysciem 
uniwersałów Królewskich zebrał się w Grodnie dopiero na 
dniu 17 Czerwca 17ffo.nU'U><a&a thimaźzc&



•siebie pomoc- so b ie 1 ofiarow any-.(**). Nadto 

P ru ssy  nie ty lko  p rzeciw  M o sk w ie ,, leca' 

p rzeciw  Samymże Polakom, m u siałyby p ro ­

w ad zić  w o y n ę , .„a. do tego tem m niey teraz, 

do p odobney Polszczę pom ocy zn ayd a­

w ało się c h w il p rz y ja z n y c h , iż Prussy 

b y ły  uczestnikam i zw iązk u , p rzeciw  rewo- 

lu c y i Frantjużkiey utw orzonego.

•Negocy acye w tym ze  czasie m iędzy P ru ­

sami a M o sk w § zaw iązan e, zostały taie- 

mnicć}. gabinetów . C ózkolw iek b g d ź, to 

p e w n a , że M oskw ę i P ru ssy  do ścisłego 

p rzy p ro w a d ziły  zw i§zfeu, w  skutek któ- 

re g o , też P ru ssy naM niu 6. Stycznia 1793'. 

o św ia d czy ły  w  w yd an ym  m auifeście:

„  że w  czasie , g d y  m ai| zam iar w ieść 

„  w o y n f p rze ciw  F rancuzom , m usz|

[**] I szczupłość micysea i wzgląd na obecne okoliczności 
czasu, nie poz.walaią nam czynić dłiizszego rozbioru, gru­
bego błędu Autora, iaki w uczynionem tu przytoczeniu 
popełnił. Są nam współczesne okoUcz,nosęi, iakie 'poprze­
dziły upadek Narodu Polskiego , a nikt bez zarumienienia 
się, nie przyzna prawdy Autorowi: iakoby Polacy mieli 
odsuwać ofiarowaną cobie przez swego 'sprzymierzeńca 
poiiioc, gdy przeciwnie dopominaiąc się o iuj troskliwie, 
na Łwierd‘zy uroczystych traktatów, nmsicłi \rid«eó swe 
wadzicie zawiedzionemi.



„ s o b ie  zapew n ić ty ł  ze s tro n y , w k to -  
„ r e 'y  duch fa k cyi i buntu  tak wiele,

„p rzysp a rza , niebezpieczeństw a.

Po cze'm w  m anifeście na dniu 24, Paitegó 

179.3. w yd an ym , p rzeciw  G d a ń sk o w i, iakó 

siedlisku tey z ło śliw cy  sekty (Jakobinów ), 

która coraz d aley 'postępując w  drodze 

zbr® dnicze'y, zboża i innym i zapasów  

d ow ozi n ie p rzy ja c ie lo w i, zapow iedziane 

zostało osadzenie1 tego m iasta, i  zaraz, n ie­

zw łoczn ie  uskutecznione.

M o skw a ośw iad czyła  z sw e y  strony na 

dniu 29 M arca: y  #

„ ż e  chc§c położyć w  Polszczę tamę 

„ n a u c e ,  kt,ór| zrodziła  bezbożna, nie- 

„  godziw a i ze w szelk ich  nieprzy- 

„  zw oitości anaioma sekta , na nie- 

„  szczęście i ku  zerw an iu  w szelk ich  

„  re lig iy n y c h , o b yw atelskich  i  p o li­

t y c z n y c h  to w a rz y stw , m usi R zp litę  

„ w  ściśleyszyeh  zam knać gran icach .”  

T y m  sposobem  przystąpiono do po­

wtórnego podziału  P olski.
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M o sk w a  -wzięła w  sw a 'posiadłość zna­

czny część Jnflant i  m ałey P o lsk i z IJkrai- 

'&!* około 4 , i  56. m il kw ad ratow y cli.

P ru ssy  osadziły sw ym  w oyskiem  W o * 

iew o d ztw a: P o zn a ń sk ie , G n ieźn ień skie, 

K a lisk ie , S ierad zkie, ziemię W ie lu ń sk a ,  

R aw skie i P łockie  , (nayznaC znieyszg część 

W ie lk o p o lsk i)  n iem n ie j G dańsk i T o ru ń  

z p rzy leg ło ścia m i: temu n ab yciu  dano na-, 

y w is k o : Pruss południowych.

Została R ze czy p o sp o lite j P o lsk iey  Idi- 

sko trzecia część d o ty ch cza so w e j ro zle­

głości iey  k ra iu , iako to: reszta W oie- 

w o d ztw a  P o to ck iego , część W ieluńskiego ,  

N ow ogrodzkie, Brzeskie L itew sk ie, w iększa 

cześć W o ły n ia , reszta P o d o la , tudzież Bra- 

cław skiego i K iiow skiego w o iew ó d ztw .

Z  w o ysk a  Polskiego; 20,000 lu d zi za- 

ię!o p o d  M oskiew skie chorągw ie. T a k  

nowro odrodzona Pizplita miała zatrzym ać 

j6 ,000 lu d zi; reszta w o y sk  P o lsk ich  po 

kraiu się rozprószyła.

Zresztą cała Polska w o yskiem  Moskia* 

Tuskiem została osadzon§. N ayzn aczjiiey .
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&-vy. korptis,, pod"dumnym i 'cheiym  pailo w a- 

.nicm jenerałem  Jlgiełstrom , stanął w  W a r­

szaw ie i okolicach. P rzyjaciele  kon stytu eyi 

ro k u  179 1. p o k ry li  z początku smutnem 

m ilczeniem  sw § n iech ęć, z pow od u zn i­

szczo n ych  w szelk ich  sw y ch  w id o k ó w  i

n ad ziei; g d y  zaś zjldaia Carow a M oskie-
i . * ' : ' ■ 1 / 1 

w s k a , a b y  i reszta regularnego w oyska

Polskiego została zw in ięty , rzu cili się do

b ro n i pod B rygadyerem  M adalińskim , i

jenerałem  K osciuszk§.

M adaliński b y ł p ie rw szy m , który w  

M arcu 1794 podniósł stztandar w o ln o śc i, 

a  w p ad łszy, do Pruss p o łu d n io w y ch , za­

p a sy  styli i kassy królew skie pozabierał.

K ościuszko, którem u dano tytuł NacZel­

nika siły zbroyniy Polskiey , opanow aw szy 

miasto- K rak ó w ,, kazał m ieszczanom  po- 

p rzysi ,dz konstytucya. 5gę M aia  1793, '(*) 

* tam tfd wezwa.1 w szystk ich  P o la k ó w , do 

ob ro n y o y cży zn y .

{*] I u myli sic autor, źle iw formowany . o iutepesach Polski 
Itfic b jlo  namiarem powszechnego związku, Polaków', prze­
rw  prżśjS ł̂asŚG7.ycieiom zrejtti i woiuońci, w roku *7q4. utwa-



O dezw a ta rozeszła się  spiesznie po 

całey Polszczę. W s zy sc y  pod  ciężarem, 

p ro sk ry p cy i, w ygnania' lu b  w  u k ry ciu  

trzym ani P o la c y , ze. w szech  stron w y stą ­

p iw szy  , zebrali się pod chorągw ie K ościu­

szki. -J'Z 4,000 lu d z i, pow ifksfeey czyści- 

w łościan  kosam i u z b ro io n y c h , p o b ił M o ­

skałów  pod R acław icam i, za b ra w szy  im 

12 armat. W iadom ość ,0 tym  szczęśliw ym  

W ypadku P o w sia n ie . ,u c z y n iła , powsze?,. 

ęhnem , ta k , ze insu^ ełe.ęy^ ,w ybuchła, ra^ 

zem w  G alicyi ,.na Ż m u d zi i w  W iln ie .

J łgielstrom , zo sta w iw szy  7,000 lu d zi 

■w. W a rsz a w ie ? poci§gn§ł z resztkowego-- 

k o rp u su , nap rzeciw  insurgentom  (*). Już,

-------------- * 0 i 4 i iśshS. %hśńa&
rzonego, zaczynaj o(l przywracania konstytucyi lub iey 
poprzysięgania, gdyż wybór formy Rządu spiAwymeyszym 
•czasom był .zostawiony , a cctfein dziełem p.owetania n aro -: 
dowego pod naczelnictwem Kosciuszki było: ósjvobodzij? zie­
mię Polską , pd niesłusznych iey gwałcicieli-, obacz: akt 
powstania  narodu,- dnia a4. Marci 1794. w Krakowi® 
podpisany. . _. "

l ] z lip e-to ą i tu A utor' ma wiadomość owo!czfesnycli dzie­
jów krain Polskiego. Wiadomo’, że Jlgeśti-toi iiie’ prze­
wodził wóyskom , które ruszyły; przpciw pPwśtaiiiti, ala 
został ,w Warszawie, aż do painiętnycli zdarzeń i'7 ’Kwi»- 

■ iinia i następnych tegoż roku.



daw no W a rsza w a  oburzono b y ła  p rze ciw  

dumnemu Jlgelstrom a p o stęp o w an iu , i 

p rzyszła  do pow szechnego zam ieszan ia , 

gdy M oskale  chcieli opanow ać arsenał. P o ­

w stała  w b c  W a rsza w a  (n a  dniu 17 K w ie - 

tn ia 179 4.) a co nie uszło.. orężaipows,taiW. 

có w , zostało wypłoszonemu 2 miasta 9 w  dniu 

k rw a w y m  K w ietnia. : ^  f

K ró l został W sw y c łi fu ń k cy ach  zawife- 

S'zóny; w  W a rsza w ie  ustanow iono Rz^d 

fe w o lu cy in y ,'k tó rzy  dał w y ro k  śnuerci na 

w ie lu  b ęd ących  W pddeytźefńni, i i  w  la ­

tach ostatnich o yczyzn ę  sw | zaprzedali 

M oskalom  (**)'. B y li  fiednak nadto słabe- 

tai‘ in su rg en ci, a b y  się m ogli skutecznie 

oprzeć Pruss i M o s k w y  połgczonem  silom*

£**] Godzi fslę w tem mieyscu przynieść krótką , obronę ho­
noru i narodu Polskiego > 1 owoćżesnegó w czĄle iego po­
wstania Rządu, przeciw błędnerii autora Niemieckiego po­
wieściom. Nie był Król W swycŁ działaniach i funkcjach 
zawieszonym 5 nie masz na to żadnego aktu , ani źndney 
deklaracji o wczasowego R ządu, któryby Królowi władzę 
iego rządzenia odbierał. Stało się . wprawdaie skutkiem, 
groźnych owego czasu okoliczności, ze Naród w swych 
zbawiennych omylony nadziei ach, nje ufał wszystkiemu * 
cokolwiek nosiło ńa sobie G.echę niestałosci umysłu, luJ*



Nadto w  krótce zaczai słableć zapal lądu , 

'ciężarem podatków , iakie na prowadzenie 

zaczęte'y w alki zakładać' Wypadało ,, przy*, 

tłoczonego, ;
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przywiązania do obcey sprawy. Eecz mimo podległą wyi-1' 
fcacieęiu 'bieufcóśu, nic ubliżył : nigdy; , winnego Króioja 
ŝ Tijim uszanowania, a wsrzód swyęh naft-et niesźczęse 
polityranych, utrzymał przjisladny 'd4a'!bnych naro&o\i'*- 
'penlyraeiit , wieriwsci dla Tfronu, j psób ,dq niego piowpła** 
nych. - Wiadomo owszem > że naywylsza Rada • narodowa f  
tóiędiy' irajeńii' iiriąd&niaftli., :hie przspórińdała i ,o\ ti/fti*" 
które miało w zamiarze zdawać sprawę Królowi,, o wą~. 
źnieyszych iey ueiiwałach i wypadkach k ra io^ćh . ~5)klt$ 
co do .zarzucanego Rządowi ówczesnemu, osób, podejrza­
nych dekteiowania, podwóynego błędu -s^niTym staie się 
Autor, rrn, S  wmdwiaw tcnie Rfcąd priywJ»V.zfcżeiite sobiń; 
władzy sądoijyniczey,, ,c?ego nie-było; are, że mniema, ją- 
tisoby , które w owych przyEifyćii' clrtriĘreji' ł-eiłbnicyiJ uległy ' 
swoimi nioszfczęsneimi iósowi, iylkó jnodeyrzenie'
były ukarane. Co do pierwszego ; nie RzĄd, który się_di> 
władzy sądowńiezey nie wdawał. 'leci itsśaiiów-iotte ‘-sąilyp 
kryminalne , , trudniły sję pp,dóicc^s. ̂ ^tfuBiki,erfi i.priijyię-. 
dliwości,: maiąeey zapewnić ’ publiczce1 kraiu ' bezpieć'zen-J 
stwo; co do drugiego )' nie podeyrjanp;,,'Jfecz; pyzekinahe; a'; 
związki z obceini osoby,, smutnego .kary Ju-yminalne'y do- 
■swiadczyły łosu. W  końću 'cokolwiek się stało skutkiem, 
gwałtownych scen rewolucyiiiych,,. wszelkim ■ \?ztóis*cpj«n-<. 
massy huta właściwych, ule było Lb^iaymmey diiełeia 

f Rządu i iego naczelników1, którzy owszem przestępna 
działania samowolnego graiim naganiwszy, -sTOls; są , od 1 
Wszelkiego- /.arzntu, iakim podlegają 'wiadome, bezprewia 
w chwilach burzliwych zaszłe, które "jednak kaMen z łudzi 
myślących, a ria stan ówczesny umysłów względny, zuay- 
*łśjfc wymowioiienuyuiu powszedirtym'zapałem j iaki.m 'si$



P rusacy p o b iw szy  K ościuszkę p o d  

S zczekocinam i, na dniu 6. C zerw ca i ytj b  

zd o b y li Kraków-, a zaraz potem  ob ieg li 

W arszaw ę i obóz K ościuszki . obsaczyii, 

T y m  czasem w y n ik i nagle rokosz w  Pr-u- 

-sach południowy<^h j w ielką część a rty lle ry i 

W is łą  sprow adzoney y  w p adła  w  ręce in- 

surgeiitOflU;Polskim, co dato p o w ód  arm ii 

P iiiśki^ yT ze 'si'ę z pod  W a rsza w y  cofną­

wszy-., • odstąpiła oblężenia .. na początku 

p r z e ś n ią . " ■

- N ie b y ły  w p raw d zie  zdolne w y ró w n a ć  

insurgentom.', nie wielkie- .oddziały w o y sk  

M oskiew skich.. ' Tym czasem  Sn w arów  i 

R e p n in , każdy z w oyskiem  od 20,000 lu ­

d z i , z różn ych  okolic do P olsk i w targnęli. 

S u w aró w  ieszcze w  m arszu prżez W o ły ń  , 

znękał w o ysko  P olskie  pod Sierakowskim. 

W o ko licy Brżeś.cia, i z łą c zy ł' się z Repni- 

nem  od L itw y  p rz y b y ły m .

J___ _  ' ' W y -

lawsze zwykł unosić uciśniony a cierpiący Polak , pizęciw 
n ie p rz y ja c io ło m  ojczyzny. Znajdzie więc .bąęziiy czyicbiik 
mylucm ’ przytoczenie Autora , względem sądzenia -osób o 

..idiad.ę kraiu podeyrzanycli, przez Rząd i-ewolucyiuy.-
U  u/agi ttumasią.
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W y stą p iw szy  p rzeciw  nim  K ościuszko 

z  pod W  a rszaw y, u d erzył na korpus 12,000 

M oskali p o d  Jenerałem F erzen  xjrzy  M a- 

c ie io w ica ch ; k o rp u s , k tó ry  chciał się złą­

czyć  z nadchodzącym  w oyskiem  M oskie­

w s k im .

L ecz  tu m usiał ule'dz przem ocy ze sła- 

W<|, a ra n n y  dostał się w  n iew olą.

N a dniu 4 L istopada d o b ył Suwarów 

P ragi, przedm ieścia W arszaw ksiego ,  pona- 

w iaigc te okropne sceny m orderstw a i k rw i 

ro z le w u , iakiem i się w sław iły pod  Jzmaiło- 

wem.

Poddała się W a rsza w a , a Su w aró w  na 

dniu 9. Listopada 1794. w szed ł do nie'y 

z tryum fem .

T a k  w ię c  koniec P o lsk i źostał zadecy­

dow any. P ru ssy  zy sk a ły  część Żm udzi i 

L itw y  aź do N iem n a, n iem niey część P o ­

dola, M azo w sza  i W a rsza w ę , tudzież część 

Małe'y P o lsk i (*).

[*] Poprawić tu nalepy błędne przytoczenie Autora, gdyż z Matey
Polski w powszechny 111 i ostatecznym TO/.biorze kraiu, nic 

nie dostało P rusom , lecz ta w swey całkówite'y reszcie?
miedzy Austryę i Moskwy została podzieloną.
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A u strya  dostała K ra k ó w , Sandom ier­

sk ie , L u b e lsk ie , Chełm skie i część Brze- 

skiego L ite w sk ieg o , po p ra w ć y  stronie 

B ugu.

M o skw ie  p rzyp ad ły  w szelk ie  inne kraie 

po tam tey stronie Niem na i B u g u , nayw ię- 

ksza  część Żm udzi i L i t w y ,  niemnie'y cały 

■Wołyń.

Zniknęło  w ięc z rzędu n iep odległych  

k ra ió w  E u ro p e y śk ich , n iegdyś w ie lk ie  i 

potężne P ań stw o , a z niem  przedm urze 

Pruss od M o sk w y . P o w ię k szy ły  się P rus­

s y ,  lecz nie w  tym  sto su n k u , w  iakim  się 

M o sk w a  w zm ocniła.

Z yskała  M o skw a niezm iernie w ie le  

p rzez to ,  iż temi z a b o ry , zb liży ła  się ku  

śro d ko w i E u ro p y. U d zia ł, k tó ry  się iey  

dostał, b y ł  udziałem  lw a ,  z innem i zw ie- 

rzęty  sw ą zd o b ycz  dzielącego. Ze zn i­

szczeniem  P olsk i są w  nayściśleyszym  

z w ią z k u , n ayn ow sze św iata zd a rze n ia .—  

Z i ściło się, co s ła w n y  B urkę p rzep o w ie­

dział: będą kiedyś żałować gabinety Europej­

skie 3 ze na zniszczenie Polski zezwoliły.

5o



K atarzyna kazała sp row ad zić  K róla Sta­

nisław a do G rodna ( a 4 L istopada 1794.) 

tu m usiał z ło żyć  koronę P o lsk ą , udadź sif 

do Petersburga, i ży ć  tam z p en syi 200,000 

d u k ató w , iako p ry w a tn y . S k o ń czy ł sw e 

życie  na dniu 12. L utego  1798, w  66. 

roku.

Polska przed  rokiem  1772 , zaym ow ała 

W sobie ten cały k r a y , k tó ry  się rozciąga 

od zachodu k u  w s c h o d o w i, od granic P o ­

m eranii i Szląska aż do D n ie p ru , pod 5o 

stopniem d łu go ści, a od połud nia  k u  puł- 

n o c y , od gór K arpackich  i D n ie p ru , aż do 

granic Kurlandyi. i  In fla n t, co w szystk o  

w yn o si płaszczyznę i 5 , 5oo. m il kwadrat:; 

na które'y liczono przeszło  12,000,000 m ie­

szkańców .

Składała się z d w óch  części g łó w n ych : 

w łaściw ego Królestwa Polskiego i  wielkiego 

Xiestwa Litewskiego.

A* Królestwo Polskie:
iv - • % ijj"j

Składało część tego k ra iu  zachodnią.,

I i zawierało w  sobie: ,

5i



1 .)  W ielk ą  Polskę w  p ółn ocn ey stronie 

P i l ic y ,  nad rzekam i W isł^  i  W artą. 

T a  zaw ierała:

« .) "W łaściwą w ie lk ą  P o lsk ę; która skła­

dała się z w ó ie w ó d z tw : Poznańskiego, 

G n ieźn ień skiego , K alisk iego , Sieradz­

kiego , Ł ęczyck iego  i R aw skiego.

b.) M a zo w sze , złożone z w o ie w o d ztw a , 

c z y li X ięstw a M a zo w ie ck ie g o , z dzie­

sięciu ziem złożon ego, i z P łockie­

go f ) .

c.)  K u la w y , zaw ierające w  sobie ziemię 

D o b rz y ń s k ą , tudzież w oiew od ztw a 

In o w ro cław skie  i  B rzeskie.

d.) X ięstw o P ru sk ie , c z y li P ru sy  P o l­

skie , które teraz część Pruss zacho­

dnich skiadaią.

2.) M ałą P o lsk ę , która w  stronie zacho­

dni ey P i l ic y ,  zaw ierała:

a .)  W ła ściw ą  M ałą  P olskę, do którey na­

leża ły  w o ie w o d z tw a : K ra k o w sk ie ,

5iJ

£*] T u  m ylnie Autor kładzie W oiew ódznvo Czerskie zamiast 
Makowieckiego , gdyż Czeisk ni« Woiawodztwn , leci ziemi 
daje nazwisko.



r Sandomierskie i L u b elsk ie : które te­

raz nayw iększg część G a licy i Zącho« 

d n iey śkładai§; {są iuż odzyskane dla 

Polski.)

b.)  Ruś C zerw o n a, składa nayw iękśz§ 

część G a licy i w schodniey.

c.) Podole w  stronie w sch o d n iey  G ali­

c y i ,  ha brzegu północnym  D n iestru , 

po obu brzegach Bugu. 1

d.) Podlasie czy li w oiew ództw o B ie lsk ie , 

którego część p ołud niow a do G a licy i 

a północna do Pruss now o-w scho- 

dnich b y ła  p rzył|czo n g.

e.) W o iew ód ztw o  W o ły ń sk ie , w  stronie 

półn ocn ey rzek w yże'y w y ra żo n y ch .

/ .)  W o iew ód ztw o  K iiow skie  w  stronie 

w sch o d n iey  rzek obu w y z e y  w ym ie­

n io n y c h , aż do D niepru.

T e trzy  o st a t nie, P r owi ncy e należały da- 

w n ie y  do państw a M oskiew skiego (*).

I*] Myli się autor w tym względzie, gdy Podlasie do Państwa 
B.ossyiskiego należące'® uważa, gdyż ten kray, siedlisko da­
wnych .Tadźwingów, nigdy i żadnym tytułem nie należało 
do Moskwy, lecz raczey do Litwy. Podlasie t Woiewództwo



B, Jf^ielkie X ięstw o Litewskie,
C zyli północno w schodnia część K róle­

stw a P o lsk ieg o , zaw ierało :

i . )  W ła ściw y  L itw ę , po ohn brzegach 

N iem n a, złożong z W o ięw o d ztw : W i­

leń sk ieg o , dotychczas całkiem  pod par 

now aniem  R ossyiskiem , i t r o c k ie g o  , 

którego część po tey stronie Niem na 

p o ło żo n a , do Pruss n ow o w sch o d n ich  

należała.
«

5 .)  X ięstw o Z m u d zkie, ku  stronie p ó ł­

n o cn ey kraiów  w y ż ę y  o p isan ych , 

aż do N iem na, całkiem  pod p an o w a­

niem  M oskiew ski! m.

5 .)  B iała R u ś , złożona z w ó ie w ó d ztw : 

W itebskiego ,. M ścisław skiego , Poto­

ckiego i  M ińskiego.
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Brzeskie należały dawniey do Xięstwa Trockiego , i trwało 
W tym udziale a i  do Zygmunta starego i Augusta, z któ­
rych pierwszy oddzielił Podlasie od Trok, i oddzielne
* niego zrobił Woiewództwo. Obacz Ilist: Nar: Tom VI. 
f: ai6.



4 .)  Ruś Czarna c z y li w o iew o d ztw o  No« 

w o g ro d zk ie , w  stronie p o łu d n io w cy , 

nad r z e k i Niemnem.

5.)  W o iew ó d ztw o  B rzeskie, po obubrze- 

gach B u g u , należało częścią, do G a li­

c y i ,  po części do M o sk w y .

Z  ty c h ' k ra ió w  ostatniego P olsk i ro z ­

b io ru , posiadały.

M o sk w a ' 8,725. m ilk w . z 6,674,188, lud zi. 

A iistrya 2,2o5. —  ■—  4,121,730. — - 

P russy 2, 643. — * -—  2,655?54o. —

5b

M o sk w a  doszła sw e y  siły  przez sła­

bość sw y ch  sąsiadów , i  in n y c h , k tó rych  

uw ieśdź potrafiła zw od n icza  ie'y dyplom a­

tyk i obrotność. Okaże to iaśniey p rzelo ­

tn y rzut uw agi na

Postępowanie i  zachowanie się M o­
skw y, względem F rancyi, A u- 

slryi i Anglii.,
K atarzyna II . b y ła ,  iak  św iatli w iad o­

m o , naygorszą i  nayn iebezpieczn ieyszą
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re w o lu cy i F ran cuzkiey n iep rzy ia cio łk § , a 

p rzyn a y m n iey , że ni§ iest, udawała. B y ła  

ona p ierw sza w  daw aniu rad y do pow sze- 

qhnęy p rzeciw  F ra n cy i k o a l ic j i ; porusza­

n e  w szelk ich  sprężyn p o lity k i, dla uzbro- 

ienia p rzeciw  n ie y  całey E u rop y.

N ie zb y w a ło  podów czas gabinetow i Pe- 

tersburgskiem u na okazałych  p rzyrzecze­

niach , i  n iezaw odnem  u p e w n ia n iu , 210 

ró w n ie  z szy b k o śc ią , iak dzielnie w espół 

z  tym  zw iązkiem  działać będzie. P rzyszła  

do skutku k o a licy a ; lecz zaledw o w o ysk a  

sprzym ierzone za czę ły  m ieć do czyn ien ia  

w e  W łoszech  ,  w  H ol land y i i nad R enem , 

lic z n y  korpus Rofesyiskiego w o y s k a , ia- 

keśm y iuż w sp o m n ieli, nie k u  granicom  

F ra n c y i, lecz w targn ął d o ,P o lsk i, i zrzą­

d ził koniec ie y  p o lity czn e y  exysten cyi.

N ie W  tym  tylko  a to li, lecz  w e  w s z y ­

stkich następnych zw ią zk a ch , gd y się w y ­

n iszczały  siły  S p rzym ierzo n ych , popierała 

sw e zam iary M oskw a. Szczególn iey zaś 

zapom niała A u stry  a, zaw iści i n iechęci M o ­

s k w y , p rzyszed łszy  po traktacie w  Cam-



poformio za w a rtym , do posiadania kraiów  

W en eckich , Skutkiem  tego n a b y cia , zia- 

w ii się dla A u stryi w id o k  utw orzenia m a­

ry n a rk i, i postaw ienia się % czasem na 

tym  stopniu, w  iakim  b y ła  niegdyś W e- 

necya, w  w iekach  sw ego kw itnącego stanu, 

to iest: panuiacą na n a y  w ięk szych  i nay- 

w a żn ieyszych  w ysp ach  A rch ip elagu , Han* 

d y i ,  C y p rz e , M o re i, i t,d .

Bez w ątp ien ia , b y ły b y  przez to p oło­

żone granice coraz w ię c e j  W sm agai|cya  

się zamachom M o sk ie w sk im , a łącznie 

z  F ran cy ej. m ocna i  trw ała  usypana tema 

p rzeciw  m orskiem u B ryta ń czyk ó w  despo­

tyzm ow i.

I  tu m usiało się udadź M o sk w ie , 

w  przeszkodzeniu temu zam iarow i. Z a le­

d w ie rozpoczęła się m iędzy A n glią  a F ran ­

c y  ą w a lk a , a z M o sk w a  sk w ap liw ie  c h w y ­

ta za sposobność, w plątania A u stry i w  no­

w ą w o y n ę ,' a b y  się iey  F ran cya  stała n ie­

szk o d liw ą , gd yż sama i bez sprzym ierzeń­

ców  , n ic  nie m ogła znacznego ' p rzeciw  

F ra n cy i przedsięw ziąć.



Potrzeba w ię c  b y ło  łącznie z A n gli§  

w y s ilić  się na w szelk ie  zw ro ty  dyplom a­

ty k i * aby p rzyw ieśd ź do skutku n o w y  

zw ią zek  p rzeciw  F ra n c y i, a ile  m ożności, 

po całym  Jadzie zapalić pochodnia w o y n y .

M c  b yn aym n iey  nie miała na te'm 

do stracenia M o sk w a , maiąc owszem  

w  kaź dyni razie naypew nieysze igrzysko  

W w o y n ie , na ktorey m usiała zaw sze z y ­

sk iw a ć , iakizkoćw iek b y łb y  on ey w y p a ­

dek; g d y ż , ie ie li  w o ysk a  m ocarstw  sp rzy­

m ierzonych d ozn ały pom yślności; g łó w n y 

eel M o sk w y  został przez to dopiętym ; ode­

pchnięta nazad do p rzeszłych  sw y c h  gra­

n ic  F ra n cy  a , p rzy  złam aniu sw e y  potęgi, 

w  długim szeregu w y n is z c z a n y c h  ią w o ­

je n , nie b y ła b y  iuż w  sposobności tro ­

szczyć  się d aley o t o , co się dzieie w  K o n ­

stantynopolu  albo Ispahanie, W ię c e y  ie­

szcze osłabiona A u stry a , te'm m niey m o­

g ła b y  nąów czas w zn iecać w  n ie y  b o ia źn i, 

iź położenie ieograficzne i stosunki in n ych  

państw  E u ro p ey sk ich , n ied o zw a la ły  iey  

opierać się zamianom M o s k w y  t
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Jeżeli przeciw nie oręż sprzym ierzonych  

nie doznaw ał pom yślności,, ieżeli k ilka  

kam panii pom yślnego nie w y d a ły  sk u tk u , 

cofn ęły  się- za. swe granice w o yska M o-; 

sk iew skie , które uv/a ano za nieprzełam j- 

n e , iako ich  w o ysk a  za n iezw yciężone.

Ą »glia  dodaw ała na t(e w y p r a w y  pie- 

n-igdayj.a M o skw a poświęcała- lu d z i, .k tó ­

ry ch  jtfjątf.! jpocży-lyw ała. za. żadn a, gd yż 

iey, w óyski. składają :się -z dzikich  n aro ­

dów , które nie są ani fabrykantam i, a n i p ro ­

w ad zę rzem io sł, ani naw et u p ra w ia i| ro li.

W- każdym  w ięc  w zg lę d zie , nieuszcz-u. 

plona i  ineosłabiona M o s k w a , w y c h o d z i 

z  w a lk i,  maiac jeszcze ten z y s k , źe n ie­

którzy z ie y  sęsiadów stali się slabszem i-

M usiała w ięc poznać A u stry a , ż e ,  je­

że! i ie y  grozi n iebezpieczeństw o ze Strony 

F ra n c y i , żw ięzek  z M oskw ę ,  w e d łu g  

w szelk ich  zd ro w e y  p o lityk i zasad,, nie 

iest dla n iey  drogę do uniknienięi onego, 

lecz że przez to dla uyścia  oddalonego 

nieszczęścia, sprow adza na się b liźszę, stra- 

sznieyszę i p ew n ieyszę  dla siebie klęskę.
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U czym y się bardzo iasno poznaWad 

m a ly m y  M o s k w y , brane żia zasadę w  iey  

kO alicyach , "'"ż traktatów  m iędzy A n g lią , 

M o s k w § , A u s try i i  Szw ecy§ z a w a rty c h , 

które w  roku i§o6 , przedstaw ione b y ły  

P arlam entow i Angielskiem u. N ader mą­

drze ch c ia ła ' w  n ich  M oskw a m ieć posta* 

now iońem y źeygclyby Sprzym ierzone w o y ­

ska o d n io sły  zd ob ycze nad wspólnym i nie^*. 

p rżyiacielem y tak zd o b ytych  kraiow ' ia-;’ 

dne z m ocarstw  x w i|zk 'o w y eh , n ie 'miała' 

sóbie p rzyw ła szczać  y  ani onych  przeszłe­

m u zw racać posiadaczow i , lecz te tylko  

brane b y d ź  m iały w  tym czasow y depozyt ,  

póki w  ko ń cu  zw ołać się m ai|cy  powsze­

chny kongress, nie w yrzecze  około p rz y ­

szłego tych. zd o b y c zy  przeznaczenia.

Cóż zaś magio przyiśd ź do skutku ńa 

tym  pow szech n ym  ko n gresie, i  na co ten 

m ógł się p rzy d a ć , c h y b a , że b y ł  nayle- 

pszym  i naydogodnieyszym  środkiem  dla 

M o sk w y  , brać w szystko  w  n ieprzeyrzan§ 

Kwtokę, w szędzie z sw ym  w p ływ e m  szu­

kać p r z e w a g i, 'a  gdy o czy  w szystk ich  ga-
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M netów  E u ro p ejsk ich  z natężeniem, obra- 

cai§ się k u  temu pow szechnem u kongres- 

s o w i, tym  czasem w  sw ym  dalekim działa­

nia zakresie , w szystko p rzedsiębrać, co­

k o lw iek  iey  tylko  zd ałob y się dogodnem , 

.nie potrzebuigc w  tey m ierze radzić się 

n ik o g o , iak tylko  sw y c h  w łasn ych  p ra­

w id eł i  interesu. I  dla A n g lii ,  która ró- 

wni/e iu/L dawno miała p rz y c z y n ę , obaw iać 

się w zrostu  i pow iększenia M o sk w y ,' p o ­

stawa tego ogrom nego Państw a w  obu czę­

ściach św iata , iest n ierów nie niebezpie* 

czn ieyszą , niż może b y d ź  nawe^ kiedyź- 

k o lw ie k  w zro st potęgi F ran cu zkiey. Z d o­

b ycie  Jndyi przez w y p ra w ę  w o y sk  M o ­

sk iew sk ich , iuż przestało b yd ź w  lic zb ie , 

zagadnień (p roblem ów  ) m ożność, owszem  

podobieństw o do p ra w d y  pom yślnego iey 

sk u tku , zupełnie sg w ykazane.

Granice M o s k w y  rozciggai| się aź do 

Jeziora A ra l• w zd łu ż rzek i Syrdarga i 

Amuru m ieszkaig liirg iso w ie , h o łd o w n icy  

lY Ioskw y, po części z ni§. w  stosunkach 

handlu, zam iany zostaigcy- N ic przeto ła-
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tw ie y s ze g o , iak  przez te okolice p ro w a ­

dzić armig M o sk ie w sk § , ró w n ie  iako. przez 

pograniczna mał§ B u ch a ryą , k ra y  nader 

zy/.ny , inaiący dostatek w szelkiego rodza- 

iu b yd ła  do -użytku, i r z e z i, a z których  

szczególn i ey w ie le  k o n i i w ie lb łą d ó w  do 

transportu b y ły b y  nader iiiytećznem i.

Bez trudności p rzeto, m ogłoby w oysko  

p rz y  b yd ź do Balck , a z tamtą d przez cie­

śn in y gór Hindoo- Khoo do ż y in e y  prow in- 

cy i S a b iu ta n , którego iest stoli a. Kabul, 

a razem  iedną z bram  Jndyi.

K rótszym  ieszcze marszem b y ło b y ,  

g d y b y  w oysko  p rze p ra w iw szy1 się od 

Astracharlu przez morze K aspiyskie do 

E starabatu , z tamt^cl w zięło  sw § drogę 

b lisko trzysta m il A ngielskich  do Herad, 

sto licy  C h orazan u , z tego zaś miasta aż 

do gór H indoo K hoo , około trzysta m il 

A n g ie lsk ich , a daley od tey  cieśniny gór, 

aż do Kabul, b lisko  m il dw ieście. M ia ła b y  

w ięc  M o sk w a  do p rzeb ycia  drogę około 

900 m il A n g ie lsk ic h , c z y li przeszło m il 

200. INimie chich a i  do bram  Jndyi.



Jndye b y w a ły  zaw sze zd obyczy każde­

go śmiałego w o io w n ik a . C okolw iek w  p ier­

w s z e j p o ło w ie  upłynionego w ieku  udałosie 

Szach ow i N adir, na czele w o ysk a  Perskie­

g o , lu b  Tatarskiem u C arow i Tamerlanowi 

w  w ieku i 4 ty m , dla czegożby nie m iało 

się udadź w oyskom  M o sk iew sk im , lub  

W szelkiej in n e j arm ii E u r o p e y s k ie j?

Skutki, iak ieb y to zdarzenie mogło m ieć 

w zględem  stanu p olitycznego i h an d lo ­

w ego całego u cyw ilizo w a n eg o  św ia ta , n ie  

S| do w yrach o w an ia.

C h ociażby także handel Jndyiski n ie  

mógł b y d ź  całkiem  p ro w a d zo n y  na la ­

dzie; znaczna przecież część o n ego, w z ię ­

ła b y  zn o w u  p rzed  się tęż samę d rogę, na 

k tó r e j go d aw n iey  szukali W en ecyan ie  i  

G e n u e ń czy k o w ie , a w ięk szy  b y ło b y  k o ­

rzyścią  dla M o s k w y , pod pew nem i ogra­

niczeniam i o tw o rzyć  go w ,te  stron y, w e  

w szystkich  kierun kach , m orzem  i l|dem .

A n g lia , strona iedynie pi’z e g ry w a i|ca , 

a raczey  utracai^ca w sz y s tk o , ;nie m ogła­

b y  temu przeszkodzić , gdyż raz u tra ciw szy
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In d y ? , zb y w a ło b y  ie y  na śrzódkach b u ­

dowania' o k rętó w , i  zn aczn ych  flot uzbra* 

iania. — •

Zostaie w ięc  w  m ocy i w ła d z y  M o sk w y , 

stać się n iebezpieczny p o lityczn ey exysten- 

c y i  A n g lii, owszem  i§ zniszczyć,• nie podo­

bn a zatem p o i|ć , iak mogło M inisterium  

A ngielskie zabiegać z tak| u siin ością , w  sta­

raniach o opiekę i p rzyiaźń  M o sk w y .
V

Że to nie iest próźnem  ro zu m o w an iem , 

d o w ió d ł P aw eł C esarz, gd y w  roku E1801. 

ze  sprzym ierzeńca A n g lii, stał się g łó w n ym  

tego Państw a n iep rzyjacie lem , u m yśliw szy  

p rzyw ieśd ź do sk u tk u , takow § do Indy i 

w sch o d n ich  lądem w y p ra w ę. s

Orenburg, b y ło  m ieyscem  zgrom adzenia |  

się 25,ooo K o za k ó w , p o trzeb n i artylery|Jf 

i  innem i w  pom oc użytem i środkam i opa-f 

trzo n y c h , którzy m ieli p r z y  sobie trzy  ty-*? 

si|ce w ie lb l|d ó w , dla dow ożenia zapasów  

żyw n o ści i w o ie n n ych  temu k o rp u so w i3 

przez puste K irg isó w  stepy. ,

*|$a

' ł x ' . ■ t... - : --V
n .  --
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T a  w y p ra w a  tak taiemnie b y ła  p r z y ­

sposobiony, źe w  samym Petersburgu do- 

ł piero w  k ilk a  m iesięcy o n ie y  się dow ie­

dziano, g d y  przez śmierć Cara M oskie­

w skiego w  M arcu  1801. i w  skutek pokoiu 

z A nglię w ydane ro z k a z y , d ały  p ow ód  tey  

w y p ra w ie  do pow rotu .

Lecz nie potrzebuiyc naw et M o sk a le , 

przedsiębrać tey w y p ra w y  do I n d y i, n ie 

w iększym  nakładem sii w o ien n ych  m ogli­

b y  zn iszczyć  Państw o Tureckie w  E u ro ­

p ie , a przez to znaczny część bogatego 

handlu Indyiskiego w  sw e ręce z agam a ć- 

G d y b y  m ianow icie K onstantynopol stał, 

się siedliskiem now ego Cesarstwa M oskie- 

Wsko-Greckiego; b y ło b y  rzeczy łatw y za­

gruntow ać tu handel św iata , m ogący zrzy- 

dzić niezm ierne szkod y Brytańskiem u. 

Część handlu  Ind yiskiego m ogłaby w ziyć  

drogę albo przez cieśninę Persky do Basso- 

r y , z tamtyd zaś w  górę E ufratu  do m o­

r z a  C zarn ego, albo także do portów  Czer­
w onego m orza, z tamtyd przez K air d©

Alexandry'if

■S
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Z e te drogi h an d lo w e dotychczas uży- 

temi i otwartem i nie b y ł y : cóż innego tego 

p r z y c z y n i,  iak  słabość T ureckiego pań- 

stw a , iak  zam ieszanie w e  w szystk ich  ga­

łęziach  iego ad m in istracyi, iak  niełężność 

i  słodkie uśpienie iego ied n o w ła d zcó w .!

W sze lk ie  m ocarstwo E u ro p eysk ie , p o ­

siad an e handel In d yi w sch o d n ich , b y ło b y  

W stanie, p rzep isyw ać p raw a reszcie h an ­

dlow ego Św iata. Z n a to dobrze W - B ryta ­

n ia , lecz a b y  ie y  M o skw a chciała w ydrze'ć 

to p a n o w a n ie , zdaie się: iż tego nie oba­

w ia ła  się n igdy.

Z n a ł to iednak Pitt le p iey  od n o w y ch  po­

lity k ó w  Angielskich. —-.Jeszcze w  w o y n ie  

A u stryacko-M oskiew skiey z T u rk a m i, na­

tężał on w szelk ie  sw e y  w y m o w y  s i ły , a b y  

m ożna w o yn ę  w y p o w ie d zie ć  M o s k w ie ; 

m iał atoli p rzeciw  sobie w iększość P arla­

m en tu , który nie rzadzgc się n aw et w ła ­

ściw y p o lity k | h a n d lo w § , lecz ty lk o  krót­

ko w id z|C | sp ek u la cy i k ra m a rzy , pośw ię­

c ił interes narodu i całe'y E u ro p y nikcze- 

m ney o b a w ie , aby część handlu angiel­
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skiego na przemiiąf|G| tamę w ystaw io n ą 

n ie b y ła . M usiał zatem. P itt w ziąć na sig 

p o śred n ictw o , po kó y w  Jassach podpisany 

w  rezultacie m aiące, z którego nie w ie le  

szczycić  sig może p o lityk a  Angielska.

R z a d in y ż  teraz u w a g ę  na

Postępowanie Moskwy względem 
Pruss, w  ostatniey woynie 

z Francy ą.
W  w yd an ym  zaraz po T y lży ck im  po* 

koiu  m anifeście , są te w y r a z y :

„ w  zasadach do tego po kO iu , w szelk ie  

„ p la n y  do rozszerzenia granic n a szy ch , 

„ a  szczeg ó ln ie j z krabiu dziedzicznych 

„ naszego Sprzymierzeńca, uznaliśm y za 

„  niezgodne z sp raw ied liw ością  i godno­

ś c i ą  M o sk w y .

„ M e  rozszerzenia naszego w ielk iego  

„ P a ń s tw a , szukaliśm y w  Wystawieniu na­

s z e j  s iły  w o ie n n e y , życząc ty lko  przy- 

„W rócenia n a ru szo n e j spokoyności i od- 

„ w rócenia  n ieb ezp ieczeń stw a, którem  są­

s i e d z k i e  i z nam i złączone Państw o był#  

„zagro żo n e.
5*



„ P r z e z  ustaw ę ninieyszego pokoiu  nie 

„ t y lk o  dotychczasow e granice M o s k w y , 

„ z o s ta ły  zapew nione w  sw ey  całey n ie­

t y k a l n o ś c i ,  lecz nadto przez złączenie 

„k o r z y s tn e y  i naturalney lin ii  grani- 

„  czn ey  ̂ udoskonalone.

„S p rzy m ie rzeń co w i naszemu zwrócono 

w ie le  kraiów  i p r o w in c y i, które mu w y ­

darł los w o y n y , a które podbite b y ły  mocą
i 99oręża.

A lb o ź p olityka  M oskiew ska może się 

obiaw iać w yraźn ie 'y , iak w  tych  nie w ie lu  

znam ionach? Car M o sk iew sk i, iak m ó w i, 

zn a la zł b yd ź przeciw nem  sw ey spraw ie­

dliw ości i  god n ości, rozszerzać sw e pań­

stw a , dziedzicznem i kraiam i swego S p rzy­

m ierzeńca.

L ecz  czyliź  M o skw a nie w zię ła  istotnie 

W sw e posiadanie Białegostoku, iako p ro ­

w in c y i P ru skiey? (*)

O dpow iedź na to z w yiaśnieniem  rze­

czy, znayduie się w  godnym  uw agi frazesie

[*] Równe prawo iak Prussy, miała Moskwa do obwodu Biaja-’ 
stgckiego. ' Uwago. Tłumacza,

68



m anifestu, iż ta p ro w in cya  pod w zlędem  

w ielkości państw a M o skiew skiego , za ro z­

szerzenie iego cale uw ażać się nie p o w in ­

n a , lecz tylko  za udoskonalenie iego gra­

n icy. Z ysku iem y przez to naukę: że s j  

pew ne rozszerzen ia, które przecież rozsze­

rzeniam i nie są.

Z  subtelnego rozróżnien ia, które się 

w p o w y ższe m  obiaśnieniu u k ry w a , to iest; 

że M o skw a żadn ych  kraió w  dziedzic 

ćzn ych  nie w zię ła  sw em u Sprzym ierzeń­

co w i; ten w y n ik a  w n io sek : iż  można 

Sprzym ierzeń cow i, nie zab ieran e  kraiów  

d zied ziczn ych , zabrać te , które niem i n ie  

s§. Białystok przeto zaięty przez M o skw ę, 

nie należał do k ra ió w  d zied zicznych  K róla 

Pruskiego; b y ła  ta p ro w in eya  zd ob yta , 

znaydui^ca się w  ręku n iep rzy iacie la , k tó ­

ra. miała stać się udziałem  d ru giego, a gd y 

temu zaradzić nie b y ło  m o żn a , musiało 

b yd ź p rzyiem n iey P ru sso m , iżb y  tę p ro ­

w in c ja  raczey  ich  p r z y ia c ie l , n iż kto in n y  

opanował. T u  w ięc p raw d zi się ta p o ­

spolita m axym a, w  ży c iu  prywatne'm  u ż y ­



w a n a , która ze wszelkie'm  praw em  m o­

g ła b y  byclź przyięty do p raktyczn ey p o ­

lity k i P a ń stw , i  ! ju ż dawno p rzyięty  zo ­

stała:

„ ieżeli ia nie wezmę, weźmie kto inny 

nie może zatem służyć za zarzu t, ani spra­

w ie d liw o śc i, ani godności M o s k w y , że 

granice sw ego Państw a sposobem  w iad o ­

m ym  udoskonaliła.

N iem niey godną, u w agi znayduiem y 

rzeczą, n au czyć się z tego m anifestu , iakie 

ma obowiązki i obligacye Sp rzym ierzen iec, 

i iakie Moskwa; w zględem  alianta sw ego, 

króla Pruskiego dopełniła.

Prussy po dwa razy odrzucały propozy- 

cye N apoleona do p o k o iu , w  których  im , 

g d y b y  się o d łączy ły  od M o s k w y , zw rot 

w szelk ich  kraiów  b y ł  ofiarowany* P ru ssy  

w ię c  cała sw § exystency§ na los w y sta ­

w i ły ,  dlą. dopełnienia sw ego w zględem  

Sprzym ierzeńca o b o w iązku ; a m niem ane, 

że spraw iedli w o ść i pow in n o ść ie sk łan ia , 

do trzym ania się go ściśle , temuż S p rz y ­

m ierzeńcow i z a w ie r z y ły : ze im rów nież
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dotrzym a. Sprzym ierzeniec atoli zaled w ie

.u jr z a ł zbliżaiące się n ieb zp ieczeń stw o , i  

m ożność w łasn ey  s tra ty , aż natychm iast 

ro b i dla siebie pokóy.

W  iakieyże tu spi^zeczności dai^ się w i­

dzieć w yo b rażen ia  o obow iązkach  S p rzy­

m ierzeńca! P ru ssy  aż ną zabóy śm iertelny 

pokładała nieograniczone zaufanie w  p o ­

tędze i w ierności M o s k w y , iako sw ego 

Sprzym ierzeń ca; sp od ziew an e s ię , iż ta 

żadnego innego nie zaw rze p o k o iu , iak 

tylko  pod w a ru n k iem , zupełnego p o w ró ­

cenia Pruss do przeszłego stanu.

L e c z  M o skw a robiąc p o k ó y , p o io w f 

kraiów  P ruskich  d ysp o zycyi n iep rzyiacie- 

la  zostaw ia, a naw et same'y sobie daie od­

stąpić inrua część tych że k ra ió w , dla udo­

skonalenia swey granicy, zostaw\ii|C w  re­

szcie, sw em u S p rzym ierzeń co w i, a b y  się 

tem p o cie szy ł:

„  iż mu w ie le  kraiów  I p ro w in c y y  zw ró- 

„  c o n o , które mu jvyd arł los w o y n y .”  

G d y  się d aley  z w a ż y , że może fizyczn e 

siły  M o s k w y , w ię cey  c z y n ić  nie pozw ą*



lały, dowiemy się: źe ta raptownie była 

napadniętą, a w tern napadnięciu, nie 

mogła obraehowad potrzebnego swych sił 

Woiennych nakładu; musiem więc tu 

znowu mieć wymówionym Sprzymierzeńca,* 

i i  ten więcey przyrzekał, niżeli był w sta­

nie uczynić.

Wie b yło  w ięc w o lę  i w in ę M o s k w y  , 

że przyiaciela  swego sp row ad ziła  na b rzeg  

zn iszczen ia, i źe mu w  p ierw szyifi m o­

m encie, w id ząc w łasne granice zagroźo- 

nem i, upadać w  przepaść d ozw oliła . G d yż 

i w łasna iey  exystencya m ogła b y d ź  p o ­

dany w  n iebezpieczeń stw o, i  M o skw a 

m ogła takie połow ę kraiów  sw o ich 'u tra- 

cić.

W szelako ź m ów m y w zględem  tych  c zy ­

n ó w  d o p ra w d y, i zw y cza y n y m  to n efe.— • 

N ie M oskw aź to w strzęsła nayp rzód  ś¥ste- 

matem P ru ss , sk ło n iw szy one roku  i 8o5. 

do n iep rzyiacielskich  p rzeciw  F ra n cy i p o ­

ruszeń? N ie w zięłaź na się M o skw a po 

b itw ie pod Jena bron ić Prus p rzeciw  F ran ­

c y i?  A lboż n o w y ch  nie zaw aito  zw iązk ó w ,
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i  ze strony M o sk ie w sk ie j n o w y c h  p r z y ­

rzeczeń n ie  u c z y n io n o , przez które kroi 

Pruski do w ytrw a n ia  z ni§ w  przym ierzu 

b y ł n a k ło n io n y , odrzuCaiąc p rz y  zaw ie­

raniu  osobnego p o k o iu p ro p o zy cy |, zw rotu 

w szystkich  sw y ch  k ra ió w ?  a gd y M o ­

skw a sama o św iad czyła , źeJ p rzez  upadek 

Pruss ie y  przedmurze zostało z w a lo n e , dla 

czegóż nie użyła  w szystkiego, ku p rz y w ró ­

ceniu o n ego, dla sw ego własnego b e zp ie ­

czeństw a?

M e  b y ło ź  potrzeba z zapom nieniem  o 

sobie, lu b  krótko w idząCey radzić" się po­

lity k i, dla przyw ied zen ia  do skutku pokoiu 

m oskiew skiego w T y lż y ?

Już dawno rzecz w iad om a,^ e m oźniey- 

si M o sk iew scy  nie b y l i  n igd y ze strony 

P ru ss, i  źe zaw sze ta m onarchia m iała tam 

możne p rze ciw  sobie partye.

P ru sy  staw szy się Państw em  znacznem  

i  potęźnem , m ogły iśdź na w agę z siłami 

M o s k w y , a n aw et przeszkod zić w ie lu  pla- 

nom , oney się pow iększania. Wie są w  za­

pom nieniu u czu cia  i  p la n y  K a tarzyn y;



Hviądomo: iąkiem i te b y ły  w  stosunku do 

P ru ss, i iak ju ż  Potem kim  z każde'y spo­

sobności k o rzy sta ł, a b y  u  sw e y  .Monar­

chi ni kred yt Pruss oslabit. G d y  raz F r y ­

d eryk  II . u d zielił iey  pew nego p la n u , a 

Potem kin pow stał p rze ciw  n iem u , K ata­

rzy n a  w y rzek ła  w  n a jm o c n ie jsz y m  gnie- • 

w ie  kobiecego zapędzie:

„praw da; ten człowiek chce mię zawsze 

,, uwodzić.

P ryw a tn e  także ro zm o w y M o sk a łó w , 

tyczgcę sig po ko iu  T y lż y c k ie g o , ieszcze 

iaśniey i- zrozum iąle'y d a ły  p oznać:

„ że P russy mogą na tem p rzestać, ile  

„  od zyskały , mogły się po Moskwie nic cale 

■ „ nie spodziewać etc: gdyż zaczęły w o jn ę , 

„ n i e  ty lk o  b ez zw ią zk u  z M o sk w a ,

„  owszem  i§ sw em  przedsigw ięciem  po- 

„  staw iły  w  konieczności, prow adzenia 

„ i  bronienia sw y c h  w ła sn ych  granic.”  

Co ,za sprzeczność zaWierai^ w  sobie 

w y n u rzo n e  tu m yśli z p rzyw ied zio n em i 

czynam i! W z ią w sz y  razem  to W szystko , 

iako to: p o k ó y  T y lż y c k i,  p o w y ż sz y  znani-



fest, i te natracone tu, z k tó re m is i|  s ły ­

szeć d an o , w y r a z y , nie n ależyż p rzyią ć:

że sam rząd Moskiewski krótko widział,: • f ■; j .!. : f~ '
gdy w  położeniu iednego mom entu, poża- 

daną znalazł sposobność osłabienia Pruss,* 

tak  d alece, a b y  M o skw a p rz y  z w ro c ie  

sw ych  d aw n ych  planów  z d o b y c z y , żadne­

go w ię c e y  nie obaw iała się oporu? m ożeż 

zaś w  oczach całego Św iata b y d ź  w ido- 

czn igyszy i lep i ey  m ów iący tego w s z y ­

stkiego d o w ó d , iak

w uderzeniu Moskwy na Szwecyą.

G d y się do w iad u jem y, źe M o skw a 

i S zw ecya , dw a sąsied zkie, p rzyiacie lsk ie  

i sprzym ierzone M o ca rstw a , których  oba 

M on arch ow ie zw iązkam i p o w in o w actw a 

są p o łączen i, nagle p ierw sze na ostatnie 

napadło po n iep rzy ia cie lsk u , chociaż mię­

d zy  obu temi kraiam i nie zaszło n aw et 

istotne p o ró żn ien ie, i  bez poprzedzaiące- 

go w yp o w ied zen ia  w o y n y ;  m oźnaby n ie­

jako w ą tp ić , iżb y  się to działo m iędzy
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B z§d a m i, które się l ic z |  do rzędu Państw  

u cy w ilizo w a n y ch  E uropy-

N a dniu 21. Lutego 1808. w o y sk a  M o ­

skiew skie w  trzech m ieyscach p rz y  Aborfars, 

Kieltigj. Angola w 5oooo lu d zip rze szły  grani­

cę F in lan d zk ą, a po k ilk u  m ałych prze- 

d n iey  straży utarczk ach , posu nęły się ku  

Pcrnea.

D o w ó d zca  M oskiew ski, H rabia Bukshe- 

w d ć ń , m ów i w  p ro k la m a cyi, któr§ p rz y  

Swem w k roczen iu  ro zrzu cić  kazał:

„ z e  Cesarz nie może zim na k rw i§  pa- 

„ trzeć na cićjgły z w i|z e k S zw e cy i, zpo- 

„w sze c h n y m  nieprzyiacielem  E u ro p y , 

„ (A n g lią )  b ierze  w ięc w  sw § opiekę 

5,i posiadanie F in lan d ya, a b y  na p rzy- 

„p a d e k , g d y b y  K ró l Szw ed zki u c z y ­

n n io n ych  sobie za pośrednictw em  Je- 

„ g o  p ro p o zycy i nie przyifd ; aby dla 

„ s w y c h  w łasn ych  P a ń stw , ziednał 

,;sóbie b ezp ieczeń stw o .”

B o  proklam acyi p rzy łączo n y  b y ł adres 

do D u ch o w ie ń stw a, k tó ry  ro z d a n y  W rę- 

k cp iśm ie, m iał następui|c§ osnow ę:
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„P a n o w ie  m o i! raczcie p rzyiąć tę pro- 

„k lam acyą, w  clowód bezpieczeństw a, 

„ a  o iey  osnow ie chcieycie oznaym ie 

„m ieszkańcom  wasze'y P arafii, p o ­

uczeni nastąpi zaraz załoga (Sauve- 

„gardę) ze strony Jego Cesarskiey M o- 

„ ś c i .”

W  odezw ie do w o y sk  Szw edzkich  

W F in la n d yi znayduiących się , są te w y ­

razy:

„ ż e  Cesarz Jmć M oskiew ski z zasmu- 

„cen iem  w id zi się zm uszonym , kazać 

„W kroczyć swym woyskom  dla zape- 

„w n ie n ia  pokoiu, i dobra Fin landczy- 

„ków * W o ysk a  F in landzkie zostały 

„w e z w a n e , a b y  się sp rzeciw iały  n ie­

s łu s z n e m u  do w o yn y w ezw an iu , a b y  

„ z ło ż y ły  b ro ń , a ud aw szy się pod 

„o p iek ę  M oskiew skiego C esarza, spo- 

„ k o y n ie  do sw ych dom ów w racały; 

„ g d y  zaś to u czyn ią , za kaźdę sztuktj 

„ b r o n i maią im b yd ź w yp łaco n e dw a 

„ r u b le , za pałasz lu b  inną broń  ieden 

„ r u b e l ,  a za hojiia 10. rubli.
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B yło , w ię c  zadaniem M o sk w y , a b y  

S z w e c ja  w ra z  z n ią zam knęła m orze 

W sch o d n ie , a dla uskutecznienia tey pro- 

p o z y c y i,  bez w yp o w ied zen ia  w o y n y , 

w p ada po n iep rzy  iacielsku do kraiu  spo- 

koyn ego Sąsiada, a p o sto łu je  ducha zmien- 

n ictw a  i buntu!

Pom inąw szy d ziw aczne w yo b rażen ia , 

iakie m iał o w oczesn y K ró l Szw ed zki G u­

staw  A d o lf  IV . o dzielności ducha sw ego, 

i  sw em  pow ołan iu , (*) do w ażenia w  sw ych  

teku  lo só w  E u ro p y, a w  śród in n ych  dziet 

b o h a te rsk ich , do w p row ad zen ia  fam ilii 

B u rb o n ó w  na starodaw ny T ro n  ich  p rzo ­

d kó w ; przecież mniemane ośw iadczenie 

M o sk w y : iż chce zm usić S z w e c y i, aby do

[*] Te wyobrażenia," do których łączyła się wiara w bezpo- 
średnie wsparcie Nieba, zrządziły w nim m ysi, iź iest po­
wołanym na Wskrzesiciela Szwecyi , przez swe dawnieysze ' 
nieszczęścia, ze stopnia swey by wszey wielkości upadłey, 
i do pyszney roli Dyktatora Europy. Lecz sam we wszy­
stk im  błądząc, ściągnął na się nienawiść nie tylko wszy­
stkich Monarchów Europeyskieh, ale nadto u własnego lu­
du , nakoniec na kray i samego siebie sprowadził nieszczę­
ście. Wiadoma iest Światu rewolucya w godzinach przed­
południowych i 5. Marca 1S09* wkoftczoua, która p«- . 
xj*awiłii Tronu. —



systematu lądow ego p rzy stą p iła , n ie b y ło  

byn aym n iey rzetelne---- Ju/. od dawna u siło ­

w ała M o sk w a  znaleśdź sposobność p r z y ­

w łaszczenia sobie F in la n d y i, a b y  przez tó 

oddalić na zaw sze niebezpieczne Petersbur­

ga z Szwedam i sąsiedztwo.

Chociaż Szwecya- zm ieniw szy u  siebie 

Rząd i zasady postępow ania, m ogła się b y łą  

sp od ziew ać , iż ( ia k  z poczntku o św iad ­

c zo n o ) W  depozyt ty lk o  w ziętą  F in la n d ya  

odzyska; p rzecież żądania S z w e c y i, aby 

ostre M o s k w y  pretensye b y ły  złagodzone-, 

m i, w ysłu ch an e nie b y ły ,  ale n aw et 

z W y sp  A lan d zkich  zagrażono samęż sto­

licę  S zw e cyi; nadto nie ty lko  w zięto B o- 

tnią zachodnią, ale w o y sk a  M o skiew skie  

W targnąw szy przez Tornea, w  zachodnią 

stronę S z w e c y i,  gd y  zamarzła Cieśnina 

F in n icka  tym że w oyskom  przeyścia  do­

z w a la ła , p rzym u siły  do poddania się od- 

cięty korpus Szw ed zki. P u ściły  w p ra ­

w d zie  W cześniey niż za zw y c z a y  lo d y , 

a Szw ed zi w sparci przez A ngielskie o kręty, 

zostali w  tem m ieyscu Panam i m o rza, g d y



8o
osłabionym  M oskalom  w szelk iego  d ow o­

z u  p o zb a w io n ym , los p o d o b n y, (iak n ie­

co w cześniey, Szw edzkiem u korpusow i) 

zagrażał; sposobem atoli trudnym  do po- 

iecia , potrafili nie ty lko  się utrzym ać, lecz 

n a  n o w o  w  tych  okolicach b ezlu d n ych , 

grać przew ażny nad Szw edam i rolę.

N ie podobna zrozum ieć w  ogólności, 

iak  mogła M oskw a w  porze roku nieprzy- 

iazne'y, zw aźaiąc p rzych yln o ść  Finlan- 

d czykó w  ku  dawnem u ich  R zą d o w i,p rzy  a- 

tw ym  ze strony Szw ed ów , iak natura kraiu  

podaw ała, odporze, tak bez trudności w  ie- 

dne'y tylko  kam panii posuną-' sio , w s z y ­

stkie tw ierdze o p an o w ać, a naw et dobrze 

opatrzoną, um ocnion ą, i znacznym  osa­

dzoną garnizonem , tw ierdzę Sweaburg, 

zd obyd ź w ra z z małą fiottą w y s p o w ą , lu ­

bo p rz y  niedostatku ciężkie'y artyleryi.

Z ad yktow ała  w ięc M o skw a p o kó y (1 7 . 

W rześn ia  i8og.) zatrzym aw szy z F in lan- 

d y ą , i w yspam i B otnickiem i aż do T o rn ea,

i  łącznie z w ysp am i Alandzkiem i bliźe'y 

f in la n d z k ic h  niż S zw ed zkich  b rzegów  le-r

iacem ij



zacemi ? naywaznieyszą czejć trzecią Państwa 

Szwedzkiego, Przez ten zabór odięto na . 

przyszłość S z w e c y i, nie ty lko  część n ay. 

w p ra w n i eyszą iey  mai^ynarzy, lecz nadto, 

zostało iuź w  m ocy M oshalow , w ed ług upo­

dobania, w targnąć k i edyżko 1 w iek w  sam 

śrzodek Szw edzkiego kraiu.

W ed łu g  lite ra ln e j o sn o w y traktatu p o ­

ko iu , w p raw d zie  potow a ty lk o  w y sp  Alan- 

d z k ic h , m iała przypaśdź M o s k w ie , lecz 

ta zatrzym ała w szystkie  w y s p y  A lan d zkie, 

g d y  dla S zw e cy i zostały ty lko  małe w y se ­

p k i, w p ro st nad ie y  brzegiem  lezące. (*)

P rzez ten traktat, dotąd w  dzieiach 

Szw ed zkich  riayn iesźczęśliw szy, utraciła 

Szw ecya z F in landyą b lisko  m ilion  sw e y  

lu d n o ści, a część trzecią sw y ch  sił kraio- 

W ych; utraciła ieden z nayłep szych  kra­

ió w  zb o żo w y c h ; lecz nie dość nate'm; 

Szw ecya w eszła  przez to w  tak nienatu­

ralne położenie sw ego p olitycznego ciała;

8  i

Obacz: baicczkę Wilka z Baranem , lub podzia? zdobyczy 
wuędzy Lwwił j, a iego vv̂ pófoo warzywami łowów.



ii  w  nim niepodobna iey się dłuźey utrzy­

mać, nie będąc przytłoczoną od góruiącey 

nad sobą strony, i losu swego odmienić.

Cóż się stanie na przyszłość ze Szwe­

cya , gdy sam Sztokolm z inney strony cie­

śniny iest zagrożony od Moskali, gdy Kró­

lowie Szwedzcy % wysokości wie/, swego 

pałacu, widzie'ć mogą powiewaiącą ban­

derę Moskiewską, gdy w każdey woynie 

pierwszy wystrzał armatny, paśdź musi 

pod murami Stolicy?

Otrzymała Szwecya za granicę od swych 

możnieyszych sąsiadów ramię morza, któ­

re iey tylko w kilku miesiącach roku, urę- 

ćzaiąc obronę, w innym czasie przeciwnie 

za most dla woysk sąsiedzkich posłużyć 

może. Tym sposobem Szwecya ani do sta­

łego Lądu, ani należąc do kraiów wyspiar­

skich, iest w) Stawioną na niedogodności 

i niebezpieczeństwa, iakie są tym i tam­

temu właściwe, nieu/.ywaiac korzyści ża­

dnego z nich. Okrążona skałami Norwe­

gii i morzem w długości mil 160, a w sze­

rokości mil, 2 5 do 3o, dźwiga wszelkie cię*

8*
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£ary rofcciagłćy n i  morzu i lądzie obro­

n y , bez dostatecfcney massy ludności, (we­

dług troskliwej rachuby, m ł iesiSćze SfcWe** 

fcya 2,271,786 ludzi ) a przeto beznadziei 

bronienia si§, by leź przy naywiękśzych 

natężeniach* i bez wśzelkich, iakie bydz 

iuoga , środków pomocy, jeżeliby przypa­

dkowy żbifeg nieszczęśliwych okolicznością 

iniał na nowo sprowadzić zaczepne przy* 

inierże między Moskwy aDaniy!

Sżtokohn , Stolica SzW ecyi, w  uptynio- 

nyCh czasach szczęś liw szy ch , gd y kro y ten 

SWehl panow aniem  m orze W sch o d n ie  aź 

do K u rla n d yi iŁftyfilował; b ęd |c punktem  

środ kow ym  Państw a i w  czasach późniey- 

iiżych ieSzcze przez F in lan d yy i H a f b ro ­

n io n y , zam ienił się teraz w otw arte mia* 

sto pograniczne : a p rż y  pierW szein od nie- 

priSyiaciół naciśnieniti j ze W sżelkiem i skar- 

Jf&mi sw eflii, Stać się może iego z d o b y c z y  

i  niepodobna j a b y  na p rzyszło ść  iniał zo ­

stać p u n k tem , z którfegoby ż y ły  pttlsow e 

ad in in istracyi, w  nieprsserWarlyili biegli hM* 

g ły  b y d ź  poruszane*



N ie może luz S zw ecya  sama przez się 

ostać się niepodległym  n arod em , lec& 

ch yb a  ty lk o  przez m ożne z innem i zw ią z­

k i. Jakaż bow iem  potęga m ogłaby znaieśdź 

pobud kę, dzielnego uięcia się iey  losu? Póki 

F in la n d ya  należała ieszcze do S z w e c y i, 

F ra n cya  b y ła  , naturalnym  i y  sprzym ie­

rzeńcem . D o w iod ła  tego kam pania p rze­

ciw  M o skw ie  w  roku  1807, lecz  cóż może 

Szw ecya u czyn ić  dla F ra n c y i, gd y za yd | 

podobneź okoliczności!

Z  utratą F in la n d y i, S zw ecya  straciła 

sw§. niepodległość; przestaie n aw et b y d ź  

morskiem mocarstwem; Wraz z Sweaburgiemy 

i  Flottf* w ysp o w ą ? pozbaw ion a iest bez­

pieczeństw a sw ey stolicy i b rz e g ó w ; przez 

nieszczęśliw e p rzeciw  N o rw egii w y p r a w y , 

zniknęła iedyna dla nie'y n a d zie ia , a przea 

n ieczyn ność A n g lii, reszty p o m o c y , na 

iak iey polegać można b y ło ,  iest po zb a­

w iony.

Nie może b y d ź  Szw 'ecya b yn a y m n iey  

F ra n cy i użyteczny. Jako m ocarstwo lodo­

w e ,  iest poczęści za siabą,rtby m ogła z\yra-
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cać na się; baczność A n g lii , częścią iako 

kray w ysp iarski ód stałego lądu odcięta, 

nie iest w  stanie na ko rzyść  F ran cyi coś­

k o lw iek  tam przedsięw ziąć-

T ym  sposobem nie masz żadnego z po* 

m iędzy Państw  E u ro p e y sk ic h , któreby 

zn a jd o w a ło  rzeczą dla siebie p o ż y te c z n i, 

b y d ź  sprzym ierzeńcem  S zw ecyi w  ter&- 

źnieyszem  iey  p o ło żen iu , lubo samaż Szw e­

cya iest w  n ayszk o d liw szey  dla siebie ko­

le i ,  że w  lecie, A n g lii, a w  zim ie p o ­

trzebnie F ra n c y i pom ocy.

N ie p o d o b n a , abyśm y moment ieden 

rozm yślaiąc nad tak ważnem i zdarzeniam i, 

n ie  w p ad li uw agą na reiestr grzechów

Dyplomatyki M inisteryum  
.Angielskiego.

Nie masz M ocarstw a w  E uropie, któreby 

raz p rz y h a y m n ie y , częścią od krótko w i- 

d zącey , częścią od zw o d n icze j' p o lityk i 

A n g lii oszuka nr in nie b y ło .

G d y dom B randeburgski zaczął się 

w zn o sić  pod  F ryd erykiem  I Ł  usiłow ała

85



wszelkim sposobem Anglia rozwiiai§c§ się 

dopiero wielkość iego, w samym ie'y z ar o-1 

dzie poliamid,

Lepsze światła Chatarrut na politycznym 

Wieliaey Brytanii horyzoi}cie,,hyły p ryd­

li O przemuniacem zjawiskiem,

"W w o y n ie  siędm ioletnieyj Prtissy dziel* 

jiie. b y ły  wspierane, od H ą d u  Angielskiego 

pod M inistra tego kierunkiem . W ięo ey  

niż' raz ieden ośw iad czył on p u b liczn ie  

W PąrJamenęies ,* że przez arinią Pruską 

A m eryka w  N iem czech zdobytą zostanie.51 

Jakoż, to nastąp iło , lecz Chatctm w k rótce  

ęter Państw a p orzucił, a led w ie co F ran ­

cya dala poznać now em u in iu islerju m  , że 

A n glia  mą dostać S en egal, ł^anadi:, C a p , 

B reioił-j G ren ad ę, Vincent, D om iniką i 

Tabago , zaraz L o rd  Bute, (n a d er o h yd n ey 

p a m ięc i;)n ie  ty lko  osobny zaw arł po kó y j 

lecz, chciał naw et sposobem niesłych an ym , 

pośw ięcić F ryd eryk a  II . iego nieprzyia- 

ciołom ; 5 tgd pochodzi gorzki \ z g ry ź liw y  

huinór 3 k tó ry  ten Wielki M onarchą p rz y



ka/.dey okazyi w y n u rz a ł, p rzeciw  kupie- 

c k ie y  rzęd u  A ngielskiego p o lityce .

W  sław n ym  traktacie pokoiuj zaw artym  

MrAmiens, i w  złam aniu o n ęgo, oko w i­

dzieć rzeczy  nie w p ra w n e , doziera ty lk o  

sam ych d ziw actw  gabin eto w ych . N ow e 

m inisteryum  Ad dyn gt on a , którego dziełem  

b y ło  zaw arcie  tego p o k o iu , a które w s z y ­

stkie zd ob ycze  W ogólności po k rw a w e y  

w ie lu  lat w a lc e , aż do w y s p y  C eylo n  i 

T ryn id ad , b ez n aym n ieyszey kom pensacyi 

z w r ó c iło , nie w sp o m n iaw szy w  tym że tra­

k ta c ie , i iednem  słow em  o stałym  la d zie , 

ani o d a w n y ch  i w ie rn ych  na nim  sp rzy­

m ierzeńcach A n g li i , nie m ogło mie'ć w  te'm 

niezrozum iałem  zdarzeniu j żadnego in n e­

go, iak p ry w a tn y  za m ia ru ,a  w ed ług w sze l­

kiego p o d o b ień stw a, m yśl ty lk o  ciasn y, 

zyskania sobie mom entalnego od m nóstw a 

lu d u  poklasku,

T y m  czasem cieszyła  się udręczona 

lu d zk o ść , z u życzo n ey iey  zn o w u  spokoy- 

llości; sądź|ci że długo bez przeszkod y bę­

dzie m ogła it.y o w o có w  używ ać.



Cała E urop a b a w iła  się przyiem nyin  

8nem szczę ś liw sze j p rzyszłości. N iezli­

c z o n e j flocie k u p ieck ich A n g lik ó w , nie m o­

gło iuź z b y w a ć  na m a jtk a c h , a iey  fab ry­

kom  kunsztu  i p rzem ysłu  pełnem , r§k p ra ­

co w itych . Juz ich  okrętom  nie b j ł j  zam­

knięte port j  o b cych  n a ro d ó w , w y ifw ą z y  

F ran cja,- tym czasem o w o c z e s n j P ierw szy  

konsul, b j ł  iuż w  zam iarze, dla tern m o­

cn iejszego  w ró c o n jc li. stosunków  p rz jia -  

cielskich  zagru n tow an ia , zjawi;zed pożyte-' 

teczny dla obu narodów  traktat h a milo- 

W y. W y sła ł on tym  celem b jw sz ę g p  ,ięne- 

talnego łiom m issarza, handlow ego w  \m« 

szterdam ie} Pana Coquebert Monbret do L on - 

d jm i.

N ależało spodziew ać się po m in isterjum  

Angielskiemu, że nakoniec w y rzecze  się 

sw y c h  n ik cze m n jch  zasad k u p ie ck ich , a 

szlach etn iejsze, ku  pow szechnem u w s z j-  

stkich narodów  in tereso w i, system a p o ­

lity k i przedsięw eźm ie.

L ec?  z w y isz e g o  stanow iska spogłćtdąp 

na położenie św iata i łu d a i, nie b y ło  toż
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m inisteryum  ani zdolne ani zdaw ało si§ 

żadnrjr ku  temu okazyw ać, skłonności.

G d y  ca ta E urop a zdum iała siej nad w y ­

padkiem. Am ieńskiego p o k o iu , musiała 

b y d ź  znow u zupełnie: stłum iony, sły- 

sz|c  o poselstw ie króla Angielskiego do 

Parlam entu. PołoAenie E n ro p y  nie zm ie­

niło się b y n a y m ie j od zaw arcia pom ienio-

nego p o k ę iu ; P ran cya nie\ p o zw o liła  so­

bie b y  naym nieyszęgo k r o k u , , k tó ry b y  się 

te m u p o k o io w i s p rze c iw ił, a .przedstawio*. 

ne św iatu mniem ane skargi i użalenia 

gabinetu W . B ry ta n ii, tak b y ły  płaskie i 

try w ia ln e , iż  b y ło b y  le p ie y , g d y b y  ie dla 

ęiebie samego zachow ał.

L ord  Land s down, ieden z znakom itszych 

p o lity k ó w  A n g lii, po ścisjjem zbadaniu 

w szystk ich  pap ierów  pr.Łez m inisierium  

Paidameiatowji p o d a iiych , p u bliczn ie  o? 

św ia d c zy ł, ze n igdzie nie znayduie dosta­

te c z n e j ku  w o y n ie  p rzy c zy n y .

~Vy niedostatku lep szych  pobudek, m usia­

no za granicy A nglii mniemać tym czasow i#, 

ze M alta iest g łów n a no w e y w o y  n y  p rz y  czy*
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x ą ; -wielu iednak św iatley  szych. Adm i­

ra łó w  A n g ie lsk ich , sam naw et N e lso n , 

tw ierd zili ied n o m y śk iie , ź e ,  ch o ciażb y 

b y ła  w  posiadaniu tey  sknKstey w y s p y , 

nie zdoła przecież zagrodzić drogi flocie 

fran cu zk ićy  do E giptu.

L ecz ,ie źe li może mniemała W . B rytania, iź 

dla bezpieczeństw a sw ego Jndyiskiego P ań ­

stw a, M alty*nieuchronnie iey  potrzeb a; zo ­

stanie przecież rzecz! n iep o jętą , źe M in i- 

s ło w ie  tak w ielkiego:, św iatłego i potężne­

go narodu , dw óch lat praWie potrzeb o w a ­

l i ,  a b y  się o tey konieczności uau czyć.

L u b  ieżeli p o zn a n o , że w zro sła  w  ó- 

grom ny kolos i niepodległości stałego lgdtr 

źagrażaiąea potęga F ra n c y i, w o y n ę  ; dla 

rządu A ngielś|3 (śgo czyn iła  k o n ieczn ą, 

w szakże ta i  sama p rzy c zy n a  m iała m ieysce 

w tenczas iesżcze, n iżeli traktat A m ieński 

został p o d p isań y.?

N ie zostało tu o czyw iście  dla bezstron ­

nego sędziego żadney pośredniey do w y b r a ­

nia drógi. A lb o  M in istro w ie  A n gielscy  

traktuige o pokoi* w  Anńitm , n ie znali



położenia i  w ew n ętrzn yeh  stosunków  

E u ro p y , c z y  o w łash  j  eh A n glii silach 

rzetelnie sadzić nie u m ie li, lu b  w o yn a 

na n o w o  zaczęta, h y la  ty lko  ich  interesu, 

i ich konw eniericyi dziełem. W  pierwszym 

razie p rzyzn a li się sami p u bliczn ie  do nie* 

w iadom ości b e zp rzy k ła d n e y , i  trud nćy 

do przebaczenia lekkom yśln ości, a w  dru* 

gim w yrze'c się p o w in n i na zaw sze w szel­

kiego praw a do sp ra w ie d liw o śc i, zaufania 

i dobre'y w ia r y ,!

W  iakże w ięc  dziw acznem  św ietle mu* 

sjalo stanąć w e  w szystkich  gabinetach E u ­

ro p y  tak oburfcaiące M in istró w  A n g ie l­

skich postępow anie? m om aż się b y ło  do­

m yśleć , lu b  przyig ć ro zsąd n ie , że prócz 

M o sk w y , ssnayd^ie się ieszćze M ocarstw o, 

któ reb y zn o w u  podać się mogło na z w o ­

dnicze sidła gabinetu, przez p o ry w czo  za­

w a rty  traktat p o k o iu , cał§ E uropę łudzą­

cego podeyściem  , traktuiacego ohydnie 

sw ych  Sprzym ierzeń ców  , a sw em  p ry w a - 

tnem chim erom , interesa w szystkich  Państw 

^ ośw i^ cai|cego? K z^ d u , k tó ry  d la tego

«)*



tylko  ziarna! p o k ó y uroczyście zaprzysię­

żo n y , że tak. chciała iego, konwenienCya, 

a który ufnością, i dobra w iara , dobrem, 

swego własnego N arod u ,, spo..k.oyttdści| 

i szcześciem; ludzkości, lak-złośliwie .inio- 

taiąc, publiczny z tych w szystkich św ię­

tości czynił sobie igraszkę?

Z  rÓMm§ź , n ierzeteln ością, iak§ okaza­

ła  Anglia. w  traktow aniu z caiemi N aro­

d am i, postępow ała -.tąkik’ & .szczególnemi 

osobam i, które się stały pow szechnego u? 

czucia, i  ■ intęrnsii przedm ioijąm !

:Zadi>a istota ‘czu ciem ,.obdarzona, Czy­

tać nie będzie bez obruszenia i słusznego 

g n ie w u , dzieiów  wzrgcia, . w  posiad łość, 

i  opuszczenia T u l o n u , lodow ania na Qui- 

beronie , i  złam ania pokoiu  .W; Ę ł Ą risch.

C zyieź serce n ie  napełni się g o ryczy , 

owszem , naysłuszniteyszą n ien aw iśai| ku 

h rw a w e y : dyplom atyce A n g lii , słysząc:. i,ak 

ta nieszlachetnie obeszła się z P o rt|  Otto- 

m ańska, po przyp ad ko w ym  zd ob yciu  E g i­

ptu?

P rzez sw e tajemne . z Beiam i porożu-
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m ienie, sam rząd A ngielski, p rzygo to w ał 

owe w iadom e sceny m orderstw a, rzuca­

n e potem  własnem u losow i ten k ra y  nie­

szczęśliw y , a b y  go iia n o w o  na w szelk ie  

naystrasznieysze n ęd zy i spustoszenia 

okropności w y sta w ił!

Có': d a le j pom yślim y o R z ą d zie , k tó ry  

sw ych  n a ju ro czystszy  cli przyrzeczeń  nie 

p o m n y , O fficerom ’ M orskim  H o la n d y i, 

(k tó rz y  w id okam i iego z łudzeni, i w  mnie­

m aniu, źe sWey R ze czy p o sp o lite j w ażną 

w yśw iad czą  przysługą , c a j  m arynarkę 

Rataw ską, iako św ięty depozyt, kied yś oy- 

czyznie s w e j  w róconym  b y d ź  m ai§cy, 

w  ręce A n glii podali, a potem  o b u d ziw szy 

się z nieszczęśliw ego snu sw e g o , w id zieli 

się w e w szystkiem  z w ie d z e n i,)  o ch yd n |

i tyra ń sk j kazał u czyn ić  p ro p o zycy ^ , aby 

ci Botany B a j y iako m leysce s w e j  n o w e y  

posady przyięli?

TsTa te i inne niezliczone okrucieństw a, 

w łożyła  A nglia  pieczęć, przez sw ó y napad 

nieprzyiaciełski na Kopenhagę.

B ez w yp o w ied zen ia  w o y n y , przebiega
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flotta A ngielska cieśninę Sundu i  na brze^ 

gach w y s p y  Z elan d yi ly d u ie .—  Ż |d za  ra ­

b u n k u , i w szystko  pustoszące ram ie , od­

n aw ia  ow e straszliw e sceny zdarzonego 

w  przeszłym  w ie k u  pó/.aru, g d y  n iew in n a 

dziecka iednego r ę k a , stolicę K ró ló w  

W garść popio łu  zmieniła.!

U prow adzono cał| flottę D uńską z i 8' 

okrętów  lin io w y c h , 16 fregat, i około 4 o 

m n ieyszych  Statków , na k tó rych  1,354 
armat znaydow ało  s ię , złożony.

„D o w ia d u ię  s ię ,  źe po rw an ym  o k rę­

tom , chcą dać inne nazw iska, „ r z e k ł  p rz y  

tey  okazyi L o rd  E rskin . „ T a k  w iec  fry- 

„  m arczym y okrętam i, iak C ygan i dziećmi* 

„ k t ó r z y  ie S krad łszy , daią im inńe na  ̂

jjz w iś k a , a b y  nie łatw o m ogły b y d ź  po­

znane. ”

T akie  c z y n y  w szelk ie  rozum ow anie 

Sprawttiy niepotrzebne'm , i zn iszczyć  m u­

szy w szelką w ia rę , a b y  zasady P raw a N a­

rodów  mogSy b yd ź k ied y  utrzymane*

L ecż iakże b yło  p o d o b n a , a b y  R zy d , 

k tó ry  szedi za sw ym  nierzeteln ym , in*
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teressowaney p o lityk i system a tera, w ię ­

c e j  niż w iek cały  nie utracił z daw na 

w szelk iey  ufności, w ie lk ich  i m nieyszych 

Państw  E urop eyskich  ? Po w szystkich  

częściach znaiomego św iata rozchodzą. się 

głośne Skargi w szystk ich  N arodów  na nie- , 

praw ne A n g lii po m orzach g ra b ie że , na 

tę n iesłu szn ość, z którą n ieznośny despo­

tyzm  m orski B ry ta ń c zy k ó w , c o ra z  n o w e 

rości p relen sye; na tę n iesłych an i samo- 

w o ln o ś ć , z któr§ p rzeciw n e praw om  N a­

rodów Wydaie rozrzedzenia , karząc w  spo­

sób n a yg w alto w n ieyszy  kupców  i szyprów  

obcych  N a ro d ó w , n iżeli się ci o iey  usta* 

w a ch  d ow ied zą; na um yślne zniszczenie 

h a n d lu , w szelk ich  M ocarstw  neutralnych,

1 obdzieranie n ie w in n y c h , handlem  m or­

skim b a w ią cych  się lu d ó w , przez które 

skarb A n gielsk i n ow e dla siebie zrzódła 

Wynaleśdź u siln ie .!

P ra w d z iw ie , g d y  t0 w szystko  zbierz® 

się w  ca łk o w ity  o b ra z , tiucina pom yśleć; 

że po te'm w szystkiem ,m oie  się ieszcze zna- 

leśdź iak iżko lw iek  gabinet., w i|ż|C y  się

2 Rządem , k tó ry  z daw ien dawna w łasny
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sw ó y  interes w z ią ł za ied yne praw id ło  

sp raw ied liw ości i postępow ania w zględem  

sw y c h  Sprzym ierzeń ców .

C zytaym y ty lk o  gorzkie za rzu ty  i  o b ­

w in ien ia  , które A n g lic y  czyn ią  w łasnem u 

Swemu RZąclow i, a będziem  się m usieli 

p rzek o n a ć, iż ten n igd y rzetelnie nie p o ­

m yślał o pokoiu  z F ra n c y ą , k tó ry b y  ora® 

p rzyn ió sł sp okoyność ląd ow i.

C okolw iek  A n g lik  z śmiałą otw artością 

gani w  sw ym  R ządzie, w zględem  iego p o ­

stępow ania ku  za gra n iczn ym , m usiało to 

iu i  daw no n a yw iern iey szy ch  A n glii S p rzy ­

m ierzeń có w , n apełn ić  g n iew em , n ieu fn o ­

ścią i skrytą nienaw iścią ku  g ab in eto w i, 

k tó ry  złotem  ty lk o  krew  o p ła ca ią c, ięczą. 

cych  pod m ieczem  Z w y c ię z c y  p rzyjació ł, 

w  tak okropną w p ra w ił sy tu a c ją  , iż ci 

utracili naw et p ozór praW ności, w zg lę ­

dem przedsięw ziętych  łącznie z A nglią  za ­

m ach ów ,u d erzen ia  na iey  nieprzyiaciół.

M ian ow icie  M inisteryum  A ngielskie  

oznaym iło Parlam entow i , a przeto całemu 

L ąd ow i Europ eyskiem u, o w szelk ich  aktach

tyczą-



tyczących  się zw ir^hu z A ustrya M o sk w § 

i S zw e c y a , p rze ciw  F ra n cy i skoiarzonego. 

O kazało się iasiio z tych  Akt: źe ty lko  w oy* 

na p rzeciw .F ran cyi, b y ła  celem  tego zw ią z­

ku  , w  zamiarze nader n iep ew n ym .

W szelk ie  p rz y c z y n y  pozorne, k u  uspra­

w ied liw ien iu  tegoż celu p rzy w ie d zio n e , 

m usiały, przy- takow em  ogłoszeniu papie­

r ó w , stad sit; n iezem , a Z w ycięzca  zyskał 

przez to k o rz y ś ć , k tó re y b y  się m aczey 

w szelkiem i sw em u nie dokupił zW ycięz- 

tw y: źe m ianow icie mógł p rzyczyn ę  w o y- 

n y  zrzu cić  z siebie na A nglią  i ie'y p r z y ­

jació ł, a przeto w  oczach p u b liczn o ści ca ł­

kow ite stałego lądu w strz|śnien ie na w in ę  

A n glii składa ig c , w szystk ie  w y n ik łe  p r z y ­

p isać ie y  nieszczęścia.

Przem ysł i systema kupieckie Anglii^ 

tudzież .ie y  m onopolium  m orsM e, chce 

scholdow ać sobie w szystkie  N arod y św iata, 

a gd y systema ie y  p o ży czk o w e , na ty c h  za­

sadach w y k a lk u le w a n e , i na tem/.o iest 

eparta iey  p o lityczn a  e x ysten ę y a , zdaie się

7
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b y d ź  nadto p raw d ziw y uczyn ion a iuż przez 

iiifk tó ry c h  uw aga i

„ ż e  nie Jerzy  I II . lu b  R ząd T ego , a l’ 

„ b o  teraz Rejent K ró lestw a , n iep ier- 

„ w s z y  M inister, n ie R ząd Angielski 

„ w  ogólności, czynią p o k ó y  niepodo- 

„ b n y m , lecz raczey natura stanu to- 

„w arzyskie.ga  w  A n g li i , którego źa- 

„ d n a  im ponująca iak iegożkolw iek  in ­

d y w id u u m  osobistość, tak nagle- 

„zm ien ić  nie m o ie , a b y  interes An- 

„ g l i i  mógł się zgodzić z pow szech n ym  

„w s z y s tk ic h  M ocarstw  E u rop eyskich  

„in teresem . ”

ISTikt trafn iey a razem  z większą, g o ry ­

czy nie w y rz e k ł tey p ra w d y , iak Hankin, 

A u to r w ziętość maiącego pisma , pod  tytu ­

łem : Wieczna W oyna, jako ie d y n y  środek 

b ezp ieczeństw a i pom yślności W* B r y ­

tanii:

„ g d y  zniszczenie F ra n c y i, iako M o . 

„ca rstw a  m orskiego, iest n ieuchron- 

„ n ie  p o trzeb n e, dla bezpieczeństw a 

„ i  spokojno.i ci u cy w ilizo w a n y ch  Na-

9 8



„ r o d ó w , (m ów i O n )-n a le ży  ie y  nie- 

5,doz w a la ć : aby pod jakim kolw iek  p o ­

b o r e m ,  p ły w a ła  po O cean ie , a za- 

„te m  potrzeba iey  kolon ie i  to w s z y ­

s t k o  o d eb rać, co posiada W ziem i za 

„m o rzen i A tlantyckiem .

„Jeżeli Naró d*Franeuzki u czyn i pro- 

„p o z y c y e  p o k o iu , nalepy mu odpo*

3,w ie d z ie ć : nie! m y z w a m i w  źa« 

„d n y m  ^przyiacielskim zostaw ać nie* 

„c h c e m y  sto su n k u ; gdyż uw ażam y 

, .„W a s iako ziad liw e zw ierzęta , do 

„k tó ry c h  zb liży ć  się nie m o żn a , bez 

„n ieb e zp iecze ń stw a , ć h y b a b y  ie oku- 

„ to  w  ła ń cu ch y ; uw ażam y W a s, iako 

„ z ło ś liw e  bestye, które zarażai| w sze l­

k i e  m ieysca niem i dotknięte; im is 

„ W a s z e  nic nam nie przypom ina, iah 

„ s c e n y  rab u n kó w , zniszczenia i roz» 

„ le w u  k rw i. Wie chcem y słuchać ża« 

„ d n y c h  od w as ośw iad czeń , związku- 

„ i  p rzyjaźn i.!

„W szelakoż nieszczęścia waszego n ia 

„p ra g n iem y p o w ie s z a ć , Sci|gniyci®
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„W oyska V fasze  % k ra ió w  sąsiedzkich 

„ i  b rz e g ó w ,  któreście osad zili, roz- 

„b r ó y c ie  flo ty w asze, w aszych  uzbra- 

„ ia ń  m orskich zaniechaycie; naów - 

„c z a s  w oienne okręty Angielskie usta* 

„ n ą  roznosić n iespokoyność po Frań- 

„c u z k ic h  brzegach ; iuż h an d lo w i w a- 

„szem u przeszkadzać nie będziem y, 

„p rzep isu iac atoli w a ru n e k , abyście 

j,a n i okrętów  F ra n cu zk ich , ani Frań- 

„c u z k ic h  lu b  F ra n cy i po d leg łych  ma- 

„ r y n a r z y  n ieużyw ali. P od  tem iedynie 

„zastrzeżeniem  może A n glia  zawrze'c 

„ z  w am i p o k ó y , lecz cała w asza siła 

„m o rsk a b y d ź  pow in n a zniszczoną.’* 

W ieczn a  w o y n a  zarów no iest niepodo­

bną do pom yślenia, iak w ie c zn y  pokóy.

“W o yn a m iędzy F ran cy § a A n g lią , iest 

w o y n ą  zniszczenia; przez b lokow an ie  p o r­

tów  i  brzegów  ? w szelkiego pozbaw ion e ce­

l u ,  i  inne bezużyteczne usiłow auia, w  p ro ­

w adzeniu  w o y n y  p rzeciw  F ra n c y i, musia­

ła  A nglia  coraz w ięcey  w y n iszcza ć  sw e 

s iły ;  z dragi ey  strony F ra n c ja  z kazdey
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w o y n y  p rzez Anglią, i za* %  pieniądze 

p rzeciw  Wam ukartow an ey, w y ch o d ziła  

silnieysz^ i potęźnieyszg, m k  b y ł  a da« 

W n iey.

: P row ad zi A n glia  w  c y n ę ,  dla przyw ro*, 

cenią swego na stałym  ladzie w p ły w u , a za . 

w sze ieszcze rozrzuca m ilion y na uiedna«

•nie sobie sw ych  Sprzym ierzeńców.

L ecz  c z y li (czego n iegd yś: dokonać nie 

m ogła, od w ie lk ie y  siły  lćjdowey w spiera­

na,) będzie  w  stanie-sama przez się dohazać 

w  p rzyszło ści?  iest zapytanie, które samo 

z siebie daie odpow iedź; rów n ie iako dru­

ga kw esty a:

„ C z y l i  N apoleon zrzecze się w szy* 

„ s i  l,ich sw y c h  teraźnieyszych tw o ró w  

„ p o lity c z n y c h , pośw iecaiąc one du* 

j.m ie-i interesow i A n g lii?  

musi b yd ź ro zw ią za n i negativeą

G łów ny zasad,j po ko iu  z A n g lię , może 

bydź jedynie zagruntow anie praw a m or-



sk ie g o , i  zrzeczenia się w p ły w u  A n g lii do 

stałego lądu. (*)

W iad o m o , że przed zaczęciem  ka/dey 

W o yn y, iako naw et przed w cielen iem  Ho- 

la n d y i, podnoszony przez N apoleona głos 

p o k o iu , dal: się słyszeć; w  gabinecie A n giel­

sk im , lecz n igdy w ysłu ch an ym  nie b y ł .

D zia ło  się to zn o w u  p rzed  w ybuchn ie* 

jiiem  w o y n y  teraźnieyszey. X ięże Bassa- 

n o , M inister F ran cu zki zagran iczn ych  in- 

teressó w , pisał dnia 17. K w ietn ia  1812. do 

-Lorda- Castler.eagk, Sekretarza- Stanu .Wieł-
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f*] JEuropa z iedn<?y strofly vr  w oynia ttraźnieysze’y  i przy 
pow szechnem  handlu, m arskiego zam knięciu, m a żnaW nitą 
korzyść", . m ianowicie pr/.uA całkowite w \ łączem*? ze stałego 
ląd u  wszelkich fabryki A ngielsk ie j - to w a ró w '» i p n ą  
im n iey szo n ą  ko«st«npcyą wszystkich tak *wanjrek«ł»warów 
k o lo n ia ln y c h , to  iest: kaw y, c u k ru , k o rz e n i, bawełny, 
tnaw ryalow  farbiarskich i t, d„ T e  wszystkie przedmiótj 
lą d  .Mały z row uąż tannoscią z p ie rw sz e j ręki* iak przeS 
la t aostą, kypuie. Znaczne podatki w ybierane od tych produ­
k c j i  w eding og«lne‘y  Taryfy  koińynentalu^y, w pływ aią do 
kassy kraiow ey, a przeto  z kraiu nie w ychodzą. — M  
się bez w ielu rzeczy obchodzim y, częścią d la  te g o , ze drogie, 
poczęści, ze iu7. na  to m ie jsce  aą odkry te  i Wynaleziona 
inne > suirogataini nazw ane.
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jm o . „G w a ra n tu ie  się całość H iszpanii; 

F ra n cya  zrzeka się w szelkiego p o ­

w ięk szen ia , z tamtey strony Pyrene- 

ó w ; teraźnieysza dynastya uznaip 

się-za niepodległy.

„H iszp a n ia  rządzoną będzie odkon- 

s ty lu c y i N aro d bw ey Stanów  ( Cor- 

te s .) ”

2do. „Ptów nieź urocza się niepodległość 

i całość Portugalii ,  a dom Bragąnt- 

ski osiądzie zn ow u  na ie y  tronie.”

3 ęie. „ K r ó lo w i N eapolitańskiem u zosta­

w ia  , się N eapolitańskie K rólestw o. 

K rólestw o S y cy lii zaręczy się tera- 

źnieyszem u dom ów i S ycyliyskie-

4 lo. „W e d łu g  ty c b  sty p u la c y i, ust§pi$ 

z H iszp a n ii, Portugalii i  S y cy lii 

w o y sk a  tak. lądowe iako i  m orskie 

A n g lii i F ran cyi. ”

„ I n n e  przedm ioty rozbioru.., m o g łyb y  

b yd ź tra k to w a n e . w ed ług następuiące'y 

zasad y:”



5 te, „K a M e,m o carstw o  za trzym a , cokol­

w ie k  mu drugie w zią ć  nie możef przez 

w o yn ę. ”

„ T e  są zasady , (k o ń c z y  INotaYdo zbli- 

„ż e n ią  się i p o ie d n a n ią ,, Jego króle- 

„  w iczo w sk ićy  M o ści, gt-ięciu.Reiento- 

' , „ w i  p o d to e. Cesarz Jegomość i  K ró l 

„ n i e  b ierze w  tym  k ro k lip o d  rachu- 

„ b ę .  szkód ani k o r z y ś c i, iak ich ljy  

„m o g ło  oczekiw ać -4 Państw o iego , 

„ g d y b y  w o y n a  b y ła  ieszcze przedłu­

ż o n y ,  Cesarz Jegomość decyduje się 

„ p r z e z  saxn| rozw agę nad interesem 

„ lu d z k o ś c i f! spokoynościa lu d ó w , a 

„ g d y b y  ta czwarta p ró b a , iak poprze- 

„ d n ic z e ,  miała b y d ź  b ezsku teczn y,
T. ,

„ z n a y d z ie  F ran cya  p rzyn aym n iey p o ­

c i e c h ę ,  w  przekonaniu, że w szelka 

„  krew  ro zlać się ieszcze mogąca , spa- 

,,  dnie iedynie na A nglię, ”

W  daney na to odpow iedzi Sekretarza 

S tan u , rzecz ono :y ' i v . %
„  że, ieżeli w zględem  u czyn io n ych  pro- 

p o z y c y i można przystąpić do iakie-



„ goźkolw iek ro z b io ru , potrzeba clo- 

„k ła d n ie y  oznaczyć w ła ś c iw i m yśl 

tego punktu : ię  teraźniejsza dynasty a 

. ,, uznaie się, za niepodległą, i rządzona 

„  będzie przez konstytucją, narodową Sta- 

nów. • < 5

„ G d y ż ,  iak xi§źe Reient obaw ia się, 

j,'ieżęli m yśl.tay pro.pozycyi iest, ta: ze 

„ w ią d z a  królewska, w  H iszp an ii, i  

„  R ząd tamże przez stany zapro wadzo- 

n y , w  osobie brata JY^ęzęlnifeą R/^du 

„F ra n c u sk ie g o ,, .iako zagrm atowany 

„ m a  się, uw ażać., nie zaś w  osobie 

5, praw ego M o n a rch y , Ferdynanda 

„  V II. i{ ięgo ąukęeąorów , tudzież W 

5,n ad zw yczayn em  zgrom adzeniu Sta-

5 ,n o w , w  im ieniu i pbd iego pt)Wag|', 

„w ład zć; rz,|doW| w  królestw ie Hi- 

„  szpańskiem sp raw u iącyćh y: ośWiad- 

„ cza. się otw arcie i  z determ inacy^, 

„ ż e  w iern ie  zaci§gnione o b o w ią zk i 

nie d o zw alai| p rzyim o w ać propo- 

„ z y c y i  p o k o iu , k tó reb y na takiey p o ­

d le g a ły  zasadzie.



„J e ż e lib y  zaś nam lenione w y ra z y  

ściągały się do leraźnieysaego rzęd u , 

K loty w  im ieniu Ferdynanda VII, 

j,p o w a gę  iego zastępuje , x i|że  Fi-eient 

„stó&nsiośc. "sw-jj ''^ŚMtfadfeża-5, w eyśd ź 

jjw rp sw a g ę  nad udzielony sobie zasady 

'5,pol\'oiiiV'';- 1 " " '

-Na; tym  się rzec* {skończyła. D zieło  

pokoid' rą# i e s lc z t  ńadarernnc-y uległo pro- 

-bie, a :e.:;I6riS; ’'A n p fi'V ‘'W 4di«imy\ zn o w u

wyolodB^C^^dKe niał-gody'j' Basiońa-krMd

iłe s ;  ‘in o rd ii^ tw a , i  ea^ ę^ iióść spustosze­

n ia ,  od.ńioi^k fiallydhiegtr, a i  do brzegów  

■Wołgi, i^ W is ib n e . rL-;-

Jeżeli w ię ?C,: «ap'jta ■ się '• ’

JD/a ,ęzęgp; apolemi. jyrowadzi woy- 
- >«I -i j ?r# fhRrzepiw- M oskwie ?■
■ i .N ie mdfcia dad in n ? p o d p o w ie d z i, iak , 

Je tego chce A nglia , ze i l y  to własny wska- 

zuie interes.

■■ M nsi się przekonać w  końcu cały  oświat 

‘U c y w ilizo w a n y , źe żadne P a ń stw o , żaden 

M o n a rch a , nie zostanie iu ź pew ien  sw ey



e ry s te n c y i i-tronu r ieźeli potęga W ie lk ie y  

B ry ta n ii, i  zg u b n y iey  despotyzm  zni* 

sączonym  nie będzie.

P rzew aga F ran cyi bez ■wdania się A n . 

g ie M ie g o ., n ie  b y ła b y  się stała n igdy tyJe 

uciążliwej., a co ko lw iek  w  teyźe przeważ 

d z e . iest cisii^cggo. n a ro d y , w tenczas tylko  

u stan ie , g d y  się przełam ie opór-A nglii.

C o k o lw iek  b yło  d a w iiie y - dsaełem p r z y ­

m usu, stanie śię teras w olnego-, działania 

owoęem . W  mi;aysce w ym u szo n ej: h ar­

m onii i  iedności. (kra ió w  lo d o w y ch ) w e y - 

•dzie-naturalna i dobrowolna.'.' T o  zaśi 'ści­

słe połączen ie ■ w śsystk ich  M ctów , k u lta r|  

zaszczyconych/, w y id z is  im w.sfcyslluun>na 

d o b r e , i  sprow adzi b logosfaw ióne sku­

tki,- dla p o w ssecb n ey  św iata-pom yślności.

A n glia  ma w  h a n d lu  z M o sk w y  nadto 

w ażn e k o rz y ś c i, aby się .ich  zrzekać,, 

ow szem  nie miała ło żyć  : w szystkiego;, 

w  zam iarze oderw ania M o s k w y  od F ran ­

cy!.
■ D ostarcza Anglia M o skw ie  niezm ierne 

m nóstwo k ra io w ych  i osadniczych, z  obu



Jnd yi to w a ró w , a tb na w łasn ych  oket^ 

ła c h ; ma w ięc pG dw óyuy zysk , to iest: pro- 

d u kcyi i  zysk  fra k to w y c z y li  p rzew o zo ­

w y .  B ierze .iaawaaiem od M o sk w y  w sze l­

k ie  p o trzeb y clo żeg lu g i, a b y  zaś one 

•tern w y g o d n ie j i  ta n ie j ziednać so b ie , 

•utrzyniuie iaktprye w  P etersburgu, Mo* 

s k w i e W o ło g d z ie  , K azaniu , a naw et 

w  Astradhanie. W ew n ątrz kraiu  M oskie­

w skiego  posiada; fa b ry k i płótna do źa g ló w , 

lin  okrętow y c li ,  i żelaza, dla. zatrudnienia 

sw y c h  okrętow ych  w a rszta tó w , i  napeł­

n ien ia sw y c h  arsenałów . T ak ' w ięc M o ­

s k w a  k u p ie c k ie j i  w o ie n n e j m aiynarće 

a n g ie lsk ie j, siłe' r ż y c ie  nadare, '■

Póki wiffc M o skw a potrzebuie z ło ta 'i  

to w aró w  a n g ie lsk ich , zostaie zaw sze :śqiśle 

połączona z A n glią; nie m ogła zatem  F ran ­

c y  a polegaę na w ierności M o s k w y , iako 

■swego Sprzym ierzeńca, którą ie y  p rz y ­

rzek ła . ‘ 

Nadto duch n iepr^ yiazny w zględem  

f r a n c y i ,  nie u stąp ił, ani z gabinetu M o­

sk ie w sk ie g o , ani z. armii.



K lęska pod  Austerlitz pon iesion a, b y ła  

Wprawdzie dumie M oskiewskiey nader 

d o tk liw y , lecz1 iey ieszcze nie upokorzyła. 

Składano winę na upadły odwagę Sprzy- 

rzonych.

W o ysko  M o sk iew sk ie, a b y  nie b y ło 1 

zniszczone na rów ninach  M o ra w ii, musia­

ło w racać do domu, w  przepisanych «obie 

m arszach.

D a w n a  nienaw iść w ięcey  ieszcze i aa 

do nam iętney gw ałtow n ości rozrzarzon<| 

została, przez w ielkom yślność Z w ycięzcy .

Ó bowi|zała. się uroczyście M oskw a tra­

ktatem pokoiu  w  T y  lż y ,  w spólnie z F ra n ­

cy  ą w a lc z y ć  p rzeciw  morskiemu A n glii 

d espotyzm ow i, odnaw iai§c to zo b ow iąza­

nie się w  E r farcie.

P rzyrzek ła  M o sk w a , pośrzedniczyć do 

pokoiu z A n g lią , a g d y b y  ta ^wzbraniała 

s ię , p rzyzn ać zasadę , że w szystkich  m o­

carstw  p a w ilo n y  rów n ey i  zupełney nie­

podległości na m orzu u żyw ać p o w in n y  ,*—• 

w spólnie z Francy^ d ziałać; w ezw a ć do 

polnciejiia s i f  z Francy $ trzy  d w o ry  ,
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K o p en h agski, Sztokólm ski, i  L izb o ń sk i, 

nakoniec zam knie A nglikom  sw e p o r ty ,  i 

w y d a ć  im w o yn ę.

U czyn iła  w p raw d zie  niektóre kroki 

M o s k w a , lecz nieszczere i  bezskute­

czne W y i§ w szy  zd ob ycie  F in lan d yi. 

O wszem  sw ym  zasadom n iew iern a, w yda- 

ie ukaz ( w  roku 1S 1 0 ) , w  skutku którego 

o tw arty  zostaie w szystkim  okrętom A n ­

gielskim  w stęp  do portów  M o sk iew sk ich , 

c z y li te s§ ładow ne tow aram i fa b ry k i an- 

g ie lsk iey , lu b  osadniczem i, b y le b y  tylko  

dla pozoru  o b cy  n o siły  paw ilon .

O brażony został przez to traktat T y l­

ży c k i i postąpiono w b re w  zasadom lodo­

w ego systematu. W yn u rzaigc  sw § boiaźń 

M o sk w a , że ma b yd ź w  zamiarze p rz y ­

w rócenie P o ls k i, miała F ra n cy a , przez 

w zgląd  na dawnć* politykę M oskiew ską, do- 

syd p rz y c z y n  do o b a w y ; iż ta ma w  m y­

śli, iednego z sw y ch  Xifjźąt w yn ieść na sto­

pień W arszaw skiego X ięc ia , rozsze'rzai§ć 

aż do W is ły , granice sw ego ogromnego 

Państw a.
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P o p isyw ała  się M o skw ą z pretensyam i 

sweini clo Xi^sLwa O ld e n b u rsk ie g o  , p ro , 

te s tu je  zaftcię, o n e g o , i  proponow ana 

od F ra n cy i w ynagrod zenie odrzuciła. .Gdy 

coraz, daley posuw ało się . .rozdw aienie 

tych  R zędów , ośw iadczyła F ran cya  w eyśdź 

yr traktow anie,końcem poiednaniasię zM o - 

s k w ą  w zglądem  iey  h a n d lu , w zględem  O l­

d en b u rga, W arszaw skiego i  w szelk ich  in ­

n y c h  ■ przedm iotów ? oba D w o ry  rozdw a- 

iać m ogących. •

M oskw a na te. w szystkiep ro p o Z ycyen o - 

w em i tylko  uzbraianiam i odpow iedziała.

G d y - zaś w  koń cu  Xi§że Bassano pisał 

do H rabiego R  omam o w a , na dniu. s 3 . 

K w ietn ia 1 8 1 2 .zapraszane go do przyia- 

cielskich* n e g o cy a cy i, dodaiac: ze u trzy­

manie pokoiu  zależeć będzie od d ecyzyi 

gabinetu Petersburgskiego; w  nocie przez 

X ięcia K urakin a na dniu 00. K w ietn ia te­

m u 5> ięeiu Bassano posłaney; ośw iadczono 

nakoniec:

„ z e  M o skw a nie może w eyśd ź w  za- 

}?dne ścisłe z F ra n c y i stosunki; pó-



„ k i  w o ysk a  obce n ie  przestana mieć 

„sw ych . p o zy c y i tak b lisko granic 

„M o sk ie w sk ich  ; źe n ayp ierw sz§ 

„ w s z e lk ie j  negoćyacyi zasadą, b y d ź  

„ m u s i  form alne p rzyrzeczen ie , iż 

„w o y s k a  F ran cu skie 'u st ąpił ze w s z y ­

s t k i c h  Państw  Pruskich  i fo rte c , 

„ ź e  osada Gdańska. zm n ieyszon | zo­

s t a n i e  do s to p n ia ,w  iakim  b y ła d . i .  

„S ty c zn ia  18 11, że F ran cya  kaśe sw ym  

„w o y sk o m  w y y śd ź  z Pom eranii S zw e­

d z k ie j i  z Królem  SzwedzMitu u ło żyć 

„s ię  w  spOsób ,k tó ry m b y  obie k o ro n y, 

„F ra n cu zk a  i S z w e d z k a , 4arów ń§ 

„zn aleśd ź m ogły satysfakcy§;’ ’ : ' 

S łow em  , chciała M o s k w a : ą b y  w o ysk a  

Francuzkie cofnęły się w p rzó d  za E lbę lub 

cale za R.en; a dopiero m ieć będzie skłon­

n ość ,  w dania się w  negocyacye z F ran ­

cyi*
Po cze'm Xiaże Kurakin w  Paryżu żądał, 

paszportów do odiazdu, a tym Sposobem 

woyna przeciw Francyi tak dobrze, iakby 

została wypowiedziany.
Alboil
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Al!)oz z tey  trtidności w  zaw iązaniu 

n ego cyacyi z M o sk w y , n ie zdaie siy. w y ­

k ry w a ć  co in n e g o , iak  Unikanie zg o d y?  

co in n e g o , iak coraz pow racaiyce i niepo­

ham ow ane usiłow anie, rozszerzenia sw ych  

granic ku zach odow i E u ro p y ?

Stwierdza i§ to nie ty lk o  czyn n o ści, 

przedsięw zięcia  i urządzenia M o sk w y , ale 

nadto w yn u rza n e  od iey  R zydu dość dw óy- 

Zhaczne ośw iadczenia. Żąda mie'ć M o ­

skw a głos p rzew a żn y i decyduiycy w w ie l-  

k ię y  R adzie Państw  E uropeyskich. L ecz  

żaden z i'e'y Sąsiadów nie iest w  stanie, sarn 

p o ło żyć  ie'y przem ocy granic. Żaden nie 

p o w a ż y  się w eyśd ź z niy w  p rzym ierze, 

p rzym u szo n y obaw iać się zaw sze losu 

słabszym  w łaściw ego.

T eraźn ieysza w ię c  p rzeciw  M o skw ie  

w o y n a , n ie  iest w  tey  m yśli w o y n y  F ran ­

cu zó w ; iest owszem  w o y n y  w szystk ich  

N arod ów  E u ro p y  p rzeciw  M o skw ie , szcze- 

gó ln iey  zaś w o y n a  o całość Pruss i  Austryi,

o przywrócenie P olski, i  o używanie trwałego 

j}a stałym ladzie pokoiu.

' %



Juz z -walki zaled w ie  ro zp o czę te j w y d o ­

b y w a  się ó w  zn iszczo n y i u ciśn ion y N aród 

(P o ls k i) .—  Zagładzona Polska w stępnie 

zn o w u  w  rz§d P aństw  E u rop eyskich , odzy- 

sk u i|c  sw e w szystkie  p ro w in c y e , które ma 

M o skw a w  sw em  posiadaniu, Juz p r z y ­

w rócone daw ne p rzed m u rze, które P ru sy  

i  A u strya  przed inożne'm północnego O l­

b rzym a ram ieniem  zasłania.

Czegóż w ię cey , iak p ro k la m a cyi, b y ło  

p o trzeb a, g d y b y  się podobało M askw ie , 

granice sw e aż do P re g la , lu b  n aw et do 

W is ły  rozszerzyć? N ie  zaspokoi nas w  te'y 

m yśli zarzut: że takow e zdarzenie b y ło b y  

przesżkodzónem  ośobistem i stosunki dziś 

żyigcegó M o n a rch y  M oskiew skiego, w z g lę ­

dem K róla Pruskiego? Osobista atoli sk ło n ­

n ość M o n a rch y , iego in d yw id u aln e zasady 

i  w id o k i, nie m o gły  b y d ź  n ig d y  gw aran cy§ 

w zględem  te g o , co się opiera w p rost n a ­

turalnem u, koniecznem u i nieiako w y* 

dzteraiącem u się d§źeniu K raiu , chciw ego 

zd o b y czy .

O soby otaezai^ce Iła cźein iłia  P a ń śt# a
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potrafi| m u zaim pon ow ać; a M onarcha 

oddala się od skłonności cz ło w iek a , n ie 

będąc częstokroć Panem  p o lityk i N aro­

d ó w  ey.

Już dawno M o sk w a  przestąpiła sw e na­

turalne g ra n ice ; straciła sw ą miarę i  wi»<- 

cey w  spokoyności zostać nie utnie.

Czegóż od tego ko lo sa  pałnocnSgo nie 

ma się obaw iać A u strya , ieżeli ten powa­
l i  się na zach w ian y T ro n  OssmanóWj 

a nie ty lko  żyzn e  i  naybogatsze p ro w ih ' 

cye  nad D unajem  i Czarnem  morzem po­

chłonie, ale nadto stanie się Panem  A rch i­

pelagu  i  cale'y m arynarki G re ck ie j ; a za­

tem nie ty lko  pow stanie, iako w szystko  gru­

cho cza c y  kolos lą d o w y , lecz nadto iako 

n ayw iększe M ocarstw o m orskie E u ro p y  s 

a przez m onopolium  handlu  L ew antckiego 

i  Czarnego m o rza, przez posiadanie E g i­

p tu  i  b rzegó w  B a rb a ry y sk ić h , łącznie 

z udzielnem  na w odach B ałtyku  p an ow a­

niem  ,  sw e ogrom ne Państw o u czyn i ie*

• szcze na k u li ziemskiej* naybogatszem  ?

Jako b y ło  to przyiem n ym  snem Katarzy-;
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n y  XI. w stąpić na T ro n  W ielk iego  K onstan­

ty n a ; tak od tey  e p o k i, stała się ta m yśl 

up o doba nem życzeniem  N arodu, S zlach ty , 

d u ch o w n ych , pospólstw a, słowem :' w szech  

stanów  k ra io w y c h , w szystk ich  klass O b y ­

w ateli. O sobliw ie zaś coraz w ięcey  w z n o ­

szące s ię , coraz stai^ce się w ażnieyszem i 

g iełd y kupców  M o sk ie w sk ich , tego szczę-* 

śliw ego , iuż tak daw no i tak dobrze p rz y ­

gotow anego w y g l|d a i|  zdarzenia; w s z y ­

scy  albow iefn um iei§ lic zy ć  k o r z y ś c i ,  

iak ie  na kazdę z tych  k la ss , musz§ sp ły ­

nąć przez zd obycie  K onstantynopola, i za- 

ięcie w  posiadłość kraiów  T ureckich!

M ożesźże  A u strya  spókoynie na to ze­

z w o lić , a b y  ie y  tak w a żn y handel D unąy- 

śk i , w p ad ł całkiem  pod  panow anie i zale­

żał od M o sk w y ?

Cóż za trw o żliw e  nie musz§. i§. zaym o- 

' w a ć  p rzeczu cia , zw ą ża i§c , iak  ma słabe 

sw e lin iie  graniczne p rzeciw  M o sk w ie , 

iu ż z ty lu  stron tak dalece k u  n iey  posu- 

n io n ey , a które w  razie w y b u c h łe j  w o y-



n y , groźnego nader sk u tku , nie zostawu- 

i§ w ą tp liw y m ?

T e  w szystkie  w id o ki musi dzielić z na­

m i każden, kto ko lw iek  nie daiąc się u w o ­

dzić przesadom , iest spokoynym  zdarzeń 

czasu obecnego postrzegaczem .

U w o ln ić  się od tych  w szystkich  nie tak 

bard zo odległych n iebezpieczeństw , nad­

szedł ku  temu p rzy ia zn y  m om ent, któ ry  

w z y w a  w szystkie  M o carstw a, do w spie­

rania iak n ayd zieln iey  planu N apoleona, 

któ ry  u ło ży ł dla bezpieczeństw a E u rop y.

N ie ch a yb y  M oskw a w ró ciła  do sw ych  

n aturaln ych  granic; n iech będzie  zm uszona 

zatrudnić się , a b y  w  A zya ly ch iey  Sarma­

ty  i , po tam tey stronie D n iep ru  i  W o łg i, 

p rzyw ró ciła  na n ow o i nieiako z gru zów  

W ygrzebała k u ltu rę , która tam niegdyś 

k w itn ę ła , a które'y dotąd ieszcze znaczne 

i w  oko wpadaigce znayduiem  ślady. (*) -

f*] W  Guberniach Astrachańskiej i Orenbnrskie'y znayduiet* 
ruiny okazałych miast;- twierdz , pałaców, koseiolów, ha- 
grobków, ogrodów, wodociągów i tyin podobnych dawne'j 
uprawy te'y częs'ci Świata, przez dawnych Sarmatów za- 
mieszkałby pamiątek, i siadów dawcey tych okolic knl-



"W tych to m ieysc& ch, po oh u  stronach. 

U ra lu , ma M o skw a n iezm iern i p rzestrzeń , 

do rozw in ięcia  sw y ch  s it , do pom nożenia 

i ukształcenia sw y c h  lu d ó w , do u p ra w y 

sw ey  ziem i; zam iast, ze roztaczaiąc się ku, 

zach odow i E u ro p y, w  tyle  siebie w łasn e­

m u lo so w i stepy i  pustynie zostaw ia.

L ecz  iakiż będzie skutek w a lk i dw óch 

olbrzym ich  M ocarstw ;

Czyli Napoleon pokona Moskwę  ?

Jest to pow szechne zapytanie cieka­

w y c h ,  które nieco d okładniey w y ia śn ić  

nam w ypad a.

M ó w iąc w  po w szech n o ści, szczególne 

Państw a p ó łn o cn e , mai§ pospolicie w ię ­

ce j*  niż połud niow e rozciągłości, co do 

f»wey ziem i; nie masz także n ięd zy niem i 

żądn ych  m ałych k ra ió w , w ie lk ie  massy 

bezpośrednie stykaia się z śob§.

Im  w iększe s|  Państw a, tem w ięedy pó- 

trzebui| sił i m ocy, ku obronie sw ych  gra­

n ic; lecz ta m o c, ta potęga, p rz y n a y w ię -  

■kszein sił k ra io ^ y e h  natężeniu ,  n ie iest na



P ó łn o cy tąH znąę.?»|, ią k b y  l^ydi w in ­

n a, pod ług nadm ierney i oh ziem i rozcią­

głości. _

Nasze b łęd n e i  zam ieszane w y o b ra ­

żen ia , iakie m am y o siłach  Państw a M o ­

skiew skiego, ztąd p o ch o d z|, że do poznania 

w ie lk ie y  rozległości tego P ań stw a, teyże 

sam ey m iary u żyw am y, iaka nam  służy k u  

p ozn an iu  in n ych  kraiów .

W  św ieżych  i  n a yn o w szych  czasach, 

zyskaliśm y b liższe  sił k ra io w ych  i w o jen ­

n y ch  P u łn o cy  w y ia śn ie n ia , a sław a > iąk§ 

ta m iała n ie g d y ś, nieco w  sw em  znaczeniu 

została ścieśniony.

Od p u ł w ie k u  M o skw a miała im ponu­

j ą  E uropie postaw ę. W yobrażen ia  o ie y  

n iezw yciężo n ey potędze, b y ły  rozniesione 

w  P o w szech n ości,ip o legały  w  części naspo- 

sobie, iakim  F ry d e ry k  W ie lk i i  Cesarz Jó- 

zeff rozróżniali cześć K atarzynie I I .  św ia d ­

czo n y, od poszanow ania dla in n ych  M o ­

carstw  ; dale'y na w ysokim  szacunku dla 

M o sk w y  gabinetów  W ersa lsk ieg o , tudzież
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St. James i  M a d ryck ieg o , n iem n ie j Szto- 

kolm u i W a rsza w y .

D o  tego p rzyd ać n ależy, chociaż n ie  

zaw sze mądre, przecież m ocne tey M onar- 

ch in i p o stęp o w an ie , z Jakiem umiała nay- 

w iększą część sw y c h  p lan ów , ieźeli nie do­

k o n y w a ć, p rzyn aym n iey  popierać, z usiło­

w aniem  tudzież sztukę, z iakąpotrafiłautrzy- 

m yw a ć sw e znaczenie m iędzy M o ca rstw y  

Ziem i, aż do ostatniego dnia sw oich  R ząd ó w .

Z w y k ł  b y ł  przeto m aw iać w -żarcie F r y ­

d eryk  I I . : „ n i e  budźm y, n ie d ra łn iy m y  

M oskiew skiego N ied źw ied zia , gdy d rzy- 

, m ie.”

T o  w szystko  po łączon e, d aw ało w szę ­

dzie o potędze M o s k w y  w y so k ie  w y o b ra ­

żen ia , które w  koń cu  zysk a ły  w ażność 

stanotuczey prawdy, którą, w szystk ie  ga­

b in e t y ,  owsze'm naym ędrsi p o lity cy  p u b li­

cznie lu b  m ilczeniem  przyzn ali. M oskw a 

iest w  sw y c h  granicach nietykalną; b y ło  to 

iedno - głośnem  w szystk ich  w ieszczków - 

p o lity c zn y ch  tw ierdzeniem . D la  osłabię, 

n ia  te y  gróżn ey p o tęg i, m niem ały w s z y ­

120

I



stkie gabinety,: ze n ic  lepszego niemogą 

u czyn ić , iak  gd y T u rk ó w  do w o y n y  z ni§ 

podniecać będę.

W  takowem  o siłach kraiu  M oskiew skie­

go m niem aniu, ani przez w y p ra w ę  Suwa* 

ro w a  do W ło c h  i S z w a y c a ry i, ani naw et 

przez kam panią' M o skałó w  roku  i 8o5. 

w  N iem czech , i  batalią Austerii ck^.,'żadna 

znaczna zm iana nie b y ła  skutkow any.

Jeszcze w  roku  1S07. w id zieliśm y się 

z łu d zon em i, g d y  w  skutek proklam acyi 

do Szlachty i  lu d u  w y d a n y c h , przez p o ­

spolite ruszenie K o zakó w , K ałm u kó w , Ba- 

szkierów  i T atarów } przez obw ieszczenia 

-urzędow e, znaczne w o y sk a  miano po- 

ruszyć|, i że n aw et m ilicy a , nie mnie'y 

iak  od 600,000. lu d zi, w ystaw io n y b yd ź 

miała.

M niem ał każden, że M o sk w a  na gra­

nicach swego P ań stw a, w  b liskości w sze l­

k ich  ku  pom ocy śrzo d k ó w , zw a lczy  p rze ­

m ocy n ieprzyiaciela. W ie lk ie  te atoli na- 

d zie ie , nie zostały ziszczo n e, a Ś w iat p o ­

z n a ł, źe potęga M o s k w y , na którey zasa­
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dzie do tychczas zaw ierano z w ią z k i, b u ­

dowano teorye i  system aty p a ń stw , iest 

istnem  uroieniem  (P hantom ).

W sze lk ie  oczekiw ania prędkiego i m o­

cnego ro zw in ięcia  s iły  zł»royne'y M oskie- 

w k ie y ,  zostały b ezsku teczn e, albo dla 

teg o , że samoż M inisteryum  nie znało się 

na trudnościach, w  ich  ro zw in ięciu  zacho­

d z ą c y ch , lu b  n ie  um iało le p iey  i  hytrze'y 

w y r w a ć  się z trudnego w o y n y  położenia, 

iak  przez ośw iadczenie: iż w o y n ę  p rzeciw  

T u rk o m  popierać w yp ad a. T y m  sposobem 

pośpieszono zaw rzeć p o ko y w  T y p y .

S iły  w o ie n n e , iakiegożkolw iek narodu, 

polegai| ogólnie na iego lu d n o ści, na iego 

charakterze n a ro d o w ym , na m ilitarnem  

iego u k rzta łcen iu , szczeg ó ln ie j zaś na 

ien iu szu  P an ui|cego.

P ań stw o M o skiew skie w  swe'y ro z le ­

głości oddzielny Ś w iat nieiako stanow iące, 

obeym niac przeszło  510,000. m il kw adrato- 

•wrysh, z  k tó rych  &$$$§• l ic ę y  się n f
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ropę; w A z y i  aaś 228,000. (*), w ię ee y  n iż 

, gt| część całego l§du stałego na k u li ziem-, 

skiey za ym u ią c , a dw a ra zy  przeszło tak 

w ie lk ie , iak cala E urop a —- iest kraiem  

W lu d zi nayuboźszym .

A b y  s§d zić, choć tylko  do istoty rzeczy  

p r z y s tę p u je , o n ied okład nych  i przesa­

d zon ych  podaniach lu d n o ści, potrzeba 

użyć następnego p raw id ła  m iary * po któ- 

rem się pozna ludność M oskiew skiego 

! Państw a.

W ed łu g  reiest.ru świętem u S yn o d o w i ze 

w szystkich  parafii Państw  M o sk iew sk ich  

nadesłanego, urodziło się w  ro ku  i 8o4 . 

religii Grecko —  M oskiew skie j :

7 i5 ,3  5<).—  c h ło p c ó w ;

642,933.—  dziew ezgt. —r 

ogólnie 1,358,287— dusz-

Zł§czono w ęzłem  m ałżeńskim  311,798. 

U m arło 4og,i^ 7 m oszczy zn  

380,681 kobiet 

ogólnie 789,818 lud zi.

f ]  IUchuią 80O00 m il k-wadra: żywego i do uprawy łdo lstg ft 
kraiu.



W ed łu g  tć y  m ia ry , okazuie się ludność 

52 m ilio n y  M o skali, Greckiego w yzn an ia .

W  pow yższem  w yszczegó ln ien iu  n ie  

s§ obięte człon ki in n ych  re lig ii, lecz ich 

liczb a  w zględem  w ła śc iw y ch  M o s k a li, i 

osób do G reck iey  relig ii p rz e sz ły c h , iest 

nader n ie z n a c z n i, około cztery m ilio n y , 

które się po A z y l M o sk ie w sk ie j bł§kai§.

3Y ay z na czn iey  s z a ludność iest po tey 

stronie U ra lu , b lisko  34 m ilion y na 82,6g5 

m il k w ad rato w ych .

Siła M o s k w y  iest przeto po tey  stronie 

U ralu ; A zy  a zaś służy ie y  tylko  za ogro­

m ny ekonom ią, którey zrzódeł u/.ywa tak 

i  ty le , ile ie'y pozw ał a ią okoliczności.

Jeżeli się przyim ie ludność na 36 m i­

lio n ó w , a odtruci się P ro w in c y e  P o lsk ie , 

K u rla n d y| i t. d. które ie y  w  tym  momen­

cie (*) lu i  nie s§ na ro z k a z y , w  ilości nay- 

m niey sześć m ilion ów  lu d zi; —  zostanie iey 

ty lko  3 o m ilionów .

Z  tych  nie można brać pod rachubę do 

kapitału s iły  zb ró yn ey M o s k w y > mie-

[*] Pisano -w Lipcu 1812.
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szkańców  po tam tey stronie U ralu , tu­

dzież część ziem i pod A rkturem  leżącey, 

iako to: L a p o ń c zy k ó w , Sam oiedów , C zuk­

c z ó w , a to z pow odu ich  ułom ney b u d o w y 

! c ia ła , n iem niey i w ie lu  in n ych  lu d ó w ,d la  

ich  dalekiey odległości i ro zp ro szen ia , ich  

grubego b arbarzyń stw a i  dzikości.

D ale'y całe okręgi sa w o ln e  od p r z y ­

m uszonej’ słu żb y w o ien n ey; także szlachta, 

d u ch o w ie ń stw o ,u cze n i, koloniści i-kupcy; 

ostatni iednak s§ obow iązani poddać się 

W ybieraniu przez lo sy  re k ru tó w ,, a za ka­

żdego rekruta ną sigp rzyp ąd ai§cego , 5oo. 

ru b li zap łacić.— •

| “W  w ie lu  guberniach panuie zupełna 

| odraza od służby woienney, sę j . ta c y , ęo ucie- 

kaiij na p u styn ie , i  iak dzikie zw ierzęta 

i musz|, b y d ź  c h w y ta n i.—

1 In n i przez pokaleczenie członków  ciała 

iw egó  , unikai§ s łu żb y  w o y sk o w ćy . W g u ­

berniach: Sim birskiey, O renburskiey, W ie- 

: tk i, K a za n n , N iźnogorodu, znayduią się 

cale w s ie , które ani iednego człow ieka zda­

tnego w y sta w ić  n ie  mog^; w yh iia %  tam



sobie przednie zęby, wyrywały włosy i 

brwie, odcinai| kilka palców, oczom swym 

nawet szkody czynif, twąi ẑ sobie szpecą 

przez rysy i zacięcia, i t. d-

Jakożkolwiek zaś wybieranie rekrutów 

losem, iest proste; przecież trzy do czterech 

miesięcy upłyną, niżeli się ich z odlegley- 

szych prowincyi sprowadzi.—■

W  roku i 8 o3 . nakazane było powsze­

chne rekrutowanie, iednego człowieka 

■* 5oo. męzkich państwa mieszkańców. Ilość 

tego rekruta miała wynosić 62,156 ludzi.

Nie iest rzeczy pewną, czyli między 

mieszkańcami płci męzkiey, rozumieij się 

tylko ludzie broń nosić zdolni, do służby 

morskićy i lądowey, tudzież ludzie do Za­

przęgów ibagażów używani, lub czyli'r o zu­

mie się to w ogólności o wszystkich w  ca- 

łe'm Państwie ludziach płci męzkiey. —  

Jeżeli to ostatnie przyymierny pro basi, mu­

siała mieć Moskwa w roku i 8o3. saniffy 

tylko męzkiey ludności 3 1,076,500 dusz.

W ed łu g  podania Storcha atoli, liczono 

IV tym  roku: w  całem Państw ie Róssyiskiefli



E urop eyskiem  i  A zyatyck iem , ogólnie ty lk o  

59 m ilionó w  lu d zi, pici m ęzkiey i żeńskićy.-—  

D aie się to za p rz y k ła d , iak  w ie le  tr z y ­

mać n a le ży  o n iezaw odności Statystyków  

M o sk ie w sk ich , k tó rzy  ndaia: ze sw e w ia ­

dom ości z u rzęd o w ych  czerpai^ zrzó d e ł.™  

Pow tórne w y b iera n ie  rekruta nastąpiło 

w  roku  i 8o5 . gdzie d w óch lu d z i z 5oo w y -  

Tśrarlo; w  ro ku  1809. rozpisano 5. lu d z i  

z  5oo. do słu żb y  l|d ow e'y  i morskie'y. W y ­

branie przeto rekruta z 2ostu m ilio n ó w , 

iako p o ło w y  m niem aney ludności M ośkfe- 

w sk iey , m usiało naów czas w y n o sić  500,000 

lu d zi.

W ed łu g  ukazu 5. K w ietn ia  1S12 roku  , 

rozkazano zn o w u  staw ić d w óch  lu d zi 

z  5o o ; a b y  zaś u ła tw ić  dostarczenie re­

k ru tó w  f p o z w o lił Cesarz na ten raz 

p rz y jm o w a ć  lu d zi lat i8 . do 87 mai§- 

ć y c h , chociażby ty lk o  trzym ali iniatff 

d w óch  arszyn trz y  w e rsze k i,  to iest 4. i  

% stopy.

P rz y  tak rażących  uw agę sprzeczne^ 

ściach, co do ty ch  podań i  w iadom ości*

i i  7
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ty le  p rzyn aym n iey iest p e w n a , ze siły  

zjjroyne M o sk w y , w  ciągu prow adzonych, 

przez nię dotychczas p raw ie  n iep rzerw a­

nie w o ie n , zostały nader o słab io n e, i że 

w  tym  m om encie, g d y  n iep rzyjacie l za- 

i§ ł :iuji ń aylu d n ieysze  p ro w in cye  M o s k w y , 

skom pletow anie i p ow iększen ie w o y sk a  

n ie  iest rzecz§ tak ła tw ą , iak nam to w y - 

staw uią M oskale, w  sw ych  proklam acyach- 

W sze lk ie  w iad om ości, iał\io mamy o 

istotne'y w o y sk  M o skiew skich  s ile , ...są na­

der n iep ew n e.

W  roku, 1806. pom nożoną, została przez 

Wiele n o w y c h  Pieym entów, i podany w  ilo ­

ści 56o,oop Głów- W ed łu g  etatu z roku  

18 o5 , m iała w y n o s ić  5 4©, 14 14 lu d z i , łącz|C 

w  to Sztab w y ż s z y  i  n iż sz y , tudzież P od ­

oficerów . Skład, te'y A rm ii w  szczególno­

ś c i ,  podany został sposobem  następuiącym . 

a.) G wardye . . . . ludzi
lnfanteryą.

3 . R eym enta gren ad yerów

—  G w a rd y i od . . . . . 7618 ludzi

1 . B atalion  G w a rd y i strzelców  5.6o

1. Ba-



'a. B atalio n  G w a rd y i gar­

n izon ow ej- ... 45o
$608 ._

F ia w a le r y a :

:3. Reym ęnt G w a rd y i ka-

walersJkiĄr ’o d  •. . .. >981 lu d zi 

■i. R eym ęnt G w a rd yi ko n n ey g 81 —  

a- Reym enta L ey b h u za ró w  971 —- 

'a. B atalion  L ey b k ó zak ó w  445 —

'•*». Kom pania Ł e y b k o ia k o w

U ralskich od *, .« , % i 0o

3478 ” —  , 

A r t y le r y i  1 .  B a t a l i o n  1 060 •*—

b .) Infanterya połowa . ... v  5x6,754 

G ren ad yeró w  28080 lu d zi w  a5 Reym . 

M uszkieterów  18 1,4 o8 —  w  84 * 

S trze lcó w  > 34,820 w  22 •- 

J V o y s h a  g a r ­

n iz o n o w e  ?  2,556  —  

z których  a 5. Reym . i  27 Batal. 

od 57,132 lu d zi śtoi§ na etacie 

po i ow ym , a 1 5,634 lu d zi na eta­

cie pokoiu  ( K rajow ym  )

€•) Fiawalerya połowa  > , 5 5 , / m

9
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K iry ssy e ry  §970 1* W 6 Re.

D ragoni £27,i 3a . w  s 8 —

H u za ry  i

U łani . 27,4 io  . w i o  —

K o zaki . • i 362 . w  1 — ■

T a tarzy  litew scy  i 368 . w  1 — •

P o lsk a  iazda 1868 . w  1 •— ■

d .) A r ty It ry d  . . . . . 4 4 ,o5 a
A rtylerya  p o ło w a 24.659 lu d zi 

m iędzy niem i 2. bata lio n y 

A rty le ry i kon n ey.

A rty le ry i garfiizo-

n o w e y  . . 11,433 ludzi 

w  is tu  kom p. i  6a. kom end. 

P iio n ie r ó w " 4 7 1 9 L .W 2 R . 

P ontonierów  2 1 1 2 w 2 .B a t.

K orpusT nienierów  n 54 - 

Regularne w ięc  w o y sk a  M oskiew skie ma« 

i | :sig składać z 428,287 lu d zi 

In w alid zi . . . . . . . .  15,6 2 o

In w alid ó w  g a rn izo n o w ych  5260 

w  1 8tu Kom paniach 

In w a lid ó w , straż trzym ających 

.0984 w  i 5 tu Kom endach,

a5o



I J i

N ad liczb o w ysh  6 6 7 0  W  44 . kom paniach 

Nieregularne W o yśk a  podane

Są w  liczb ie  . . . .  100,934 lu d zi 

D o  organ izow an ych  . . 5 1,748 —  

K ozaków ; należą:

D oń scy K o zacy 4,0000 w  8© Reym ent, 

Czarnom orcy . . 5468 w i o  —

U ral c y  . . . 6780 w i o  —  

B o h scy  . . . .  i 5oo -w 5 —  

K aim ucy Stawro-

p o lsey . . . 1000 w  1 ~—

In n i K o z a c y , Kał-

m u cy, B aszkiery 48,662 —  —  

F reyb atalio n  G recki 534 —  —

P rz y  tych  w o y sk a ch r. iS o 5 zn ayd ow alo  się: 

5 . Jenerałfeldm arszalków  —-  

74. Jenerałów . —  

i 3o. Jeneralleytilantów —

•355. Jeneralm aiorów i B ry g a d y e ró w —  

i5682. S tab o w ych  i  w y ższy c h  O fficeró w —  

1297. Osób z niższego Sztabu. —

Chociaż tą w o ysk a  w  czasach późniey. 

szych, podane zostały w  ilości 56o,ooo głów ; 

przeciez niezaw odnie znayduią sic? ty lko

9*



istotnie w  dw óch trzecich  częściach tey ilo ­

ści , a m iędzy niem i iest io o ,g 34 lu d zi 

w o y sk  n iereg u la rn ych , K o zak ó w , Kałm u- 

k o w , B aszkierów .

R ozpożnai§c tę massę siły  zbróyney-, 

nie potrzeba spuszczać z u w ag i n atury i  

w łasn ości ie'y sk ła d u , z rozm aitego rodzaiu 

części skleionego. M o sk w a  nie iest N aro­

dem , lecz m nóstwem  lu d ó w , ró żn ych  co do 

pochodzenia, ię z y k a , o b ycza ió w  i R eligii.

L iczą w ię c e y  n iż sto N a ro d ó w , n dy­

m n icy  4 osf§ rozm aitym i ięzykam i m ów ią­

cych .

Posłltchaym y ty lk o , iakie sg. ich  n a z w i­

ska: M oskale i K o za cy  —  n ieró w n ie  

w ię k śź |  liczb ę  tey m assy sk ła d a i§ c y — ' P o ­

la c y ,  L itw in i, L e tto w ie , F in n iy czy k o w ie  , 

InflantczykO W ie, L a p o ń c zy k o w ie , M ogu- 

ł y ,  Czerm issy , W o tie k o w ie , C z u w a sz y , 

M erd w in o w ie , O sty ia k i, 5 . m ilion y lu d zi 

w y n o sz ą c y — w ra z  z sw em i gałęziam i: No? 

g a ió w , B a sz k iró w , K irg is s ó w , Jakutów , 

B u h a ró w , T ru ćh m a n ó w , K a ra łk a lp a k ó w , 

dale'y G ru zyan ó w  > C zerkassów , M ogołó w ,



R a h n n h ó w , B u retów  , T u rg u z ó w , Samo- 

ie d ó w , R o rie tó w , K am czadałów  i  t. d. 

K tó ż b y  ch ciał po tak ro żn o b a rw ey  rzeszy  

sp od ziew ać się ducha, i interesu N arodo­

w e g o ?

W ła śc iw i M oskale są. rodząiem  lu d zi 

ifio cn ych ; posłuszni, przestai|cy na małe', 

i  w y tr z y m a li, lecz g ru b y ch  o b y c z a ió w , 

i  pod  n iew o ln iczy m  knutem  w y c h o w a n i, 

kontenci p raw ie  z smutnego ich  unikcze- 

m nienia ,  n a jg ru b szy c h  zabobonn ości p e ł­

n i,. a n aw et ludzie bez przeczucia  lepszego 

k ied yś stanu. Obraz Św iętego i  flasza go­

r z a łk i,  stanow i w szy stk o , cze'm się ogra­

n icz a n ą y  w yźs z a M o skala szczęśliw ość.

N ie  . można, w ła śc iw y m  M oskalom  za­

p rze czy ć  p ew n ego, naw et p atryo tyzm u j 

lecz  czemże iest patryotyzm  w  d u szy , w ię ­

zam i n iew o ln ictw a  poniżone'y ! Niem a 

M o skal żadnego zm ysłu , k tó rym b y u czu ł 

sław ę N a r o d o w i; ch y b a  h o n o r sw ego

S. M ik o ła ia , za który nie w zd ryg a  się iśdź 

na śm ierć.



Jeżeli ci su row ce, ci lu d zie -wszelkiego* 

pozl)3tvit'xii • u k rzta łcen ia , s§ w y b o rn e m i 

m achinam i w oiennem i na p lacu  b itw y ;  

nie m ożna im przecież p ra w d ziw e y  p rz y ­

p isy w a ć  w aleczn ości. Ic h  o d w a g i iest 

dzikie w  w alce  szaleństw  o , ślepe posłuszeń­

stw o i żelazna dostałość , która śprawu-* 

ie , iż wołg. raczey  dąć się u b ić, n iż ust|- 

p ić  z p la cu , n a ’ którym  ich  p o staw ił, 

ro zkaz i w o la  P a n a , w n yn e  w iodącego.

P e w n y  św iadek n a o czn y  daie Hastę;- 

p u i|c y  obraz ducha i organ izacja  rey- 

m en tó w , które w  ro ku  1801. od granic 

S y b e r y i, z głębi M o s k w y , nie mnie'y od 

m orza Kaspiskiego i  Czarnego, p r z y b y ły .

„ R ó w n ie  O ffićeró w ie, iak żo łn ierze  

„ ( m ó w i on) ro ili sobie m y ś l, źe s|P an a- 

„ m i  i w łaścicielam i kraiu , do którego ści|- 

„  gn §Ii, c z y li ten należał do Sprzym ie­

r z e ń c a  la b  N ieprzyiaciela.

„ N ie  m ieli oni żadnego w y o b ra że n ia  o 

„porz|d n e'm  p rzysposobien iu  i rozkładzie 

„  kw ater. Jen erałow ie, O fic e ro w ie , prości 

“ „ Ż o łn ie r z e , w szystko  to brało  sw epom ie*

134



„szp a n ie  w  dom u, k tó ry  im  się n a y lep ie y  

„p o d o b a ł. Gospodarz b y ł  ty lko  ich  służal- 

„  cem, a 'm u sia łby go spotkać los sm utny, 

„ g d y b y  ruchom ości i  sprzęty d om ow ej 

„ p ó k i  w  domu iego o b cy  zn ayd o w ali się 

„ g o ś c ie ,  chciał za s.w§ uw ażać albo uży- 

„  wad w łasność.

„ P r z e d  Reym entam i postępow ało w  mar- 

„ s z u  5,o. śp iew a k ó w , dopadkow o zm no- 

„ stw a lu d u  d o b ran ych ; za niem i sz lik n i-  

„ tłami uzbroi.eni kam raci, k tó rzy  przez 

„b o le sn e  drażnienia, dosyć p rzyk ro  utrzy- 

„  m yw ali w  ciąga znurzone śpiew ai§cych

» §łosy-
„G o rza łk a  b yła  duszą ty ch  kup i t e y  dru- 

„ ż y n y .  Ślepe posłuszeństw o i  ow a dzika 

„ o d w aga, która bez boiaźni w pada na 

„  N ie p rzy ia c ie la , a iuź z w y c ię ż o n y c h , aż 

„  do ostatniego tchu w y trz y m y w a ć  skła- 

„ n i a ;  b y ły  znamiońui§Cemi ich  w łasn o­

ś c i a m i .

„ T a k  w oiennem i talentam i uzbroio- 

„ n y m  M oskalom , służyło  zw ycięstw o  w e 

„w s z y s tk ic h  praw ie b itw a c h , iakie na
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„ .T u rk a ch  iP e rsa c h  w ygrali;, sp o d ziew a li 

„ s i ę  oni z w y cię ży ć ' takie  n ie p rzy ia c ie la % 

, ,  którego z ś le p i w ściekłością gardzić i nie-. 

„ n a w id z ie ć ,,  ich  nauczono. i( -

T a k o w y c h  obrazów  nie potrzeba ie- 

dnak u ży w a ć  względem , w o y sk  M o sk ie w ­

s k ic h , które się znaydui§, w  garnizonach: 

Petersburskim , w  Inflantach, E ston ii, i  t. d. 

i  które w id zian o  w  H anow erze ,  tudzież, 

w  Pom eranii; te ry s y  dadz| się tylko  k ie ­

d y  n ie  k ied y  i  do ty c h  w o y s k  p r z y s to i 

sowach.

P ostuch aym y d aley o c zn y c h  św ia d ­

k ó w  , lu b  czytaym y re la cy e , iak  roie d zi­

k ich  K o zakó w  i B a szk ie ró w , a n a w e tw ię --  

ksza, część re g u la rn ych  w oysk, M o sk iew ­

sk ic h  trakto w ała  m ieszkaiiców  Prus 

w  ro k u  lSoyi, Ci ra b o w a li i  p lą d ro w a li 

wszystko* ze szczętem ,' postępui§c ia k b y  

Z d o b y w c y  kraiu  * z ostrością i' o krucień ­

stwem  ,  która częstokroć n ie s z c z ę ś li­

w y m  Prusakom  w y cisn ę ła  życzen ie: a b y  

przez w kraczaitjcych  F r a n c u z ó w ,. ia k  

n a jr y c h le j  od ty ch  gadzin zostali u w o i-



ftiiSni, które natrzasainc śi| z. w szelk ie­

go uczucia ludzkości, staw ały  się tem u-. 

ci§żliw szem i o b yw atelo m , źe im -dianie^, 

znaiomości; ję z y k a , przez p ro źb y  i , łz y  na-, 

■wet, niepodobna b y ło  dadź się zrozumie'^,,. 

Gdzie lud  ta k o w y  w targnie iako zdo­

b y w c a , ochłonie znayduiąca się tam kul-, 

turę; a gd y nie znaydzie ia d n e y , ta zape­

w n e  pod  iego stopami n iezakw itnie.

R zućm yź teraz uw agę ną s iły  w oienne, 

Francyi*;,

A lm anach Cesarstwa Francuzkifego z ro ­

k u  1812. w y lic z a  następui|ce K orp u śy i rey- 

merita.

mio: Cwardye Cesarskie i dom TJ^oy-
■ • s v.‘

a, Infantcryai,

1. G ren adyerów  p ieszych  ... . 4 . R eym , 

kaź den po 2. b ata lio n y

2. Strzelaów  1. k  . 6. R eym .

5. Szasserów p ieszych  • . . 3. — .

4 . W o lty ź e r ó w ... . . * v . 6. —



5 . G w ard yi N aro d o w ey . . i .  Reym*

6. F lan kierów  . . . . . . i .  —-~

y. P upili ów  . . . . . . . i .  — -  ,

22. Reym ,

h , Kawalerya.

a. G renadyerów  kon n ych  1 . Reym.

po 5. Szw ad ronów  c z y li ło .

Kom panii.

а. D ragon ów  . . . . . ■ . 1. —-■

5 . Szaśśerów  ko n n ych  . . . 1. —

4 . M am ejuków  . . . . . .  1. —

5 . L ek k ie y  iazd y, p ik in ieró w  2. —  

po 4  Szw adrony.

б . W y b o ru  Żandarm eryi . . 1 . —-  

po 2. S zw ad ron y

7. Reym .
c , Artylerya.

a. A rty le ry i ko n n ey . . . 1. Pieym.

1 5 K om panii, 

s . < Zaprzęgi, 2 batalion y.

5 . Pontonierów . 1. Kom pania.

4 . I& źen ieró w , 3. Batalion.

£j. Saperów  . i .  Kom pania.
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6. M aytków. g w ard yi 5. K om panii

7. D o  zaprzęgu bagażów  .1, batalion.
' , 1 - ' ■- .. ■ 1 ; ■ ,j- _

1 i i  A r  m ila czyli sąmez jfoysko.
' '

a, Żandarmeria-. 54, le g ii, po w ię k sze j, 

części od ach do 5ćli S zw a d ro n ó w , 6, 

L e g ii w  H iszpanii.

b ,  ArtylUrya: ze Sztabem Jeneralnym , od 

5 i 5. osóbi

A rty le ry i pieszey 9. reymentów;.

------ ko n n ey 6. reym entów .

1. P o n to n ieró w , 2 bataliony.

2. R o b o tn ikó w  A r ty le ry i, 18. Kom panii.

3 . Puszkarzów , 5. Kompanii.^

4 . Zaprzęgu A rty le ry i, 27. batalionów .

5 . A rty le ry i n a d b rzeżn ej, i 44. kom panie.

6. A rty le ry i g a rn izo n o w e j, 5o. kom panii.

7. A rty le ry i Y feteran ó w , 19. kom panii.

8. K orpus Inżenierów , ze Sztabem  Jenerał- 

nym  od 4oo Osób.

9. M in e ró w , 2. bataliony, 

ło .  Saperów , 7- batalionów .
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ji> Zaprzęgi, i., batalion ,, wraz- z Gwar*„

d y |  korpusu In źen ierów .

c, Infantetya.

1. In fan teryi Ł in io w e y  i 5o. reym en tów

2. L e k k ie y  In fa n le ry i 35 .. —  _

d, Woyska Zagraniczne.

i> Szw aycar.ów  4 . reym enta, 

s . B ez ty tu łó w , 4 . reym enta.

3 . L eg ii N a d w iśla ń słtiey , 4 , reymenta,,.

4 . L eg ii P o rtu g a lsk iey , 3. reym enta.,

5. I l l i r y y c z y k ó w i .  reym ent.

6. K ro a tó w , >6, reym entów ,

7. H iszp an ó w , 1. regim ent (Józefa INapo-. 

ieona),

er Kawalerya,

i  . K arabin ierów  ». 1, Regim.

2. K irassyerów  .. . . . . i 4 . —

3 . D rago n ó w  . . . . 3o.

4 . L e k k ie y  iazd y  . . . 9. —

5 . S zasserów  . . . ... . 3 i .  —

6. H u zaró w  . . . . .  11 . —

97* Regi#k
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r£ Weteranów, 12. batalionów.

Massa ludu w e F ran cyi, albo 'raczej* 

Państwa Francuzkiego i iego Sprzym ie­

rzeń có w , następui§cym sposobem dokła- 

dniey może bydź obliczony:

1. Francya zawiera w  sobie, 

iako kray oddzielny od

innych nie zależący . •» 4o,000,000*.

2. Sprzymierzeńcy iey w  ogól­

ności « * . • • ■*> r52j0i 4,3j 0« 

m ianowicie:

a, Zw iązek Reński 17,374,370. ,

b , Szw aycary . *. 1,760,000.

c, W ło ch y  iN eąpol 14,980.000.

d, Xięstwo W arsza­

wskie w raz z Pol­

ską , pod Pa­

nowaniem  M o­

skiew skie^  b§- /

dfjcą ‘a ■ ■» ’» '» 'i 8,ooo^oot».

5 . Sprzym ierzeńcy 

Francyi, szczególniey

a, Austrya . . . •. > . 20,000,000.

b, Prusy . . . . . . . 5,000,000.

97,014,370*



J , I , \
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G d y W fizyczny cli siłach zbroynycli

M ocarstw  w alczących , tak ogrom na zacho­

dzi różnica, ja k że  w ie lk |  musi b y d ź  różność 

d u ch a, któ ry  każde z. n ich  o ży w ia !

T u  siła z b ro y ń a , w y b ó r  ze stu m ilio­

n ó w  lu d z i,  z N a ro d ó w , Które należy do 

lic z b y  n a yw ięcey na okręgu ziemskim u c y ­

w ilizo w a n y c h ; tam tylko  około trzydzieści 

m ilio n ó w , k tó rzy  ( w y i$ w śzy  w yższe  Sta­

n y ,)  s§ zbiorem  n ayg ru b szych  i ’ n a jd z ik ­

szych  lu d ó w  Ziem i.

A  z tych  stu m ilio n ó w , iakże łatw o 

m ożnaby w y sta w ić  w  pole, w  naym nie'y- 

szym  nagłey p o trzeb y w y p a d k u , bez  straty 

czasu i trudności, milion dwakroć sto tysię­

cy , sam ych w yszu k a n y ch  R y cerzó w ; z 

tych  zaś sto m ilion ów  w ię ce y  niż na trzech - 

k ro ć  sto tysięcy m il kw ad rato w ych  ro zp ro ­

sz o n y ch , z iak|ź trudnością i z iakim  czasu 

nakładem , zebrać p rzych o d zi w o yska od 

stu tysięcy  lu d z i, a iakieyźe s u ro w e j i nie 

o ta rte j m assy takow a zgraia .krztaitow ać 

nie b ę d zie ! —

Co za niezmierna różnica!



T u  massa lu d zi od tducha w o ln o śc i, 

w łasnego ruch u  i dzielności o żyw io n a; —-  

tam kupa stw o rze ń , z których, duch despo­

tyzm u i  poniżenia C zło w ie k a , boia£liw § 

m achinę tw o rzą c , w szelkiego czucia p o ­

zb a w ił!

C hociażby oba W o y sk a  b y ły  sobie na­

w et co do lic z b y  r ó w n e , któż może w ąt­

p ić ,  iż przew aga b y ła b y  iuź n a-tey stro­

n ie , gdisie duch lep szy pannie?

D u ch  m ałych W o y sk  G reckich  znękał 

krocie tysięcy Persów; duch pu łków  M ace­

dońskich A z y §  zd o b y ł; duch R zym skich  

L egio n ó w  p o d b ił Św iat na ów  czas znaio- 

m y; duch, iakim  F ryd e ryk  um iał nalchugć 

sw e szczupłe w o y sk  o , 'ziednał mu zw y cię ­

stw o, nad p rzew ażn ieyszem iw liczb ę h ufca­

mi. L ecz cokolw iek  tu nazyw am y: duchem, 

nie iest to duch osób szczegulnych, takiemi 

u w aża n ych , lecz duch p o sp o lity , k tó ry  

W  zasad ach , m niem aniach i ż y w y c h  czu- 

ciach p an u ie , w  którym  się w szystkie  ie- 

dnocz^c s i ły ,  dzialai§ ku iednemu ogólne- 

ffia celowi- ,



Jeżeli M oskale małą. fizyczn ie  m ocńiey- S 

szą ciała b u d o w ę ; ieżeli od chorób mnie'y 

n iż  in n i mogą się o b aw iać; ieżeli do sw ego 

w y zd ro w ie n ia  ty le ,  ile  F ra n cu zi, p ieczy  

i  starania n iepotrzebuią; czego iednak m ó­

w ić  nie m ożna w  rów n ym  sposobie o P o ­

lakach  i  N iem cach , k tó rzy  teraźnie'yszćy 

w a lk is ą ” uczestnikam i; są to zaiste w ra z 

z  w ym ien ion em iiuż w łasnościam i, w ro d zo ­

ne żo łn ierzo w i M oskiew skiem u przym ioty-, 

Za pomocy, k tó rych  W.ieleby można z niem i 

d o k a za ć , g d y b y  naczelnicy^ um ieli dogo­

dnie korzystać z n aro d o w ych  lud u  tego 

przym iotów .

W szela k o ż dziś od tych  w szystk ich  ró ­

ż n ic , 'n ie  za leży w y g ry w a n ie  b ite w ; lecz 

owszem  od ła tw o śc i poruszania w o y sk  

w  m arszu b ę d ą c y c h ; w  k ló re y  to w ła s n o ­

ści F rancuzi w szystkim  innym  b iorą  p ie rw ­

szeń stw o , a k tó rey  im nie m ożna zaprze­

c zy ć  ,  póki w  urządzeniu w szystkich  

w o y sk  , iakie można na p rzeciw  nim  w y ­

sta w ie , nie zaydą te o d m ian y, iakie c z y ­

nią
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ai;i nieuchronnym. sposóhporuszenia w o y ­

ska i woiowania.

Od tego sposobu są M oskale ieszcze nader 

oddaleni. L iczn e  ich  zaprzęgi i  m nóstwo 

b a g a żó w , iakie z sob^ p ro w a d z§ , niepd- 

z wala i a im zn aczn ych  o d b yw ać m a rszó w , 

a naw et nie daić}. im częstokroć ku  ro zw i­

nięciu  się potrzebnego m iejsca .

N iepodobn a cale M o sk alo m , w  czasie 

naznaczonym  szyb kich  o d b yw ać m arszów ,

i  b ić  się za ra z , skoro przybęd ą na m ie j­

sce swego przezn aczenia. M u s z f w p rzó d  

zaw sze o d p o czą ć, niżeli mogg. b y d ź  sta­

w ie n i na p rze ciw  W ieprzyiacieła, a W oy­

s k o ,  które, a b y  się b ić  m ogło, potrzebuie 

sp o czy n k u ; będzie zaw sze p o b ite , skoro 

stanie na p rzeciw  n iep rzyjaciela , w  d u ch a  

n o w s z e j sztuki w o ieu n ey  dzielaig cego.

N iezn ai| M oskale b yn aym n iey  t e j  lek- 

k o k i,  z iaką się ro zw iiać z w y k ły  szczegul* 

ne korpusy F ran cuzów  ; nie umieig. oni, na 

p rze ciw  takiego m anew ru, innego w  potrze-* 

,bie z sw e y  strony w y s ta w ić , owsze'm 

s^dzą.: że u czyn ili w szystk '1 , g d y  mocjiyra,

ao
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i  śm iałym  rzu tem , zayrz§ śm ierci w o czy , 

dai§c się zm ieść o ziem ię, z m ieysca nieru- 

szyw szy .

Sama w aleczność ( b ra vo u r) żołnierza, 

n ie iest przeto iuż dziś dostateczny, do 

w y g r y w a n ia  b ite w ; któż ie y  zaprzeczy 

A ustryackiem u żo łn ierzo w i?  a przecież 

skutek tak często p rze ciw  niem u zadecy. 

dow ał.

Jeżeli zaś do łatwości w poruszaniu ko r­

p u su , p rzyd a się Jeniusz W o d za  i  in n ych  

d o w o d z có w , w id zie ć  będziem  połączone 

p rzym io ty  i  ró żn ice , które dziś całkiem  

p raw ie  stanow i§ o z w y c ię s tw ie ; ieżeli zhy* 

w a  na ty ch  obu w łasn o ściach , lu b  gd y te 

n ie  zrównai§. darom n iep rzy ia c ie la , nie- 

masz d z iw u ; że sama żołnierza w aleczność 

n i e  ma tego skutku , którego słusznie po 

n ie y  spodziew ać się należało.

W o y sk o  F ran cuzkie  w in n o  sw y ch  wy* 
b o rn y c h  D o w o d zcó w  i  sw e zw ycięstw a te'y 

ied yn ie  o k o liczn o ści, że w  nie'm, w y ższe  

m ieysca s| d aw an e, samiy tylko zasłudzej

i i  te, nie iak  działo się d a w n ićy , prawi®
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' 'WJ .

w szędzie rotdaivanof w ed łu g  daw ności słu­

żb y . •—

M o g liżb y  F ran cu zi m anew row ać tak 

Szybko i  z taką d zie ln o ścią , g d y b y  ich Jer 

n erałow ie byli zg rzy b ia łemi starcam i? nie!, 

z a p e w n e ; gdyż moc i śm iałość sam ey tyb 

ko  m łodzi są. w łaściw e.

T rzy d zie sto le tn i M arszałekP ań stw a, za* 

łe d w ie b y  w  inne'm w o y sk u  przyszed ł do 

stopnia Porucznika. Jakże zaś w ie le  czasu 

potrzeb ow ali ci s ław n i M a rsza łk o w ie , do 

w oyskow ego siebie ukrztałcenia? N ie czter­

d zieści, p ięćdziesiąt, lu b  w ię c e y la t ;  nie! 

cztery , p ię ć , n ayw ięcey sześć la t ; a po ta­

lkiem usposobieniu , o siw ia łych  i dośw ia­

d czo n ych  w o d z ó w , prześcignąć potrafili.

T rzym anie się te'y zasady m ożeby nay- 

ła tw ie y  znalazło  wstęp w  w o y sk u  M oskie- 

Wskiem, g d y b y  głów na przeszkoda niesta- 

Wata na w strę cie ; że zamato ukształcenia 

i  wiadomości znayduie się w  subalternach; 

a b y  tak prędko w z b ić  się m ogli do wyż­

szych  stopniów- ■*“

a o*



D otychczas w a lc z y ła  M o skw a z same- 

m i lu d am i, dla k tó rych  iey  oyska w  ka­

ż d y m  w zględ zie  b y ły  p rzew ażn e; lecz te­

ra z  co innego ma m ieysce. —

D ośw iad czen ia  czasów n o w szych  do­

w io d ły , że w o ysk o  M oskiew skie n ic nie, 

ddkaie p rzeciw  pełnem u siły , do b itw y  go­

tow em u, d o b rych  mai^cemu d o w o d zcó w  

i  zw yciężać naw ykłem u n iep rzy iacie lo w i.

Źe M oskale w  b itw ie  pod Pułtuskiem zo­

stali p o b ici; d ow ied li tego dostateczniej 

przez sW§ zupełn§ reyteradę. —

W iadom o , że w  batalii pod Eylau, P ru ­

sacy w strzym ali rów nież zaczęte iuż cofa­

nie się M o sk a łó w , skutkuiyc, że ci na n o ­

w o  posunęli się ku placow i, b itw y  i  u trzy ­

m y w a li go , i że po tey b itw ie  M oskale co­

fn ęli się , bez odnow ieniu w a lk i , zostaw u- 

iyc plac n iep rzy ia cie lo w i) a tem samem 

i sław ę zw ycięstw a. —-

W  batalii Friedlandzkiey M oskale ca ł­

kiem  p o b ici zostali i rozproszen i; nie zaś* 

(iak  W ódz ich h aczeln y nieiako zapo­

w iad ał) b itw a  została odnow ioii§; chociaż
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$>oł^czenie z P rusakam i, albo raczeyp rzez 

Prusaków  uskutecznione zostało i nadeszły 

posiłk i samymże M o skalo m , które ich  Do- 

w ód zca p o ło żył za w a ru n e k ,o d św ie ży ć  sig 

mai^cego attaku. —

N igdy nie b y ło  w iadom o dokładnie, ile  

■wynosiła sita z h ro y n a , iaka się pod ów czas 

w  roku 1S07 zn ayd o w ała  na ziem i P ru ­

s k ie j.  D oniesienia gaaeciarskie wymienia? 

ły  i|  w  praw dzie, iuż z b^dacemi w  tyle 

rezerw am i, w  ilo śc i, 4ooooo,-— lu d zi; lecz 

podobnieysza do p ra w d y ; że w oysko  M o ­

sk iew sk ie , które stało w  P olszczę, nie w y ­

nosiło nad  160,000 lu d zi; do których  przy-- 

ł|c zy ło  się może 50,000. P rusaków  , nie li* 

cz^c ty c h , co b y li  w  tw ie rd za ch , i m ałych 

korpusów  tam i sam stoiących. ■—

W ed łu g  tych  w y o b ra że ń , m ożna p o ­

niekąd w y m ia rk o w a ć: iak liczne b yd ź mo­

gą siły  w o ie n n e , które M o skw a iest w  sta­

nie , w y sta w ić  teraz n aprzeciw  n iep rzy ja­

ciela. —  ,

N a y w y ższ a , któryby można przyinć 

i lo ś ć , w yn iesie  200,000 lu d z i; gdyż M o-



«kWa niemoce odsłaniać swych, wschodnich 

i południowych granic. —

Chociaż w o y sk a  M oskiew skie  w  tych  

okolicach b y ły  przew ażne sw ym  n iep rzy­

ja c io ło m , i  aczk olw iek  z w y k ły  p rzeciw  

nim  w a lc z y ć  szczęśliw ie; w szelak o ż woiO" 

w n icze  nad Kaukazem  p o k o len ia , lu d y  na 

pograniczu Perskiem  ze sw em i Chanam i, 

nie u gięły  się ieszcze b yn aym n iey  p o d  b e r­

łem  M oskiew skiem . —  ;

N ie p o k ó y , ale ty lko  p eryo d yczn e za­

w ieszenie b ro n i, może b y d ź  skutkiem  od­

n o szo n ych  nad temi ludam i zw y cię stw , 

iak oźko lw iek  świetnem i ogłasza ie d w o r­

ska gazeta w  Petersburgu.

Sam owładzcom  P ersyi potrzeba tylko  

możnego z zagranicy im pulsu(natchnienia); 

a b y  się iako n iebezpieczn i n iep rzyiaciele  

M o sk w y  strasznieyszem i, n iż kiedyżkol- 

w ię k , okazali na ie y  słabszych  granicach. 

M ogą przynaym nie'y zn iszczyć  zupełnie 

handel karaw an M o sk ie w sk ich , staw ia­

n e  na w stręcie d otkliw e przeszkod y kom- 

m unikacyi p ro w in c y i w sch o d n ich  z cen­
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tralnym. monarchii Mowskiewskiey pun* 
k tem , tudzież h an d lo w i z Chinam i__

W  nieskończon ey w o y n ie , którey M o . 

s k w a , ieżeli nie p ro w a d z ić , m usi przy- 

n aym n iey obaw iać s ię , w .ty c h  od ległych  

okolicach; n ie p o d o b n a , a b y  sw e gotoww 

siły  zb ro yn e k u  iedney ty lko  stronie w y* 

m ierzyć m ogła, ieżeli nie c h c e , a b y  ze 

w szystk ich  in n ych  na napaść b y ła  w ysta ­

w io n y .—

W iad om o: że M o sk w a  p rz y  nayw ię- 

kszey  u siln o ści, n ie  m ogła własnych środ­

ków u życiem , p ro w ad zić  w o y n y ,  a g d y  

k u  temu zam iarow i niedostarczały zw y - 

czayn e zrzódła k ra io w e, do n ad zw yczay- 

jjy c h  składek w ezw a n i zostali zam oźnieysi 

obyw atele. Jakoż z tego funduszu zebrało 

się 7. m ilion ów  r u b li ,  m nóstwo b ro n i 

w szelkiego ro d za iu , am m unicyi i  ż y w n o , 

ścit —

L ecz  w alk a  p rzeciw  w y ć w ic z o n y m , 

i  w p raw n ym  do hoiu  w oyskom , potrzebuie 

w y szu k a n ey  b ro n i, które'y n ie m ogła za­

stąpić ta , na iak | zd ob yć się m ogli w  po*
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m oc w o js k o w e j  służbie sp o k o jn i kraiu  

w łaściciele. Zam ów iono k ilkakro ć stoty- 

sięcy b ro n i w  A n g lii (*).

Z w a ży w szy  słabość i niedostatek w sze l­

k ich  sra odkow  i pom ocy w ew nątrz kraiu; 

nie p o d o b n a , a b j  M o skw a w śrzód sw y ch  

granic b y ia  w  sposobności skutecznie p ro ­

w a d zić  w o y n ę , i w ątp ić  nie n a le ż j ,  iż 

teraz korpusom  M o sk iew sk im , od nayży- 

zn iey szych  p ro w in c y i o d ciętym , z b y w a ć  

iuż musi na w szystk iem , co ko lw iek  na­

le ż y  do mocnego i skutecznego w o y n y  p ro ­

w adzenia. —

L e cz  głów n ieyszym  szczęśliw cy w o y n y  

w aru n k iem , sa zaw sze: Jeniusz przenikliwie 

obeymuiący i  zdolności taktyczne w dowódz- 

cach. —
: W o ysk o  M o sk iew sk ie , nie ma żadne'y 

g ło w y , która by rzutem  m ocney u w ag i 

w 'w ie lk ic h  i w a żn y ch  rzeczach m ogła 

w id zie ć  zdaleka; lu b  ieżeli się tacy znay«

"[*] T u  text niem iecki p rzeryw a się k ilką wierszami p ró z n e im , 
k tóre zakropkow ane b ęd ąc , dow odzą: źe cenzura Berlińska 
znalazła w  nich niedogodne dla R ządu m yśli i przytoczenia 
A utora.
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dui§, nie stoią na właściwem sobie m iej­

scu. \

O Benigsonie,—  sanriz O fficerowie M oskie­

w scy  nie n ayp oeblebn iey sądzą: „J e s t to -

—  m ówią ■— zen erw o w an y starzec, k tó ry  

ma w p raw d zie  w o lę, cóś w ielkiego w y k o - 

n a ć , czego naw et cb w yta  się z szybkością, 

k tó r|b y  brać można za ogień m łod zień ski; 

lecz w  n a yb liiszym  w yko n an ia  m omencie, 

w ah a się w  w y b o rze  śrzod ków , do celu  p ro ­

w ad zących .— W ycień czo n e ciato iego nie 

może u trzym yw ać płom ieni ciucha; zapada 

w ięcnazacl w  ow ętegoź ducha słabość, która 

go skłania na nieszczęście, źe idzie za 

w szelkim  dopadkow ym  impulsem.

■ ■■ K
"Uśmiechano się na nazw isko FabiuszaKuń 

hatora, iakie mu dane b y ło  w  piśmie peryo-. 

dycznem  w  R ydze w ychod zącem , pod ty tu ­

łem: der Freymtithige, ( co zn aczy: śmiały 

z, otwartością) m ówiąc dość głośno: Fabius



eunctator cunctctndo restituit sem; Bennigsen

fundator cunctando perdidit rem. (*)

T a k o w e mniemania w  w o js k u  o iego 

Wódzią S| w a żn e , zw łaszcza ch c|c rze­

telnie sadzić o matem zaufaniu w o yska 

W swych własnych siłach i o iego duchu.

Bagration}— w  kam panii 180 5 r. okazał się 

dobrym  przed n iey straży dowódzcsj. K ie  

zb y w a ło  mu na odw adze i  determ inacyi; 

lecz  p rzeciw  taktyce fran cuzkiey nie m iai 

obrotności i  bystrego obięcia rzeczy.

T o łs t o y , E s s e n ,  m ło d y  D o k t o r ó w , —  

s§ ch w a len i, iako szczeg ó ln ie j dobrzy 

officerow ie. N ic ieszcze nie w iedząc o 

X i|żętach : Meklemburskim, Witgensteyniey 

Wurtemb er skini, Holsztyńskim, nie będziem  

zaprzeczać dośw iadczenia w oiennego Ku- 

tuzowowi, Tormansowi i  in n jm ; lecz na 

Jedności 1 harm onii w  u życiu  śrzodków  

z b y w a ło  im nie ty lko  w  w y p ra w ie  ro ku  

4807. lecz w id oczn ie i  w  teraźnieyszey 

kam panii.
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Czegoź w iee  spodziew ać się należy in- 

iaego po ślepey tłum ów w o y sk a  M oskie­

wskiego. od w ad ze, i oklepaney ich. Jene­

ra łó w  daw ney taktyce, p rzeciw  ieniuszow i 

N ap o leo n a, iako przew ażnego i  biegłego 

W o d z a , p rzeciw  sztuce m anew row ania 

W oysk ie g o , i dośw iadczeniu w oiennenm  

iego Je'nerałów, zd oln ych  do przyięeia 

w y o b rażeń  w y ż sz y c h , iakie dowódzcom  

W oyskow ym  b y d ź  p o w in n y  w łaściw e? •«— 

c h y b a , iak iuż się stało do ty ch  c za s , 

klęsk w o ysk a  i zgruchotanie M oskiew skie­

go k o lo su .—

Już w  sw ych  proklam acyach M oskw a 

W ydaie się z przekonaniem  o sw ey  słabo­

ści i niedostatku zaufania w  sw y ch  siłach.

Chciała pod swem i zjiakam i w y sta w ić  

leg io n y  niem ieckie. W  odezw ie do Niem^ 

ców  przez P. B arclai de T o lly  , N aczelnika 

w o y sk  M oskiew skich  dnia a o L ip ca  1812, 

W y d a n e y , w y ra ża :

„ W y ,  których Zdobywca przypędził 

„ n a  granice Moskwy? porzućcie chor§* 

„gw ie niewoli, zbierzcie si§ pod ziłl*
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„k a m i O jc z y z n y ,  w o ln o ści i s ła w y  naro- 

„  d o w e y , iakie; się form ui§ pod opiek| 

„ C e s a r z a , mego nayłaskawsże^d Pana. — r 

,, Cesarz Jegomość A lexander ra czy ł mi. 

„ d a ć  z lecen ie , abym  w szystkim  (k tó r z y  

„zep iicg  emigrować) w alecznym  officerom  

„iN ietaieckim  i  żołnierzom , ofiarow ał p ia ć  

„  w  legii N ie m ie ck ie j.”

- ,, Badzie ona pod dow ództw em  X ięcia 

,,  N iem ieckiego, k tó ry  przez sw e c z y n y  

„  i o fia ry , dał dow ód przyw iązan ia  do 

,, sp raw y o yezystey , a odzyskanie w olno* 

, ,  ści N iem iec , iest pierw szem  ie y  prze- 

jj  znaczeniem ., „

„  Jeżeli ten w ie lk i cel zostanie dopię- 

j, tym , w d zięczn a O yczyzn a rozda świetne 

, ,  nagrody sw ym  w iern y m Synom  i boha- 

,, le'rom , k tó rzy  i§ od zg u b y  ra to w a li. ,,

„  G d y b y  zaś skutek n ie b y t  takszczęśli*

5, w y m , m óy nayłaskaw szy Cesarz zape- 

, ,  w n ia  tym  mężom w aleczn ym  posady i 

schronieni ê  pod lago dnem M o s k w y  po- 

„  łu d n io w ey niebem. „  ,



Chce w ię c  M o sk w a  zachwiać' w iern o ść 

,% obow iązki -Niemców ku ich Rządom . Xa- 

kieyże  sam ey u żyw ała  pokusy , gd y ie y  

w o y sk a  w targnęło do F in n lan d yi.

Ćoź m ów ić o P o lityce  , która bierze 

W rachuby m om entalny ty lk o  w y p a d ek , 

nie troszcząc się o dalsze skutki sw ych  

działań ?

Także, g d y b y  przez takow e do o b cych  

lu d ó w  o d e z w y , w łaśn i poddani M o sk w y  

•byli nakłonieni j g d y  im dadzą rozkaz do 

m arszu , w p rzó d y  w ch o d zić  W sieb ie , czy- 

l ib y  nie b yło  łe p iey ,"  zostać w  dom u, rzu- 

eaiąc się zn o w u  na łono d aw n ych  sw ych  

R zą d zcó w , i w y ry w a ią c  się z pod  Panow a- r 

n ia ,  p o d któ rem  nie są bynaym nie'y szczę­

ś liw i; —  m iaiazby M o skw a p r z y c z y n y  

ta k o w y kro k  Rządu obcego naganiać?

Nieiestźe to kopiąc dół in n ym , sam yia 

Weń Wpadać a zamierzaiąc innych P ań stw  

upadek, gotować go własnemu ?

Nadto w  wymienione'y odezw ie, czyta- 

My ten szczególnieyszy w yraz 5



„  N iem cy, z którem i od w ie lu  w ie k ó w  

„  żyliśm y W  p rzyiacie lsk ich  stosunkach, 

, ,  k tórych  tysiące do naszego p rzyięliśm y 

,,  ło n a , naznaczaiąc ich  talentom  nagrodę, 

„  ich  pilnem u przem ysłow i zatrudnienie; 

y) cóż w as p rzy w o d zi, żeście po nieprzyia-

5, cielsku do granic naszych  w targnęli i  na 

nas u d e rz a c ie ? ”

Chce w ięc  M o skw a przez to w y rzu ca ć  

Niem com  ich  niew dzięczn ość. O I Jakże 

p rze w ro tn y  iest ten punkt w idzen ia rze­

c z y ! .N ie  M o skw  aż to raczey  w in n a  Niem ­

com w d zięczn o ść , że na ie y  ziem i ro i 

zk rz e w ili nasienie u p ra w y i  przem ysłu ? 

Za to z a ś , że M o skw a p o zw o liła  N iem com , 

aby iey  podobne św ia d czyli dobrodziey- 

stw a , w z y w a  ich  do w d zięczn ości?

P rz y b y w a y c ie  do nas rów nież Moska* 

le ;  le cz  p r z y b y w s z y z b o g a c a y c ie  nasze 

u m ieiętn o ści; przem ysł nasz o żyw iaycie  j> 

p rzyim iem y W as chętnie na nasze ło n o ; 

będziem y W am  w d z ię c z n i, nie w z y w a ­

n e  w aszych ^ ysp o łzio m kew  d© b u n tu , da
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kłamania wiary Względem ich Monar­

chów.

D o św ia d czy ły  A u strya  i  P ru s y , że p# 

przym ierzu  z M o skw § trudno im rzetelne* 

gov spodziew ać się w sp arcia , d zieln ey p o ­

m o c y , i  żadnego szczęścia , owszem  nay* 

W iększey tylko  niepom yślności.

;• - ;v ■ '• _ . ; r  ‘ __ - • _ f ■

Ilekro ć M oskale, iako sprzymierzeńcy-j 

dali się w id zieć  na ziem i A u stryackiey  lu b  

P rtiskiey, nie dopełn ili i p o ło w y  tego, co 

p rzy rze k li, a n ie ,dow iódłszy: że zn a ą  sztu­

kę w o ien n §, b y l i  zaw sze pohitem i, zosta­

w m y  po sobie okropne sceny rabun ku 

i spustoszenia. (*)

G d y b y  N iem cy działali b y l i  wspólni® 

z  M oskalam i, W idzielibyśm y teatr w o y n y  

na nasze'y ziem i, w  m ieyscu: iż ten zna. 

cznie od nas iest oddalonym*

£*] Podług  likwidacji szkód woiennych, które poniosły Frnąy 
w iatach 1806. i 1807. te, które Poddani Pruscy ponieśli od 
Francuzów, małą iiy d« t /d i ,  kter* a a  W*ą<Łtfli Moskiłai



T F o

C him eryczne w idm o sil a b ro yn yćh  

M o sk w y , iest iuż zn iszczo n e, a z n iem , 

i  uroienie , źe w  M oskw ie sam ty lk o  M o ­

skal w a lc z y ć  może.

L egie  N apoleona przeb ieg ły  lotem  orla 

N iem en i  D źw in ę , zgrom iw szy nad b rz e ­

gami M o s k w y  P ułki n iep rzy jacie lsk ie , któ­

re u ciekaiąc, pustosz! w  ty le  sw e kraie

i miasta sw e  pal§.

N ie możem y ieszcze odsłaniać zapory 

przyszłości,- która n ig d y  podobno w s w e m  

łonie od czyn ó w  ciężarnym , nie nosiła ty ­

le  przedm iotów  nadziei ; lecz w o ln o  nam 

p rze czu w a ć, źe po ■skończeniu tey w a lk i, 

nastanie pięknióysza, wyzsza harmonia wiel­

kiego węzła towarzyskiego Ludów. Tuż iest 

w yd arty północna E uropa D yktaturze M o ­

ca rstw a , którego yćjdza z d o b y czy  i ambi- 

cya  n ig d y  nie zn ały  g ra n ic , a pod której, 

żadnego dla nas zbaw ien ia  znaleśdź n ie­

podobna.

na-



N ąd^ieia, le  duch G a b in e tu , w  St. 

C lo u d  będzie także o ży w ia ł n arad y w  gma­

chach. T a u ryck ieg o  P ałacu ., b y ła  ty lk o  

przemiiaiące'm uw idzeniem .

Chciał' gabinet Petersburgski na p rze­

c iw  południow e'y i zachodnie'y Federacyij 

Wystawić północną i w schodnią. Od w a ­

gi p rze ciw  sobie staw ioney dw óch tak o- 

grom nych M ocarstw , nie może E aro p a  

żadnego spodziew ać się pokoiu; niech t y l­

ko punkt ciężarny przestąpi n aym n ieysz§ 

część l in ii ,  a m achina sama sobą, zaw alić  

się milsi.

Jakąż zn ow u  w ieczn a  podnieta do n o ­

w y c h  nam iętności, o b a w , in tr y g , n iepo­

rozum ień, zn alazłaby się w  takow ym  rze­

c zy  porządku; E uropa po w alce ta k o w ych  

Szerm ierzy niczego w ię ę e y  iak  n o w y c h  

spustoszeń m usiałaby się sp od ziew ać!



M e  chce N a  p o i  e o n  uniwersalney M o­

narchii-, chce On tylko  ustalenia zw ią zk u  

Federaeyi E u ro p ey sk ie y ; chce on go; gdyż

* niego tylko może się w y w i j a ć :  powszechna 

poprawa stanu towarzyskiego, zupełna w dzia­

łaniu Narodów i czynnoki wolność.

L ecz  takow a Federacya potrzebuie siły  

centralnej, leżeli te cele inaią b y d ź  dopięte- 

jni. W id zim y i|  w  ręku now ego A lcyd a  

w ie k u  dziewietnastego. Niechże serca na- 

-sze la d zk o ści| tchn^ca pokrzepia nadzieia, 

ze  się uda N a p o l e o n o w i ,  czego on chce

i. ży czy : dać ludom Europypokóy, na mocnych

i  niewzruszonych zasadach zbudowany.

D u ch  w iek u  sam sobie stw arza lu d z i, 

■według sw e y  p o trzeb y; w  zw iązk u  z tako­

w y m  duchem zaczyn a N a p o l e o n  dzieło 

odrodzenia Europy.

O patrzność, czy li i§ zw a ć  będziem  mo- 

«! P raw  n atu ry, duchem  Ś w ia ta , lu b  da
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Sny iey według upodobania inne nazwisko, 

pracuie według własnego planu nad wiel­

ka budową losu ludów i ludzkości; kiero* 

wany zaś od wyższey władzy los , przebie­

ga okrąg świata, nie troszcząc się: czyli sw§ 

sitąprzygniecie wiek ludzi, ziarko prochu, 

lub całą kulę ziemsk§.
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